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Za łańcuchem ustawia się kolejka na następny dzień. Poprzedniej nocy sznur samocho­
dów owiną! pobliską podstawówkę i kończył się aż przy szpitalu. Sami uprzywilejowani. 
...Kilkadziesiąt aut i każdemu należy się poza kolejnością. Od słowa <to słowa i już awan­
tura: bluźnią, krzyczą, chcą się wieszać na samochodowych żurawiach.
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J ot. Henryk Kruk

Na ringacn Krajowych trzykrotnie wy­
walczył tytuł wicemistrza kraju oraz t!v.a 
brązowe medale. W 1979 r. podjął decyzję 
o zakończeniu kariery. Postanowił spraw­
dzić sie w roli trenerp
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Tj.' h7 :Fot. Stanisław Ccloch

Zakres działania spółki „Inwest” okreś­
lony zestal dość szeroko —• od przysłowie- | 
wego mydła do powidła. i
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Konkrety tygodnia

Protest górników
9 bm. w kopalniach miedzi 

rozpoczęła się akcja protesta­
cyjna ogłoszona przez Federa­
cję Związków Zawodowych 
Górników. . Związkowcy protes­
tują m. in. przeciwko drastycz­
nym podwyżkom cen żywności, 
a także przeciwko pomijaniu 
opinii związkowych w żywot­
nych sprawach ludzi pracy, tj. 
m. in. nieuwzględnieniu nega­
tywnego stanowiska związkow­
ców wobec -ustawy o indeksa­
cji. Federacja ZZG żąda rów­
nież respektowania ustaleń „o- 
krągłęgo stołu” dotyczących 
górniczych płac. Protest prze­
biega bez przerw w pracy.

(enika)

Z nadz;©je
Na Fundusz Wspierania Ini­

cjatyw Społecznych rządu pre­
miera Tadeusza Mazowieckiego 
napływają wpłaty także z woj.

legnickiego. M. in. 25 nauczy­
cieli z II LO w Legnicy ze­
brało 390 tys. zł chcąc tym sa­
mym wyrązić poparcie dla rzą­
du, mimo że sytuacja material­
na tej grupy zawodowej jest 
nadal ł/udna. (zem)

------ą właśnie tej, 
takim tle każda

mcmentnepp Tcryzusu to oświa­
cie. gdyż nie tylko narusza to 
środowiskowe interesy, ale po­
woduje także powstanie nieod­
wracalnych szkód w oospodar- 
ce i kulturze narodowej.

Niechaj nowa partia, która 
wspólnie stworzymu na NI 
Zwidzie lepiej niż dotychczas 
broni interesów ludzi żyjacuch 
z pracy swych rak i urnaislóir

Uwaga oldboyu! Jeśli chcesz 
poprawić swoją kondycję, sko­
rygować sylwetkę i nauczyć 
się samoobrony zgłoś się do 
lubińskiego klubu TAEKWON- ' 
DO (koreańska odmiana kara­
te). Zajęcia dla pań i panów 
w wieku, powyżej 20 lat odby­
wają się w poniedziałki i śro­
dy (od 19) w sal; gimnastycz­
nej nad basenem przy Zespole 
Szkół Górniczych w Lubinie, 
ul. Legnicka. Zapraszam^!

(emka)

W gronie laureatów XIV O- 
gólnopolskiego Konkursu Twór­
czości Plastycznej Dzieci i . 
Młodzieży znalazły się uczest-. 
niczki sekcji plastycznej Mło­
dzieżowego Domu Kultury w 
Legnicy. Mariola Bzdyra. Mag­
dalena Obertaniec, Joanna Ja­
sińska i Joanna Wyskup zdoby­
ły nagrody, Patrycja Bema — 
wyróżnienie. Gratulujemy lau­
reatkom i opiekunce Celinie 
Lisickiej!

i®

Trudno dzisiaj dociec, czy tynk odpadl za 
Piątej dywizji. Ważniejsze jest wyczucie - na t—- 
reklama gwarantuje dobry interes.
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i W ogrodach 
już jesień

Zarząd Wojewódzki Polskie­
go Związku Działkowców o- 
głosił wyniki konkursu o mia­
no ..Przodującego ogrodu dział­
kowego w woj. legnickim”. 
Najlepsze okazały się ogrody: 
„Jarzębina” w Lubinie, „Lena” 
w Złotoryi, „Barbara” w Lu­
binie. „Konwalia.” w Głogowie 
i „Relaks” w Głogowie.
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10 października odbyło się 
spotkanie Prezydium Woje! 
wódzkiej Rady Narodowej z 
prezydiami komitetów obywa­
telskich „Solidarność” woje­
wództwa legnickiego. Obradom 
współprzewodniczyli Eugeniusz 
Barczyński i Tadeusz Pokryw­
ka. ' Omówiono formy współ­
działania komitetów obywatel­
skich z Wojewódzką Radą Na­
rodów;] i radami stopnia pod-, 
stawowego oraz przedyskutowa­
no model funkcjonowania przy­
szłego samorządu terytorialne­
go w. świetle uchwały Senatu z 
dnia 29 lipca 1989- roku. W 
części końcowej przyjęto do 
rozważenia dziesięć bloków te­
matycznych, związanych z go- , 
spodarką województwa, które 
winny stać się przedmiotem a- 
naliz, powołanych przez Woje­
wódzką Radę Narodową komi­
sji nadzwyczajnych. Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
i prezydia komitetów obywa­
telskich „Solidarność” uznały 
potrzebą kontynuacji tego ro­
dzaju spotkań.

widzą
Kształt pro-gramowy tygodnika „Konkrety” i •planowanie dr.iu- 

ł-alności informacyjno-publicystycznej i organizatorskiej przed XI 
Zjazdem PZPR były 11 bm. przedmiotem obrad Egzekutywy KW 
PZPR Stwierdzono, że .tygodnik należycie wypełnia swoją lijnk- 
cję w systemie informacyjnym, a' publikacje w wyważony i o- 
biektywny sposób odzwierciedlają -przemiany w życru społecznym 
i politycznym województwa. Podkreślono także, iz „Konkrety 
znajdują się na drugim miejscu w kraju pod względem nakładu 
wśród tygodników wojewódzkich i są tytułem samofinansującym 
się, skoro zysk za osiem miesięcy br. wyniósł 16 min złoitych. 
Zwrócono także uwagę na potrzebę pełnej prezentacji przemian 
w partii, sprzyjania takim ruchom, które będą bronie politycznej 
jedności' partii, 'ale też respektować różnorodność .poglądów i o- 
rientacji wśród członków PZPR.

Egzekutywa KW PZPR dyskutowała także o kondycji partii w 
województwie. Stwierdzono, że wiele podstawowych organizacji 
partyjnych prezentuje bardzo konstruktywne i nowatorskie spoj­
rzenie na model .przyszłej partii lewicy społecznej, co .będzie 
wte-lce pomocne przy budowie programu partii na jej XI Zjezdzie.- 
Za bardzo pożyteczne i •ożywcze uznano dyskusje toczące się po­
za oficjalnymi strukturami, zapoczątkowane m. in. przez „Ruch 
8 Lipca”, zataczające coraz szersze kręgi także w naszym regio- 
“e- ’ (k)

Do nauczycieli
Szanowni pedagodzy!
Społeczeństwo nasze zaciąg­

nęło ogromny dług wobec nau­
czycieli, którzy traktują ^swój 
zawód jako powołanie i służbę 
społeczną. W naszej świadomo­
ści stosunek państwa do peda­
gogów jest wykładnikiem jego 
polityki wobec całej inteligen­
cji. Jednakże meandry tej po­
lityki oraz ciągłe spychanie na 
plan dalszy potrzeb material­
nych tej grupy społecznej do­
prowadziły do tego, iż atmosfe­
ra w środowisku oświatowym 
daleka jest od spokoju i stabi­
lizacji. Codzienne borykanie się 
z trudnościami materialnymi i 
rynkowymi, poczucie zagrożenia 
i niepokój o jutro nie sprzy­
jają koncentracji na pracy dy­
daktyczno-wychowawczej.

Materialna sytuacja szkół i 
placówek oświatowych również 
rodzi obawy o ich zdolność do 
normalnego funkcjonowania.

Wszystkie te zjawiska nie 
sprzyjają świętowaniu Dnia E- 
dukacji Narodowej, organizo­
waniu tej okazji wielkich u- 
roczystości. Organizowane przez 
Was pedagodzy spotkania kole-

d-sco —
Dużym sukcesem zakończył 

się występ tancerzy z Jawor­
skiej Szkoły Tańca „JAST” w 
III etapie „Grand Prix War­
szawy” w tańcach .dyskoteko­
wych. Najlepsze pary na par- I 
kiecie to S. Janus, I. Ryndzie- i 
wicz — wśród juniorów, i se- i 
'niorzy R. Kuczwara, E. Ga- i 
wrońska.

xxxxxxx

Partia się zmienia
Pod hasłem: „PZPR — odpow^dzialoosć — Leg ni-

sekweocja”, obradowali 7 bm. członkowie partyjnego,
cy. Plenum zapoznało się m. in. z wyrakami zaledwie 37 9-
Stwierdzono, iż musi niepokoić niezbyt duży, bo zaledwie 
-proc udział członków PZPR w ankiecie.

Przewodnim zagadnieniem osuwanymna plenum
cja partii przed XI Zjazdem. Oce.-M poddano m. in. wszelkie no- 
Jatekie,"ożywcze trendy wśród szeregów Partyj"^lk“P ;̂^y 
kowane m. in. przez „Ruch 8 Lipca”. Uznano, ze wszelkie kluby 
dyskusyjne mogą tylko -pomoc w krcc-wanuu się JKżWój lewW 
społecmej, takiej, która zdolna będzie zdobyć uznarnc ąpołecEue-

Jednocześnie zwrócono uwagę na potrzebę konscuidacji ruęhu 
lewicowego wobec zbliżających się wyborow do .samorządów 
i rad narodowych. Podkreślono, iż partia musi trzymać rękę na 
pulsie przemian społecznych i ekonomicznych, me> 
problemów, którymi żyją polskie rodziny, a nie zajmować -s.ę tyl­
ko sama sobą.

Podsumowując obrady I sekreter? KW PZPR .■
powiedział, iż partia dla -odzyskania pełnej wiarygodności 
się odkłamać. — Nie możemy mieć jednych poglądów, na 
dzień, a innych c-d święta — stwierdził szef wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej, zamykając dyskusję plenarną.

żeńskie w szkołach, wspólne 
wyjazdy rekreacyjne p życze­
nia, które otrzymacie od swych 
wychowanków świadczyć więc 
będą z pewnością o tym, że 
Wasz codzienny trud wciąż ma 
ogromne znaczenie dla Polaków 
— tych starszych, którzy opuś­
cili już lawy szkolne i tych 
młodszych, którzy codziennie od 
swych nauczycieli oczekują re­
cepty na swe dorosłe życie.

Życzymy Wam więc jak naj­
więcej spokojnych dni, sprzyja­
jących Waszej trudnej pracy w 
bliższej i dalszej przyszłości.

Ponadto pedagogom — człon­
kom PZPR — życzymy, by w 
trwającej walce o nowy kształt 
naszej partii nie godzili sie na 
utrzymanie i pogłębianie per- 

~~ Zł 4-rri to er L- ł*v-ł i r*. ■ a „

Od 15 października drożeją 
bilety WPK na liniach miej­
skich. Przejazd linią normalną 
będzie kosztował 120 zł, a po­
spieszną — 240 zł. Miesięczne 
bilety pracownicze i szkolne 
będą droższe od 1 listopad®.

(ZCBl)

Komitet Ceuur^my postanowił zwołać XI Zj^z.a r-Z.i-R 27 
stycznia 1990 roku. Zjazd poprzedzi dyskusja nad lesztaitem so­
cjalizmu w Polsce, modelem partii i jej celami programowymi.

W Toruniu przywrócono członkostwo PZPJR proL Wiesła­
wowi Langowi — jednemu z twórców .struktur poziomych” u 
progu lat osiemdziesiątych. Uchwalą Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR rehabilitowano też innych uczestników ruchu na Uniwer­
sytecie im. Mikołaja Kopernika w Toruniu.

® Wojewoda powinien • pozostać reprezentantem rzi)du i dzia­
łać w jego imieniu na rzecz Skarbu Państwa. Przed wprowadze­
niem mienia wojewódzkiego, nadaniem województwu prawa po­
siadania własności i osobowości prawnej trzeba przeprowadzić 
korektę podziału administracyjnego, który jest zły —- powiedział 
prof. Jerzy Regulski, pełnomocnik rządu ds. reformy samorządu 
terytorialnego.e W ubiegłym tygodniu papież Jan Paweł II przyjął listy 
uwierzytelniające od Jerzego Kuberskiego, niedawno mianowa­
nego ambasadora PRL przy Watykanie.

© Laureatem Pokojowej Nagrody Nobla na rok 1989 został 
Dalaj Lama, tybetański przywódca religijny przebywający na 
emigracji w miejscowości Dharmsala w Indiach. Dalaj Lama, 
oskarżony przez władze chińskie o podburzanie ludności tybe­
tańskiej- przeciwko władzy ludowej, przebywa na emigracji od 
czasu powstania ludności tybetańskiej przeciwko zwierzchności 
chińskiej.
0 Jak wynika z sondażu opinii publicznej, przeprowadzonego 

w obu państwach niemieckich, za zjednoczeniem opowiada s*.ę 
88 proc. Niemców zachodnich . 64 proc, wschodnich.

© Zanim rozwiązała się Węgierska Socjalistyczna Partia Ro­
botnicza zapadła decyzja o rozwiązaniu organizacji partyjnej w 
węgierskim Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. Uznano, że 
MSW nie powinno stać się terenem walki międzypartyjnej.

Obszary ekologicznego zagrożenia zajmują 11 procent po­
wierzchni kraju (35.2 tysiąca km lew.), zamieszkuje je 12,3 min 
Polaków.

Pytanie retoryczne: Jaki jest w tej liczbie udział Legnickiego 
i iego mieszkańców?

© Ceny paliw kształtuję cena ropy naftowej oraz podatku 
obrotowego. (...) Import oparty jest głównie na wieloletnich u- 
mowaęh z ZSRR, które nję mogą być renegocjowane. W tej sy­
tuacji ewentualny przyrost dostaw paliw musi pochodzić z za­
kupów wolno dewizowych, na które nie starcza dewiz. Jedynym 
regulatorem rynku, przy tak „krótkiej kołdrze”, pozoslają in­
strumenty cenowe. Jest to jedyny powód, że paliwa obłożone 
są bardzo wysokim, 68-procentowym podatkiem obrotowym — 
oświadczył Wojciech Misiąg. wiceminister finansów.

® Z największą satysfakcja przyjmuję fakt, że nareszcie, po 
raz pierwszy na forum Sejmu została wypowiedziana prawda, 
choć niepełna o zbrodni katyńskiej1 — stwierdził poseł-Andrzej 
•Łaoicki.

Q Fundusz Wspierania Inicjatyw Społecznych i Gospodarczych 
Prezesa Rady Ministrów, istniejący formalnie od 19 września, 
ma już .konta we wszystkich oddziałach wojewódzkich Narodo­
wego Banku Polskiego. Nr konta w Legnicy: 39000-303101-132-4.

Teraz idą czasy zawodowców. Ja jestem tylko świetny a- 
mator. a miejsca dla amatorów nie będzie. Jest rząd. Sejm. Se­
nat — ja. już czuję. że zaczynam przeszkadzać, bo om są poli­
tykami - zawodowcami — powiedział Lech Wałęsa podczas kon- 
fer°ncji prasowej w siedzibie NSZZ „Solidarność” w Gdańsku. 

0 Mści się "zmarnowany czas nie tylko w. gospodarce — w 
kompletnie nieprzygotowanych, szpitalach rodzą pierwsze nosi­
cielki wirusa AIDS Go gorsze nie wiadomo dokładnie, ile no­
sicielek witusa w kraju już rodziło i czy nie doszło do zaka­
żenia innych położnic i personelu szpitalnego. Jak długo będzie­
my udawać, że problem nie istnieje? Dopóki wszyscy nie zapad- 
nipmy na te nieuleczalna chorobę?

Niedawno prasa zajmowała s;e przeliczaniem pensji pre­
miera na szynkę 5 inne frykasy. .Gazeta Robotnicza” pozostała 
bliżej życia. W 1947 roku rolnik mógł kupić za 100 kg pszenicy 
39 szt. wideł. Dz;siai — 9 szt. Za 100 ks żyta mógł stać się po­
siadaczem 431 kg superfosfafu obecnie już tylko 
reku aby kumć pług musiał sprzedać 75 kg żyta.
2408 kg... '
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Zaproszenie do dyskusji 
nowym modelu partii

- zf Zft7 frW. ‘W fDA W6)DC 7 PEZED 
DZ/E DO OPOZWDL.

10 bm. ukonstytuowała się 54- 
-osobowa Wojewódzka Komisja 
Zjazdowa PZPR pod przewod­
nictwem Henryka Nowaka -r- I 
sekretarza KW PZPR. Komisja 
będzie pracować w dwóch ze­
społach do spraw: programo­
wych i stat^owo-or^nizacyj- 
nych.

'4. Ukierunkowanie uwagi i 
działań członków partii działa­
jących w związkach zawodo­
wych i organach samorządu 
pracowniczego, spółdzielczego i 
terytorialnego na problemy*' do­
tyczące warunków życia i pra­
cy swych środowisk, z zacho­
waniem zasad sprawiedliwej o- 
ceny.

5. Udzielanie wszechstronnej 
pomocy posłom i radnym — 
członkom PZPR w wykonywa­
niu przez nich obowiązków 
społecznych. Za ważne uznać 
należy wspólne z naszymi 
przedstawicielami wypracowa­
nie lub rozwinięcie programu 
inicjatyw i działań na rzecz 
realizacji konkretnych potrzeb 
wojewódzkich i lokalnych.

6. Poszukiwanie przez instan­
cje partyjne form działań zmie­
rzających do usprawnienia 
funkcjonowania partii w miej­
scu zamieszkania oraz w róż­
nych środowiskach społeczno- 
-zawodowych.
. 7. Prezentowanie — .w tym 
za pośrednictwem prasy par­
tyjnej — kadr kierowniczych 
przez pryzmat skuteczności roz­
wiązywania stojących przed ni­
mi problemów.
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Stanowisko Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Legnicy 
w sprawie głównych zadań wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej do XI Zjazdu przyjęte na posiedzeniu plenarnym 
KW PZPR w dniu 7 października 1989 roku.

liS

i

Analogia do polskiego piekła, 
w którym do kotła bylejakości 
ściąga się każdego, kto nad te 
„poziomy wzlata”, nasuwa się 
v/ refleksji nad ostatnią sesją 
MRN w Legnicy. Żaden z punk­
tów porządku obrad nie wywo­
łał takiej gorączki co problem 
dzierżawy targowiska miejskie­
go przez spółkę „Conspiast”.

Nieliczni radni zdradzili się 
z prawdziwymi — moim zda­
niem — wątpliwościami. A 
sprowadzały się one do pytań: 
— Kto właściwie kry je się za 
tą nazwą i jak to możliwe, że­
by kilka osób, dysponując tak 
niewielkim kapitałem zakłado­
wym, modo teraz obracać mi­
lionami? W argumentacji kró­
lowała jednak demagogia o 
wyprzedaży mienia komunal­
nego, o przechwytywaniu zys­
ków miejskich nrzez spółkę. 
Można było odnieść wrażenie, 
że nie chodzi o dochody z pla­
cowego, ale nrocent od zbó lac­
kich cen na targowisku.

Jak było naprawdę? Nie kro­
nikarz mógłby jej dojść a pro­
kurator, bo teraz wiele „pod­
miotów uspołecznionych” twier- 

że jednak chciało przejąć 
targowisko w dzierżawę.

Do wszystkich tych, którzy: 
© nie chcą stać z boku zacho­
dzących przemian, lecz pragną 
aktywnie uczestniczyć w tych 
historycznych dla kraju proce­
sach, współtworzyć nowy 
kształt rzeczywistości polskiej; 
0 wątpią, ale pragną wspólnie 
poszukiwać rozwiązań istnieją­
cych sprzeczności społecznych;

Wojewódzka Komisja Zjazdo­
wa zwraca się do członków 
PZPR i bezpartyjnych, do 
wszystkich tych, którym nie 
jest obojętny: © los j przyszły 
kształt socjalizmu w naszym 
kraju; © program i struktura 
nowej partii lewicy społecznej.

Prowadząca specjalne po­
stępowanie wyjaśniająco ko­
misja MRN odkryła kilka nie­
korzystnych punktów umowy 
ze spółką. Wynikające jednak z 
tego dochodzenia wnioski rażą 
wątpliwej jakości interpretacją 
prawa. W imię ochrony włas­
ności społecznej, jedno przed­
siębiorstwo (PGK) . zostało zo­
bowiązane do zerwania umowy 
z drugim przedsiębiorstwem 
(„Conspiast”). Nie będzie żad­
nych renegocjacji -umowy, na 
bok poszła zasada pacta sunt 
servanda, koszty zerwania u- 
mowy poniesie miasto, czyli 
my. Gdybyż były chociaż gwa­
rancje, że PGK — wolą ..rady 
nie tylko właściciel, ale wy­
łączny użytkownik — zapewni 
kasie miejskiej wpływy przy­
najmniej równe dostarczanym 
przez spółkę. Nieważne już. że 
nikt nie uwierzy w zielone 
światło dla przedsiębiorczości, 
że rada nazywana dotąd bez­
radną, popisuje się wolunta­
ryzmem, sobiepaństwem ponad 
prawem.

Można odnieść, wrażenie, że 
rada jest głęboko sfrustrowana 
warunkami w jakicłi przyszło 
jej działać (brak ustaw o fi ■

propos

Komisja ma charakter otwar­
ty. Do jej prac zaproszono tak­
że inne osoby, zwłaszcza przed­
stawicieli nowo powstających 
klubów i platform ideowo-pro- 
gramowych. Wyniki prac ze­
społów problemowych będą cy­
klicznie upowszechniane na ła­
mach specjalnego biuletynu.

Komitet Wojewódzki PZPR 
w pełni aprobując założenia 
ideowe oraz kierunki pracy 
przyjęte w stanowisku XV Ple­
num KC PZPR uzna je za naj­
ważniejsze dla wojewódzkiej 
organizacji partyjnej do XI 
Zjazdu następujące zadania:

1. Tworzenie warunków, 
in. poprzez organizowanie róż­
nego rodzaju spotkań, do pre­
zentacji w przedzjazdowej dy­
skusji różnorodnych propozycji 
dotyczących przyszłości partii, 
jej programu i statutu oraz 
wykorzystanie tego dorobku w 
pracach Wojewódzkiej Komisji 
Zjazdowej.

2. Aktywne uczestniczenie 
POP. poprzez swych członków 
w działaniach zmierzających 
do tworzenia warunków dla 
prawidłowego funkcjonowania 
sektora uspołecznionego.

3. Zachowanie — do czasu 
przyjęcia sto~ownych uregulo­
wań prawnych — dotychczaso­
wych zasad funkcjonowania 
partii i organizacji związko­
wych, młodzieżowych i innych 
organizacji społeczno-politycz­
nych w zakładach pracy oraz 
w środowiskach społeczno-za­
wodowych.

nansach, mieniu komunalnym 
itd.) oraz tym, że jej kadencja 
nie będzie długa. Siad tego po­
zostawia zresztą specjalna nj- 
chwała. Brak psychicznego 
komfortu nie usprawiedliwia 
jednak zadziwiająco krótkiej 
pamięci i nieświadomości włas­
nych kompetencji.

Spektakularna sprawa targo­
wiska (można było odnieść wra­
żenie, że pozory obrony włas­
ności społecznej i rozbudzenie 
egalitaryzmu miały’ uwiarygod­
nić kilka klubów i komisji) 
przysłoniła zasadnicze punkty 
obrad: zmiany w miejskim p1 ’ 
nie rocznym i ocenę realizacji 
programu ochrony środowiska. 
Tymczasem nie zahamujemy w 
tym roku utraty mieszkań w 
starych kamienicach.

Odłożono też decyzję w 
sprawie pozwolenia dla HM 
„LEGNICA” na składowanie 
poflotacyjnych szlamów oło­
wionośnych na hałdach żuż­
la pomiedziowego. Sprzeciw 
kilku komisji, czy ewentualne 
veto całej rady, nie będzie miało 
już większego znaczenia, bo 
odpady te już są w Legnicy 
składowane. Zakaz równałby 
się przecież przerwaniu pro­
dukcji, a na budowę huty oło­
wiu nie zgadza się ani Legnica 
ani Głogów.

Problemów o znaczeniu pod­
stawowym dla mleczko'-.ów
stolicy województwa nie bra- | 
kuje... |

Komitet Wojewódzki PZPR 
zwraca się z apelem do wszy­
stkich członków partii, sympa­
tyków oraz lewicowych działa­
czy ruchu młodzieżowego, orga­
nizacji politycznych, społecz­
nych i stowarzyszeń o włącze­
nie się w nurt dyskusji nad 
przyszłością i kształtem pol­
skiej lewicy oraz wizją demo­
kratycznego socjalizmu. •

Q mają propozycje wyprowa­
dzenia z kryzysu partii i kra­
ju.

Do wszystkich tych, którzy 
chcieliby wypowiedzieć się na 
temat problemów nurtujących 
ich osobiście, zakład pracy, śro­
dowisko apelujemy o wzięcie 
udziału w pracach Wojewódz­
kiej Komisji Zjazdowej PZPR, 
zgłaszanie osobiste, pisemne, te­
lefoniczne swych uwag, wnios­
ków, analiz, postulatów do Ko­
mitetu Wojewódzkiego i komi­
tetów rejonowych PZPR.

O terminach posiedzeń komi­
sji zjazdowych i dyżurach bę­
dzie informować systematycznie 
prasa lokalna.

Nie dyskutują, tylko pakują: kilo cukru, smalec i — obowiąz­
kowo — cebulę.

Nie deklarują, tylko pakują: ciepły sioeter, skarpety, spodnie, 
wełniane, znoszone już rękawice.

Słowa, które przyjęli za własne, brzmią: „Starać się będziemy, 
• aby nie było wśród nas głodnych i bezdomnych”.

W 1978 r.. gdy kraj rósł w silę, powstał w Warszawie „Dom 
Przyjaźni”. Każdy mógł tu przyjść, okryć się, ogrzać.

W trzy lata później we Wrocławiu zarejestrowano ogólnopol­
skie Towarzystwo Pomocy im. Adama Chmielowskiego. Odmó­
wiono przydziału lokalu dla koła towarzystwa w Łodzi motywu­
jąc decyzję tym, że w Polsce Ludowej nie ma ludzi bezdomnych. 
Ludzie mieszkający na dworcach — zadawali temu twierdzeniu 
kłam.

W krakowskim kole towarzystwa dzwoni telefon: — Na klatce 
schodowej, na schodach prowadzących na poddasze, niedaleko 
dworca, od dwóch tygodni mieszka dwóch staruszków. Czy mają 
państwo może jakieś materace?

I konsternacja: czy sankcjonować takie miejsce adaptując je do 
potrzeb ludzi?

Adam Chmielowski, którego pamięć kultywują członkowie to- 
j warzystwa, jako 18-letni uczestnik Powstania Styczniowego do­

świadczył czym jest bezdomność, głód, kalectwo, więzienie, go­
rycz przegranej. Działacze Towarzystwa Pomocy tłumaczą, że 
„Brat naszego Boga”, jak nazwał go Karol Wojtyła, zrozumiał 
wielkość braterstwa pomiędzy ludźmi: przywdziawszy habit two­
rzył schroniska dla bezdomnych, dla ludzi najbardziej potrzebu­
jących pomocy duchowej i materialnej. Stał się pośrednikiem 
między najbiedniejszymi, a tymi ludźmi, którzy pragnęli — i po­
trafili — pomóc bliźnim.

— Dziś więcej jest potrzebujących, więcej niż jeszcze przed kil­
koma miesiącami — mówią, uzupełniając się, duchowni świeccy 
i członkowie Towarzystwa Pomocy im. Brata Alberta. — Zgłasza- . 
ją się do nas dziś nie tylko ci, którzy wyszli z więzień i nie ma-* 

i ją się gdzie podziać, nie tylko ci, których żony wyrzuciły z do­
mów, nie tylko ludzie bezdomni.

Bo oto przychodzi starszy mężczyzna i piękną literacką pol­
szczyzną przeprasza za kłopot, ale nie wie, jak sobie poradzić. 
Przedstawia się (okazuje się, że jert emerytowanym wykładow­
cą UJ), mówi ile zarabia, mówi, że wspiera córkę, prosi o po­
moc...

— Bardzo trudno jest tu do nas do koła' przyjść. Przeszkadza 
godność i wstyd, zażenowanie. A my im tłumaczymy: nie trzeba 
się wstydzić, może niech wstydzą się ci, którzy nas do tej nędzy 
doprowadzili... c

Młody mężczyzna niedawno tłumaczył: zarabia tyle, a tyle;' 
pracuje ciężko, fizycznie, ale płaci alimenty i zostaje mu niewie­
le, jeszcze płaci za hotel robotniczy — jak tu żyć?

Inny tłumaczył:' muszę czynsz opłacić, kredyt dla młodych 
małżeństw, pożyczki spłacić, książeczkę mieszkaniową dla dzie­
ciaków. I co, zostanie mi 80 tys. dla pięciu osób — znów: jak 
tak żyć? A żona nie pracuje, ktoś musi się opiekować malutkimi 
dziećmi. Kraść mnie nie nauczono — więc — jak żyć?

— Kryzys uderza w najsłabszych — mówią ludzie z Towarzy­
stwa Pomocy im. Adama Chmielowskiego. — Ludziom brakuje 
pieniędzy, aby przeżyć do pierwszego, nie odkładają już oszczęd­
ności. I jeśli jeszcze rok temu 20 proc. Polaków żyło na granicy 
ekonomicznego przetrwania, dziś, niestety, na pewno ten wskaź­
nik jest wyższy. Tymczasem 'wicepremier nowego rządu w stu­
diu „Solidarność” mówi, że w ciągu najbliższych miesięcy pań­
stwo nie będzie w stanie zagwarantować pomocy socjalnej wszy­
stkim potrzebującym. Więc — pytanie nie bez podstaw, pytanie 
ważne dla wielu — jak żyć?

Działacze Towarzystwa Pomocy poza udzielaniem . tymczaso- 
■ wych bezpłatnych noclegów, udzielaniem pomocy prawnej w u- 
zyskaniu przez bezdomnych dowodu osobistego, renty, zasiłków 
pieniężnych, odzieży, zatrudnienia, miejsca w szpitalu, w domu 
dla przezolekle chorych, domu starców — tworzą tzw. kuchnie 
ludowe dla pozbawionych całkowicie środków do życia. Proszą o 

■ wsparcie, o pomoc w zorganizowaniu „wędrowania darów w ludz­
kiej rodzinie”.

— Dziś, gdy zbliża się zima, niektórym będzie bardzo ciężko — 
mówią. — A przecież mamy zoiele rzeczy, z których nasze dzie­
ci już wyrosły. Przecież możemy zawitać do sąsiadów z pytaniem, 
czy nie wpad.li.by na obiad. Ciężkie czasy dają zwykle okazję do 
obserwacji pięknych, szlachetnych odruchów serca. Czy u nas 
także?

W krakowskim kole Towarzystwa Pomocy im. Adama Chmie­
lowskiego, działa sto kilkadziesiąt osób, w większości — podob­
nie jak w innych kolach — osób świeckich, w większości — o 
wyższym wykształceniu. I już koniec dyskusji, koniec rozmowy:.
— Wywiady wywiadami, a pakować trzeba: kilo cukru, smalec i
— obowiązkowo — cebule. Wszystko m .W ust ar czy jeszcze na kil- • 
kadziesiąt paczek. A co potem?

Komitet Wojewódzki i in­
stancje stopnia podstawowego 
pozostają otwarte na inicjaty­
wy wszystkich proreformator­
skich ugrupowań społecznych i 
politycznych.

Komitet Wojewódzki PZPR 
jako jeden z sygnatariuszy 
PRON odnosi się z szacunkiem 
do dorobku PRON i jego dzia­
łaczy, którzy wnieśli wkład w 
tworzenie i budowę idei poro­
zumienia narodowego.

Komitet Wojewódzki PZPR 
widzi potrzebą stworzenia w 
przyszłości płaszczyzny do 
współdziałania wszystkich kon­
struktywnych sił społecznych 
dla wyprowadzenia kraju z za­
stoju gospodarczego i budowa­
nia pomyślności Ojczyzny.

Komitet Wojewódzki upo­
ważnia Egzekutywę KW do 
przeprowadzenia .dalszych prac 
nad reformą struktury woje­
wódzkiej organizacji partyjnej, 
dostosowaniem jej do nowych 
warunków funkcjonowania par­
tii, w tym stworzenia odpo­
wiedniego zaplecza dla prący 
Klubu Poselskiego PZPR i ze­
społów radnych PZPR oraz dla 
kształtowania warunków do sa­
mofinansowania się wojewódz-

. kiej organizacji partyjnej.
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Marszałek Sejmu Mikołaj Kozakiewicz 
początkowo miał ogromną tremę. Raz 
nawet zwrócił się do sekretarza Sejmu 
Adama Grabowieckiego: „Kolego, kon­
trolujcie mnie, żebym s*ię nie pogubił”. 
A teraz posłowie biją mu brawo po za­
kończeniu obrad.

11 .
I

Dla senatora Stanisława Obertańca 
wybory stały się cezurą dzielącą jego 
życie na dwa różne okresy. Dotychczas 
wszystko miał ułożone: rano do pracy, 
obiad w domu, trochę konspiracji, tro­
chę pracy na własny rachunek. Po wy­
borach zmuszony był porzucić prywa­
tną praktykę technika-dentysty, bo ni­
gdy nie wie dokładnie, kiedy wyjedzie 

o do Warszawy i kiedy powróci. czy w ogóle będzie można mó.wić o 
współpracy posłów i senatorów z po­
szczególnych ugrupowań? Chmielarski 
uważa, że posłowie powinni się spoty­
kać choćby po to, by wspólnie forsować 
(w centrali) pewne sprawy regionalne. 
Zdaniem Irmindo Bochenia, na szczeblu 
wojewódzkim powinno istnieć biuro par­
lamentarne, choćby do załatwiania nie­
zbędnych spraw organizacyjno-technicz­
nych. Pierwsze spotkanie wszystkich 
parlamentarzystów z naszego wojewódz­
twa senator Obertaniec odebrał jako ry­
tuał, który musiał się odbyć. Utvaża, że 
konieczna jest współpraca z posłami z 
PZPR i ZSL, ale w konkretnych spra­
wach, a nie jako stała forma kontak­
towi — Nie chcemy nikogo uwiarygo­
dniać — mówi.

.Zbigniew Mackiewicz musi teraz go­
dzić prowadzenie 2-1-hektarowego gospo­
darstwa z przewodniczeniem P.ad-:~ 
Wojewódzkiej „Solidarności” RI i — 
czywiście — z obowiązkami posła, 
tym wszystkim nie ma już czasu

Radzie 
o- 
W 
na 

swoje hobby — bieganie, choć jeszcze 
dwa lata temu w Maratonie Slężan w 
kategorii powyżej 40 lat zajął, czwarte, 
miejsce z czasem 2 godz. 38 min. Dziś , 
już tylko dla własnej przyjemności nie­
kiedy „człapie”.

Do czasu ostatnich wyborów istniał' 
Wojewódzki Zespół Poselski. Po wybo­
rach powstały

Adam Grabowiecki nigdzie jeszcze nie 
wyjeżdżał, brał tylko' udział w Forum 
Młodych Parlamentarzystów Europy, 
USA i Kanady. — Wszyscy gdzieś jeż­
dżą — mówi Bochcń. — Tylko nas ni­
gdzie nie zapraszają.

Bochen musiał przyjąć na siebie wy­
borcze obietnice swojego kontrkandyda­
ta Jerzego Wilka. Ludzie pamiętają, co 
obaj obiecywali. I teraz dopominają się 
o basen w Jaworze, o komunikację 
miejską, o gaz dla- wsi. Irmindo Bo­
chen swoje spotkania z wyborcami naj­
częściej odbywa pod wiejskim sklepem 
w Targoszynie przy okazji zakupów. 
„Panie pośle, jak wy tam rządzicie?” — 
pytają sąsiedzi. I obrywa za ceny, za 
brak paliwa, a nawet za to, że partyjni 
w Sejmie są mało widoczni, źe nie ri­
postują, nie odgryzają się. „Wybraliśmy

Od pewnego czasu senator Obertaniec 
odbiera telefony w rodzaju: „Idź do 
sklepi! i zobacz, pó ile jest masło!”. Jest 
jednak optymistą. Uważa, że połowa je­
go programu wyborczego została już 
zrealizowana. Chodzi, oczywiście, o spra­
wy związane z polityką. — Jeśli gospo­
darka nadąży za polityką, to’ możemy 
być spokojni o przyszłość — mówi.

W swoim programie obiecywał utwo­
rzenie ośrodka diagnostyki onkologicz­
nej. Budynek już jest. Teraz trzeba ze­
brać pieniądze na remont. Na urządze­
nia diagnostyczne potrzeba 460 tys. do­
larów, które przekaże na ten cel' Fun­
dacja „Solidarności”. Rozwój ośrodka 
będzie możliwy w oparciu o kontakty 
zagraniczne. A tych senatorowi Obertań- 
cowi nie brakuje. Ostatnio był w Nor­
wegii z kilkoma innymi senatorami, na 
zaproszenie, organizacji Solidąritet Ńor- 
ge-Pulen. Pojechali prywatnym samo­
chodem, bo koszty były zbyt duże, jak 
na możliwości klubu, a z finansów pań­
stwowych nie chcieli korzystać..

Wiesław Chmielarski z trudem godzi 
posłowanie z kierowaniem Głogowskim 
Przedsiębiorstwem Budowlanym. Przez 
ostatnie trzy miesiące właściwie zarzą­
dzał swoją firmą „na telefon”. W Sej­
mie odbywały się ważne debatyf a w 
GPB trwała akcja protestacyjna i spa­
dała produkcja. Musiał więc dokonać - 
wyboru i jeździć fwii^o na ważniejsze 
posiedzenia.

Jeśli chodzi o kontakty prywatne, to 
•Bochen uważa, że już od samego po­
czątku były poprawne, a teraz są nawet 
sympatyczne. Adam Grabowiecki jest w 
dość dobrej komitywie ze wszystkimi 
posłami i senatorami. Chmielarski wie­
le godzin potrafi przegadać w pociągu 
z senatorem Papużyńskim, jedynie z po-

Poseł Chmielarski ma pretensje do 
siebie. Obiecywał wyborcom, że będzie 
z nimi w bezpośrednim kontakcie. Na 
razie nie ma na to czasu. W sierpniu 
odbył tylko dwa takie spotkania. Po­
seł powinien mieć biuro, w którym mo­
żna by go zastać w określonym czasie. 

'W. Chmielarski widzi dla siebie takie 
biuro przy Komitecie Rejonowym swo-

Maria Kuncaitis, Wfosfaw Piotrkowski

alicją z PZPR. Chmielarski nie darzy 
' również uznaniem Bronisława Geremka,, 
który reprezentuje nurt konfrontacyjny 
i rozliczeniowy. Odwrotnie Adam Gra­
bowiecki — uważa, że prof. Geremek 
jest autentycznym autorytetem i silną 
osobowością. Poseł Mackiewicz .-pośród 
kilku osób wymienia również senatora 
Józefa Slisza, przewodniczącego Rady 
Krajowej „Solidarności” RI. Spokojny, 
opanowany, ale potrafi stanowczo upo­
mnieć się o sprawy wsi.

Dużo ożywienia wnoszą posłowie zna­
ni z wcześniejszej działalności opozy­
cyjnej: Adam Michnik i Jacek Kuroń. 
Na początku atmosfera w Sejmie była 
sztywna jak

— Legniccy rolnicy zobowiązali mnie 
do przedstawienia tego problemu w Sej­
mie —- mówi Bochen. —■ Marszałek 
przeczytał moją interpelację, zniekształ­
cając jej treść. Śmiech na sali. Mini­
ster finansów dał lakoniczną odpowiedź. 
Wyskoczyłem z ławy i wszystko wygar­
nąłem. Na koniec powiedziałem, że nie 
chcialbym być królem Popieleni. To nie 
śmiech. Siedem gatunków gryzoni gra­
suje po naszych polach i żrą wszystko, 
co popad*i’°. Fw czvrą walczyć z' 
nimi.

W Sejmie mówią o Chmielarskim — 
„beton”. W Klubie Poselskim PZPR — 
„rewizjonista”. Od początku był przeciw 
kandydaturze gen. Kiszczaka na premie­
ra. Argumentował, że przy układzie: Ja- 
ruzelski-prezydent, Kiszczak-premier " 
społeczeństwo dojdzie do wniosku, że w 
kraju nie będzie żadnych zmian. W klu­
bie PZPR szło na noże. Przeciwnikom 
kandydatury Kiszczaka grożono partyj­
nymi konsekwencjami. Wtedy Chmielar­
ski powiedział: „Zapisałem się do Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, a 

.nikt nie znajdzie mojej deklaracji do 
Polskiej Zjednoczonej Kliki Kierowni­
czej”. Chmielarski czterokrotnie zabie­

gał głos przeciw Kiszczakowi. Po kilka­
krotnym głosowaniu liczba przeciwni­
ków stopniała do 12. Kiedy przyszło do 
glosowania w Sejmie, Chmielarski wy­
szedł z sali, żeby nie podnosić ręki ra­
zem z opozycją. Skończyło się na wy­
rażeniu, uchwałą klubu PZPR, dezapro­
baty dla postawy „niezłomnych”.

jej partii. Natomiast I. Bochen wołałby 
mieć swój lokal na neutralnym gruncie 
w Jaworze. Posłowie z „Solidarności" 
mają swoje siedziby w komitetach oby. 
watelskich.

Adam Grabowiecki łączność z wybor­
cami utrzymuje za pośrednictwem tych 
organizacji, które popierały jego kan- 
dydaturę w wyborach — ZSMP i ZSL. 
Poseł „zielonych” deklaruje się jako nie­
zależny i dlatego rfie chce wiązać się 
z żadnym z ugrupowań poselskich w 
naszym województwie: partyjnym i „f0. 
lidarnościowym”.

ści” robotniczej.

Jedną z bardziej kontrowersyjnych po­
staci w Sejmie jest Aleksander Bentko­
wski z ZSL. Grabowiecki sądzi, że for­
mowanie nowego rządu było z Jego stro­
ny grubą manipulacją, w wyniku które) 
Bentkowski został ministrem sprawie­
dliwości poświęcając wicepremiera Ole­
siaka. a w konsekwencji również I pre­
zesa' Malinowskiego.

Poseł Bentkowski nie zdobył sobie 
również uznania w oczach Wiesława 
Chmielarskieffo. który zarzuca mu zmia­
nę frontu. Najpierw podnosił wysoko 
rękę głosując za Kiszczakiem-premie- 
rfn? a potem ostentacyjnie zerwał z ko-

4 ® Konkrety

Poczta posłów stała się bardziej u- 
rozinaicona. Wśród zwykłych listów z 
prośbą o interwencje, trafiają się ano­
nimy, o niecenzuralnej-1 treści. Anonimy 
adresowane do Chmielarskiego zbiegły 
się z jego wystąpieniem w Sejmie w 
sprawie indeksacji. Był przpeiw. Po tym 
wystąpieniu, jak i po serdecznych gra­
tulacjach składanych gen. Jaruzelskie­
mu po wyborze na prezydenta, zyskał 
sobie miano „starego partyjnego beto­
nu”. A teraz partyjny poseł Chmielar­
ski triumfuje: — Mam satysfakcję, do­
piero teraz wszyscy się ocknęli, mówiąc, 
źe to właśnie indeksacja nakręca infla­
cję. «

W-regulaminie Klubu Poselskiego ZSL 
również jest mowa o dyscyplinie par­
tyjnej, ale podobnie jak w innych klu­
bach, jeszcze nie korzystano z tego 
punktu. Natomiast wszystkie interpela­
cje posłowie zgłaszają najpierw do pre­
zydium swojego klubu. Tak było też z 
interpelacją Adama Grabowieckiego w 
sprawie zderzenia radzieckiego samolotu 
wojskowego z eolskim szybowcem nad 
Lubinem. Podobnie, rzecz się miała z in­
terpelacją Irmindo Bochenia

Adam Grabowiecki w sierpniu aż 17 
dni spędził w Warszawie. W tej sytua­
cji, nic dziwnego, że praca w Zarzą­
dzie Wojewódzkim ZSMP schodzi do 
roli hobby.

Sejmowe życie kwietnie

Od wyborów minęło ledwie kilka mie­
sięcy. Nikt dziś nie ma wątpliwości, żc 
centrum życia politycznego znajduje się 
w gmachu przy ul. Wiejskiej. Po raz 
pierwszy mamy posłów i 
rów, którzy reprezentują 
wanic odmienne opcje 
ne, różne sposoby myślenia, 
nawet zachowania się. Burza politycz­
na, jaka przeszła przez nasz kraj w o- 
statnich miesiącach, zmieniła dawne u- 
kłady i koalicje. Zmiany dotknęły rów­
nież samych posłów i senatorów, na­
dając nowy rys ich życiu.

pana, i co?” — pretensje sypią się 
■wszystkich stron.

Podobne głosy słyszy Zbigniew Mac­
kiewicz: „Wybraliśmy was do Sejmu, 
a benzyna drożeje i niczego nie można 
kupić”. Najczęściej odpowiaua, ze sytu­
acja w rolnictwie zawsze była zła. Z 
tego właśnie względu młodzież ucieka ze 
wsi. Trzeba dać czas nowemu rządowi, 
żeby potem móc ocenić jego działania 
na rzecz rolnictwa.

Odświętne garnitury, białe" koszule7 
krawaty. Tylko Michnik nie bardzo 
przejął się swoją nową rolą, paradując 
w wytartych dżinsach i flanelowej ko­
szuli. Z czasem jednak posłowie prze­
stali przywiązywać wagę do garniturów 
i krawatów. Nonkonformizm stał się - 
rzeczą normalną.

Wszyscy są na „ty”, bez względu na 
płeć i wiek. Tu porusza się najwięcej 
drażliwych spraw, które nie zawsze wy­
pływają na forum Sejmu. Tu można po­
rozmawiać z ministrem czy zobaczyć se­
natora Henryka Stokłosę w towarzy­
stwie dwóch asystentów i jednego foto­
reportera, którzy ponoć nie odstępują 
go na krok. Po skończonej sesji — jak 
prawdziwy amerykański senator — Sto­
kłosa odjeżdża jednym z dwóch merce­
desów, białym lub srebrnym. W kulua­
rach można też usłyszeć ostatnie plotki. 
Podczas wyboru nowego rządu po sali 
poszła wieść, że w kraju szykuje się 
pucz wojskowy. Zapytany o to gen. Si­
wicki nie odpowiedział wprost posłowi 
Bocheniowi, ale t^ż nie zdementował tej 
pogłoski.

Tam też odbyły się pierwsze nieofi­
cjalne jeszcze rozmowy posłów z OKP 
z posłami ZSL. Zbigniew Mackiewicz 
uważa, że na nowej koalicji najwięcej 
skorzystało ZSL. „Solidarność” RI na­
tomiast, walcząc o sprawy chłopskie, 
musj przełamywać or'nrv w „Solidarno-
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ne.

Hf

w wałem 'się więc do innych, wymie­
nionych z nazwiska udziałowców.

— Spółki typu „Inwesł” budzą 
sadnione wątpliwości, podejrzenia 1 
teresowność wspólników, będących 
eksponowanych — państwowych, 
też partyjnych posadach. Moralna : 
takich „inicjatyw" jest jednoznacznie 
negatywna.

wuyu na nut-cUKę pićisuwą l.
[ numeru 36 „Konkretów”, PPTT Dyrek­

cja Wojewódzka w Legnicy przyznaje, 
że faktycznie w sierpniu br. część o- 
siedla Piekary była obsługiwana raz w 
tygodniu z powodu braku doręczycieli 
Każda przesyłka i gazeta była wydawa­
na adresatowi, jeżeli zgłosił się do urzę­
du pocztowego.

Obecnie większość
Piekary obsługiwana

Waluta — zioło
Wczoraj rano Bank PKO kupował dolar 

USA po 7500, marki 3300. bony dolarowe 660 
sprzedawał dolary po 8200. marki — 4200, bc 
ny — 7000

Jubiler złota nie kupował, w sprzedaży na­
dal były złote krzyżówki próby 583 (0,650 gt 
po 98 tys. zł.

sumieniem 
wejść do „Inwestu”. Doszedłem do wnio­
sku, że nie ma ludzi wyłączonych ze 
spółek. Sąd nas zarejestrował, więc nie 1 
ma chyba nic zdrożnego w tej całej ini-

»w.

— Czyli moralnie czuje się pan w po-

Tyle z mojej strony faktów. Resztę 
dopisać możecie sobie Państwo sami 
(odsyłam do planowanego zakresu dzia­
łalności spółki).

— Podobnych spółek jest w Legni- 
ckiem wiele — twierdzi nie bez racji 
Dziwak. — One funkcjonują od dawna, 
czemu im się nie przyjrzycie?

- TAK X&7, KONIEC ZNOMENfNA - 
7UM, TAM DAC ONOOEOO
człowieka...

'•i

...wspólnicy „Inwestu” to: Danuta Sier- 
żant-Leheta — prezes, wiceprzewodni­
cząca Wojewódzkiej Komisji Planowa­
nia; Mirosław Skaza — wiceprezes spół­
ki i „Inwestprojektu”; Piotr Dziubina — 
wiceprezes, szef Wojewódzkiego Biura 
Projektów, Tadeusz Barański — dyrek­
tor ZUT ‘PGR; Janusz Bezdek — dy­
rektor oddziału poznańskiego „Energo- 
polu” w Lubinie; Jan Klepacki — in­
spektor nadzoru WDI, Hieronim Słowik 
— dyrektor Wojewódzkiego Oddziału 
RSW, wiceprzewodniczący WKK-R 
PZPR; Stanisław Lewandowski — dy­
rektor PRIBO; Andrzej Szkolnicki — 
dyrektor Legnickiej Centrali Materia­
łów Budowlanych; Tadeusz Wlazło — 
dyrektor PBRol.
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— Zgadzam się, że cała ta sprawa 
może budzić podejrzenia. Dlatego też 
zastanowimy się, czy w ogóle rozpoczy­
nać działalność gospodarczą.

„Trąbka i dyliżans"
Odpowiadając na notatkę prasową z

rządku, ale — biorąc pod uwagę moral­
ny aspekt sprawy — nie popieram włą­
czania się do spółek funkcyjnych pra-

Tu muszę przerwać cytowanie, aby* 
nie zaśmiecać wulgaryzmami i tak za­
śmieconego już języka. Anonimowe listy 
zostały już wprawdzie wyszydzone, wy­
śmiane i skompromitowane na wszelki 
sposób, ale ja nie wyrzucam ich do ko­
sza. Ba, mam nawet w swoim biurku 
swoiste archiwum donosów, relikt epo­
ki, która — oby — nńnęła bezpowro­
tnie. Sądzę jednak, źe mimo postępują­
cej demokratyzacji i jawności życia, bę­
dą one nadal nadchodziły do różnych 
adresatów, bo czego Jaś się raz nau­
czył, czym skorupka za młodu nasią­
kła... Odwaga nam wprawdzie staniała, 
ale strzeżonego Pan Bóg strzeże. Dla 
dziennikarza wszakże nieważne jest źró­
dło, temat podpowiedzieć mu może sam 
Lucyfer, rzecz w tym, aby % rzetelnie 
sprawdzić zasłyszane wieści.

Beskidzka 5/5 — .a, wcuiug rejestru 
— mieści się siedziba spółki. Na bu­
dynku — żadnej tablicy informującej o 
tym fakcie. Nie dbają o reklamę? Tego 
nie udało mi się sprawdzić, bo w mie­
szkaniu Jana Lehety, jednego z 14 
wspólników „Inwestu”, pracownika KW 
PZPR, nie zastałem nikogo. Indagowa­
ny . m okoliczność” sąsiad zrobił wiel­
kie oczy: panie, jaka spółka? *

rządku?
— Oczywiście. Minęły już czasy, kie­

dy prawdziwy komunista musiał być 
koniecznie biedny i goły. Żyć z pracy 
własnych rąk i ryzykować własnymi do-.

— Tu nie chodzi o kwotę...
— Wiem. Domyślam się, co to za 

pscudomoraliści napuścili pana na ten 
temat. Długo zastanawiałem się, czy 
z punktu widzenia prawa i uchwal par­
tyjnych mogę z czystym sumicr*—

sku, że nie ma ludzi wyłączonych

Udałem się zatem do Sądu Rejono­
wego w Legnicy, aby zajrzeć do reje­
strów nowo powstałych spółek. Takie 

ma każdy obywatel. Sędzia Sta- 
Szczygielski wskazał na stos Je­
na biurku teczek. Szukajcie,

— Na PKO tych stu tysięcy nie dam, 
pod bank nie pójdę, więc co mam z ni­
mi zrobić? Zresztą, co to za suma .— 
żartuje Bogdan Dziwak.

a 
znajdziecie! No i trafiłem na zarejestro­
waną 17 lipca br. spółkę z ograniczoną ,
odpowiedzialnością pod tytułem „In- 
west”, z kapitałem zakładowym 1.400.000 
złotych, wniesionym solidarnie i po 
równo przez czternastu wspólników, 
wśród których byli i Dziwak, i Stasiak, 
1 Lewandowski, i kilku dyrektorów pań­
stwowych firm... Jota w jotę z pana 
pismem, drogi Anonimie, co nie znaczy 
wcale, że zachęcam do dalszej, podo­
bnej twórczości.

— Można zarzucić panu zamiar wy­
korzystywania stanowiska w celu uzy­
skania prywatnych korzyści.

— Przecież „Inwest” nie rozpoczął je­
szcze żadnej działalności, więc nie ma o 
czym mówić. Zresztą — czasy się zmie­
niły, mamy w partii inne kłopoty, niż 
wykorzystywanie stanowisk.

i Aulo — giełda
© W Legnicy
Polonez: (1981) 1150—1500 doi. 

—2000 bonów (1934), 2500 b. ( 
doi. (1987), 3150 doi., Fiat 125) 

remoncie) 3 min. zł., 
(1974), 4,3 min zł. —?. ’.
4 min. zł. (1378), 3 mlrj zł. (1979) 
min. zł., (1930), 1150 doi., (1983),
10.5 min. zł. (1934), 1300 doi., (1986), 
(1937), 2300 doi., Fiat 126p (różne typy):
3.5 min. zł. (1978) 2.6—3,2 min. zł., 3 
doi., (1979) 520 doi., (: 
(1931) 650 b. (1932) 8,5 
zł.. (1934) 6 min. z’..
(1988) 1350 doi., (1989) 15,5 min 
Ford Sierra (1983) 3950 doi., Voll 
by (1979) 1250 doi., Volkswagen « 
2900 doi., Volkswagen Golf (1974) 
Syrena 105 (1983) 2,2 min. zł., Dacia 
1000 doi., Zastava UOOp (1978) 750 doi., I 
des . 200 D (1975) 2550 b., ~
1950 doi.. Łada (1932) 1050 doi., (1936) 
Skoda 120 L (1933) 12,2 min zł..' Renault 
(1982) 3000 b., BMW 520 (1931) 4000 b

„Nie darzę pana wcale sy^p^..n, 
zr&_z»ą nu.o^o z komuchów — piszc do 
mnie jJdcn z oitatnich w kraju Ano- 
ni—ó . — Dlatego też z wielką saty­
sfakcją clicę udowodnić, jaka jest wa­
sza moralność i odpowiedzialność kla­
sowa (...) Na trybunie, mównicy — gę­
ba pełna sloganów, a po cichu — cha- 
chmęciarst .\ o, machloje i różne lewe 
interesy. Kto to jest Dziwak, Stasiak 
czy Lewandowski — nie muszę panu 
tłumaczyć, bo znacie się pewnie jak ły­
se konie (oj, tu przesadziłeś, drogi Ano­
nimie — A.P.). Otóż całe to towarzy­
stwo, stanowiące wierchuszkę miasta 
(skąd to słownictwo? — A.P.) utworzy­
ło sobie ..prywatną spółkę z paroma dy­
rektorami państwowych firm, aby wy­
korzystując swoje stanowiska i możli­
wości, jeszcze się nachapać i wskoczyć 
potem na inne, cieple ro«a<*ki. To skan­
dal* żeby takł“- ”
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Pozostałe ulice, np. Pomorska i Mazo­
wiecka co drugi dzień

Jednocześnie informujemy, że do peł­
nego zatrudnienia w urzędzie poczto­
wym Legnica 2, brakuje 13 doręczycie­
li. Ciągle brak jest chętnych do podję­
cia tej pracy, mimo że od 1 sierpnia br. 
podniesiono stawkę wynagrodzenia za­
sadniczego dla pracowników nowo przy­
jętych z 35 tys. do 91 tys. zł. Dla za­
pewnienia obsługi rejonów przynajmniej 
co drugi dzień, wprowadzono tzw ob­
sługę doraźną, za którą doręczyciel o- 
trzymuje dodatkowe wynagrodzenie. 
Nie wszyscy jednak wyrażają zgodę na 
dodatkowe zatrudnienie; uzasadniając to 
przemęczeniem.

Aby w sposób generalny rozwiązać tę 
trudną sytuację, urząd pocztowy Legni­
ca 2, musi zatrudnić co najmniej 13 do­
ręczycieli. Wszystkie działania doraźne 
problemu tego nic rozwiążą.

PPTT Dyrekcja Wojewódzka w Leg­
nicy przeprasza adresatów za nietermi­
nowe doręczanie przesyłek.

JAN MALEC 
zastępca dyrektora 

Dyrekcji Wojewódzkiej 
Polska Poczta Telegraf i Telefon 

Konkrety O 5

Magiel elektr. „Romaszko” — G50 0^0 zl. 
telewizor kolor. , Elektron” (24 caic) 
1500 033 zł., piec tyPu „jankers” (prod. cze
— 45 doi., telewizor kolor. „Goya Roya»” - 
1 60J 003 zł., suszarka do włosów „Rusałki.’ 
(radź.) — 93 030 zł., papierosy „Wiarus” - 
1 203 zł., papierosy „Card” — 1 003 zł., pa­
pierosy „Klubowe” (długie) — 450 zł., papi.- 
rosy „Extra-mocnc” — 500 zł., rower dz.c- 
cięcy składak — 103 C90 zł., kawa „Alvoradr.” 
(250 g) — 12 000 zł., pralka wirnikowa (radź.
— 250 000 zł., kiełbasa „salami”, 1 szt. (NRD
— 15 000 zł., dres męski, rozm. 52 (NRD) - 
70 000 zł., skarpety męskie bawełniane (poi.
— 2 500 zł., piec gazowy do c.o. — 1 200 009 z 
piec typu „Junkers” (poi.) — 500 000 zł., za­
bawka śmigłowiec — 8 000 zł., „Wielki sło­
nik angielsko-polski i polsko-angielski” (4 < 
my) — 260 000 zł., „Encyklopedia Popu.ar 
PWN” (1 tom) — 93 000 zł., pierwsza pł- 
zs-połu „Lady Pank” („Tonpress”) — 10 00C

Zakres działania spółki „mwejc” o- 
kreślony został dość szeroko — od przy­
słowiowego mydła do powidła. Produk­
cja i wytwarzanie materiałów budowla­
nych, artykułów metalowych, elektro­
technicznych, wyrobów z tworzyw sztu­
cznych, drewna i papieru, sprzętu me­
dycznego, artykułów spożywczych, włó­
kienniczych i odzieżowych. Wydobywa­
nie kamienia budowlanego, torfu, pia­
sku, żwiru i innych kruszyw. Wykony­
wanie działalności handlowej i koope­
racyjnej poprzez sieć własnych skleoów 
i hurtowni. skupu i sprzedaży artyku­
łów pochodzenia zagranicznego. Wyko­
nywanie v/4ug w zakresie pośrednictwa 
handlowego i marketingu, tworzenie sy­
stemów i programów komputerowych, 
turystyka, gastronomia, transport i po­
ligrafia, reklama i wydawnictwa. Pro­
wadzenie działalności ogólnobudowlanej 
melioracji i drogownictwa, geodezn i 
kartografii... Uff... Jak na posi^npy 
kanitał. zamierzenia ogromne. Może 
więc rzeczywiście chodzi o wykorzysta­
nie swoich h-inb
możliwo^'”*’

1. Prczydcik-
Dostać się • do prezydenta Legnicy nie 

jest wcale łatwo. Dostępu i godności u- 
rzędu broni, jak lwica, pracująca tam 
sekretarka.

— Dzień dobry, jestem z prasy, chciał- 
bym się spotkać z panem prezydentem.

— A skąd ja mogę wiedzieć, źe pan 
jest z ptasy?

— Załóżmy, że nie jestem dziennika­
rzem. Kiedy mógłbym się spotkać?

— Pan prezydent przyjmuje obywateli 
we wtorki.

— Oto moja legitymacja. Czy w tej 
sytuacji mógłbym liczyć na wcześniej­
szą audiencję?

— Niech pan przyjdzie w środę.
No i masz babo placek. Pozostał te­

lefon, po którym prezydent Franciszek 
Stasiak przyjął mnie w poniedziałek.

— Spółka? Ależ ona jeszcze nie dzia­
ła. Skąd to zainteresowanie? Owszem, 
zainwestowałem 100 tysięcy, ale to są 
moje, prywatne środki, Stasiaka. Dla­
czego zostałem udziałowcem? Nawet nie 
potrafię na to odpowiedzieć. Nikt mnie 
o to nie prosił, nie namawiał. Ale ja 
też nie będę nikogo pytał, co mam zro­
bić ze swoimi pieniędzmi...

— Jednak pana udział w „Inweście” , sadnione wątpił
ma — moim zdaniem — dwuznaczną ------------ Z','A
wymowę. Przecież jako prezydent ma 
pan wpływ na przydział np. lokalu na 
sklep, czy też deficytowego towaru...

Jerzy Radzio, przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Kontrolno-Re wizyj­
nej KW PZPR: — Praktycznie nie ma 
żadnych przeciwwskazań, aby pracowni­
cy aparatu partyjnego mogli wchodzić 
w spółki, jako osoby fizyczne.

— Niech wchodzą, ale po rezygnacji 
z zajmowanych stanowisk...

— To prawda. Kierownictwo KW 
PZPR musi zająć zdecydowane stano­
wisko w tej sprawie.

— To znaczy?

— A może czuje się pan zagrożony na 
swoim stanowisku i chce — póki co — 
przygotować sobie grunt na przyszłość?

— I owe sto tysięcy mają być tego 
gwarancją? Przecież to nonsens.

— Czy ustawa o pracownikach urzę­
dów państwowych zezwala panu na ta­
kie działania?

— Nie ma żadnej kolizji pomiędzy 
moim udziałem w spółce, a piastowa­
niem funkcji prezydenta. Zresztą — ja 
w „Inweście” nie pracuję, ja tylko wnio­
słem swój wkład. Poza tym — mam 
nienormowany czas pracy.

Wyciąg z „Ustawy o pracownikach u- 
rzędów państwowych” z -16. 09. 1982 r.:

Art. 19, pkt 1. Urzędnik państwowy 
nie może podejmować dodatkowego1 za­
trudnienia bez uzyskania uprzedniej 
zgody kierownika urzędu. Pkt 2: Urzę­
dnik państwowy nie może wykonywać 
zajęć,- które pozostawałyby w sprzecz­
ności z jego obowiązkami, albo mogłyby 
wywołać podejrzenie o stronniczość lub 
interesowność.

— Wstąpiłem do spółki jako miesz­
kaniec Legnicy, jako Jan Lewandowski, 
a nie przewodniczący Miejskiej Rady 
Narodowej. Mamy czyste intencje. Prze­
cież w tym mieście jest tyle do zrobie­
nia. Nie zawsze umieliśmy sobie z tym 
poradzić jako władza. Może więc spół­
ka się z tym upora? Ot, choćby zabu­
dowa plomb, remonty starej substancji 
mieszkaniowej, czy — weźmy z brzegu
— kina „Bałtyk”...

— A prezydent — wspólnik „Inwestu”
— będzie podpisywał zlecenia wykona­
wcze?

— To bzdura! Nie mam zamiaru ni­
czego wykorzystywać, zawsze będę bro­
nił godności prezydenta.

— A może czuje się pan

przygotować sobie grunt
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2 lipca 1989 r., dworzec PKP w Le­
gnicy. Hałas, ścisk, przepychanki, wresz­
cie odjazd. Rusza pociąg specjalny do 
Drezna, na obóz OHP!

Siedem godzin jazdy, po czym prze­
siadka do autobusu przypominającego 
puszkę po konserwie. W takich komfor­
towych warunkach, wbijając sobie raz 
po raz łokcie w żebra łub żołądki, do­
jechaliśmy po godzinie do jakiejś wio­
ski. Podziwialiśmy właśnie domki w 
pobliżu szosy i piękne widoki, gdy „pu­
szka” gwałtownie skręciła w podwórko. 
Popatrzyliśmy z niedowierzaniem: to 
chyba nic tu, mieliśmy przecież praco­
wać w tamtejszym PGR. A jednak...

Zwiedzaliśmy więc miasto i łaziliśmy 
po sklepach, w których ekspedientki by­
ły wyjątkowo mile. Tylko w jednym ze 
sklepów patrzono nam na ręce tak, jak

W uzupełnieniu ąrtykulu z nr 2!) 
„Konkretów" pragnę przedstawić stano­
wisko byłych pracowników Spółdzielni 
Inwalidów „Legspin".

Pół roku temu zaprosiliśmy do redakcji po raz pierwszy grupę mło­
dych ludzi, w większości uczniów szkół średnich z Legnicy i pobliskich 
miast, interesujących się dziennikarstwem. Efektem tych spotkań były 
dwa numery „Akcentów” — pisma wydawanego przez ZW ZSMP. Tek­
sty słuchaczy naszej dziennikarskiej szkółki wypełniły je niemal w ca­
łości.

Po wakacyjnej przerwie nasza wszechnica dziennikarska wznowiła dzia- , 
łalność, a w zajęciach (odbywają się one w każdą środę) bierze udział 
około 30 osób. Dzii po raz pierwszy ńa łamach „Konkretów” przedsta­
wiamy teksty naszych słuchaczy. Wszyscy oni debiutują dziś w profe­
sjonalnej prasie.

Toniemy 
w 
śmieciach^

Inne prace
Przez kolejne dni oczyszczaliśmy pole 

z kamieni. Później malowaliśmy stajnię 
i czyściliśmy wysmołowane silosy. Po 
tym ostatnim zajęciu z najwyższym tru­
dem udało nam się domyć. Ostatniego 
dnia, do południa myliśmy okna w staj­
ni, a po południu wręczono nam z ta­
kim trudem zapracowane pieniądze. Za­
robiłam 270 marek. Chłopcom, którzy 
się rozchorowali przy przewracaniu- sia­
na i z silną gorączką leżeli w łóżkach, 
zasiłku chorobowego nie zapłacono, choć 
mieli zwolnienie lekarskie.

Po powrocie obserwowałam grupę nie­
mieckiej młodzieży pracującej w Legni­
cy. Stali sobie i wesoło rozmawiali, ba- 

,wiąc się grabiami trzymanymi w rękach 
odzianych w białe rękawiczki. Nikt ich 
nie poganiał, nikt nie pilnował. Czyżby 
tylko Polaków można było wykorzysty­
wać? A może my, Polacy, nie potrafimy 
naszym gościom zorganizować pracy?

Wracając do pracy
Przez; następne kilka dni rozwożono 

nas po okolicy. Chłopcy w pocie czoła 
kopali rowy, dziewczęta na klęczkach 
przerywały fasolkę. Któregoś dnia dwie. 
dziewczyny i dwóch chłopców zabrano 
do przenoszenia „plastykowych rurek”. 
Na miejscu okazało się, że rurki mają 
po sześć metrów długości i są ciężkie.

Na szczęście, chłopcy okazali się dżen­
telmenami i wyręczyli nas w tej „lek­
kiej pracy”. Najpierw ładowali rurki na 
przyczepy, a po przewiezieniu na miej­
sce. układali je wzdłuż rowów, także 
wykonanych przez naszą grupę. Gdy u- 
poraliśmy się z rurami, szybko, aby nie

Plusy i minusy
Podsumowując: podobały się nam w 

NRD czyste przystanki autobusowe ze 
ślicznymi czerwonymi pelargoniami (kto 
je podlewa?) i bardzo uprzejme ekspe­
dientki w sklepach. Nie podobało nam 
się nagminne łamanie przepisów ’ doty- ’ 
czących zatrudniania młodocianych, ńie 
podobała się też niemiecka kuchnia. To 
nie dla Polaków.

Gdyby ktoś mnie spytał, czy pojecha­
łabym tam raz jeszcze,, to zgodziłabym , 
się natychmiast.

tracić czasu, przydzielono nas do grupy 
budowlanej. Chłopcom wręczono kilofy 
i kazano kruszyć beton, dziewczęta mia­
ły ten gruz ładować łopatami do taczek. 
Grupa niemieckich robotników najpierw 
ze śmiechem obserwowała nasze poczy­
nania. Potem zabrali nam łopaty i wy­
słali na czereśnie.

Podczas rozprawy sądowej prezes 
Włodzimierz Michalski stwierdził, że 
gdyby wiedział, że następnego dnia pod­
jęliśmy pracę nie zwalniałby nas. Szko­
da, że nie chciał wtedy przyjść do nas 
i przekonać się o tym, że pracujemy, 
mimo że prosiłam o to podczas rozmo- 
zoy w związkach' zawodowych. W „Leg- 
spinie” nie od dziś dzieje się źle. Przy­
kro, że ci, których obowiązkiem jest za­
pewnienie warunków pracy inwalidom 
nie ponoszą żadnej odpowiedzialności, 
a my, pracownicy, którzy chcieli pra­
cować, domagali się pracy, zostaliśmy 
za to wyrzuceni za bramę. Nasza sy­
tuacja jest nadal trudna, do tej pory 
cała grupa nie pracuje, sprawa jest w 
toku i wobec tego (i z takim świadec­
twem) inne zakłady nie chcą nas przy­
jąć.

Nazwisko i adres autorki listu 
znane redakcji.

byśmy byli bandą złodziei, a w in­
nym nie chciano sprzedać znaczków po­
cztowych.

Trzy dni zajęła nam praca przy prze­
rywaniu brukwi. Pracowaliśmy po 10 
godzin. Tak, to nie pomyłka. Co praw­
da w umowie mieliśmy zagwarantowa­
ny sześciogodzinny dzień pracy, ale tam 
również przepisy sobie, a życie sobie. 
Przerwy na posiłki, oczywiście, odlicza­
no nam od prący, a drugie śniadania, • 
aby nie tracić czasu, przynoszono nam 
wprost na 'pole. Stawka żywieniowa by­
ła dla nas inna (czytaj: niższa)) riiż dla 
pracujących obok Węgrów.

Po dwóch dniach przerywania brukwi 
chodziliśmy jak kaczki. Trzeciego dnia, 
dzięki wspaniałomyślności opiekunki, 
pracowaliśmy krócej. Najchętniej pble- 
żelibyśmr potem gdzieś w cieniu, ale 
przygotowano dla nas inne atrakcje. 
Najpierw basen w miasteczku. Kąpiel 
poprzedził dwukilometrowy marsz, bo­
wiem Niemcy preferują czynny wypo­
czynek. Po powrocie, druga atrakcja — 
kręgielnia w pobliskim lesie. Na szczę­
ście, opiekunowie zawieźli nas tam wła­
snymi samochodami. W lesie humory 
szybko nam się poprawiły. Sprawiła^to 
miła .atmosfera i piwo, którego Niemcy 
nie uważają za napój alkoholowy. Nie 
oznacza to. że my, też tak potraktowa­
liśmy ten trunek.

„Małe jest piękne!1’

23 maja br. 68 pracowników spółdziel­
ni wystosowało pismo do zarządu, { 
związków zawodowych, w którym żą­
daliśmy poprawy warunków pracy, po­
lepszenia stosunków międzyludzkich w 
relacji Kierownictwo — pracownicy o- 
raz umożliwienia nam rytmicznego wy­
konywania obowiązków poprzez zapew­
nienie stałych dostaw surowcóiu. W 
piśmie tym zaznaczyliśmy, że nie chce- 
my strajkować* ale protestujemy prze­
ciwko krzywdzącym warunkom pracy i ' 
płacy. Postulowaliśmy, aby zarząd spół­
dzielni nawiązał z nami kontakt i udzie­
lił nam odpowiedzi do 31 maja br. 
Zarząd zignorował nasze wnioski, nie 
powiadamiając nawet związków zawo­
dowych. Zbył nas oświadczeniem, iż za­
miast przydzielenia należnych środków 
piorących, może wypłacić ekwiwalent 
pieniężny. W tej sytuacji 1 czerwca 11 
osób z działu nawijania wstrzymało się 
od pracy.

Reakcją ze strony prezesa było zwo­
łanie Rady Nadzorczej na dzień na­
stępny i dyscyplinarne zwolnienie pro­
testujących oraz wykluczenie ich z lis­
ty członkowskiej spółdzielni. Wśród 
zwolnionych są inwalidzi II i III grupy, 
którzy mogą pracować wyłącznie w spół­
dzielczości inwalidzkiej; dwie kobiety 
ciężarne, członek Rady Nadzorczej. Wszy­
stkich potraktowano jednakowo — dys- 
cyplinarka.

Odwołaliśmy się do Rejonowego Są­
du Pracy w Legnicy, który po siedmiu 
rozprawach orzekł 8 września, że zakład 
i -związki zawodowe nie spełniły obo­
wiązku prawnego wobec nas, ale żeby 
więcej nie protestować utrzymuje de­
cyzję Rady Nadzorczej w mocy.

Nasze zachowanie nie miało charakte­
ru strajku. W dniu następnym, tj. 2 
czerwca podjęliśmy pracę od ■ godz. 6, a 
postój 1 czerwca był spoioodowany zlek­
ceważeniem naszych słusznych żądań. 
Chcieliśmy rozmawiać z obecnym w 

tym dniu w zakładzie prezesem naczel­
nym. Na prośbę o rozmowę odpowie­
dział tylko: „z wariatami rozmawiać nie 
będę”. Nasze problemy powstały nie w 
ciągu tygodnia czy dwóch. Już w ubie­
głym roku na Walnym Zgromadzeniu 
poruszano sprawy zaopatrzenia, pogar­
szającego się stanu technicznego maszyn, 
bardzo _niskich zarobków przy bardzo 
dużej wydajności pracy. Nic się nie 
zmieniło i te same problemy, w jeszcze 
ciemniejszych barwach wróciły na fo­
rum Walnego Zgromadzenia 17 marca 
br.

Tyle się mówi, że Niemcy lubią po­
rządek, a my zobaczyliśmy mało zadbaj 
ne gospodarstwo i wielką taczkę pełną 
obornika, stojącą przed drzwiami do do­
mu, w którym mieliśmy zamieszkać. W 
środku schludnie. A jakie widoki! Z je­
dnej strony chlewnia, z drugiej wieś, a 
tuż pod oknem mały gnojnik. Jednym 
słowem, królewska kwatera.

Byliśmy głodni — jak to po podróży, 
ale zamiast ciepłej strawy, podano nam 
jakieś mało jadąlne kanapki. Czyżby 
kucharki pomyliły nasz „ohap” z wcza-

Przez dwa- następne dni deszcz lal 
jak z cebra. Niemcy — ci świetni orga­
nizatorzy — tym razem się nie popisali. 
Nie mieli dla nas pracy. Nie przewi- 

. dzieli widocznie, że może padać deszcz.
Poszli więc na łatwiznę i wysłali nas 
na wycieczkę. Przyszło nam żyć tylko 
śniadaniami i kolacjami. Dostaliśmy, co 
prawda, po kilka marek na obiad, ale... 
nie było go gdzie zjeść.

(...) Ja także pracowałam w spółdziel­
ni ,,Legspin”. Piszę pracowałam bowiem 
zerwano ze mną umowę o pracę gdy 
tylko przeszłam na rentę inwalidzką. 
Pomimo mojego podania o przyjęcie do 
pracy na pół etatu, spotkałam się z 
odmową. Dość oględnie wytłumaczono 
mi> ze nie ma wolnego miejsca Śmiesz­
na to wymówka skoro mam wykształ­
cenie średnie ekonomiczne i nie musia- 
łam koniecznie wracać na to samo sta­
nowisko pracy (wykańczalnia cewek), 
tym bardziej, że byłam w ' ----
w drugim miesiącu ciąży.

- . Po trzech latach, historia powtórzyła 
się. Tym razem zakład ponoć przeżywa 
kryzys i nie może zapewnić zajęcia na­
wet . tym, których zatrudnia, dlatego nie 
otrzymałam pracy (...).

Doszłam do wniosku, że my — inwa­
lidzi jesteśmy dla niektórych instytucji 
kulą u nogi. Pytam tylko, czy tak być 
powinno?

Nazwisko i adres autorki listu 
znane redakcji*

W ślad za kryzysem gospodarczym na­
stępuje v/ Polsce kryzys estetyczny, a 
Legnica jest tego najlepszym przykła­
dem. Miasto zamienia się w śmietnik. 
Ulicy Rosenbergów — popularnego dep­
taka — nie sprzątano od lat na całej 
jej długości. Podobnie jak parku, okolic 
zamku i wielu innych ulic. Śmieci wa­
lają się na parkingach i przystankach 
autobusowych, z ich powodu strach 
wejść na niektóre podwórka.

Wygląda na to, że wszyscy się już do 
tego przyzwyczaili i brud zaakceptowali. 
A może pan prezydent, w ramach swych 
kompetencji, zainicjuje wielkie porząd­
ki w mieście? Może sprzątania podejmą 
się w ’ czynie społecznym (przepraszam 
za to archaiczne określenie) załogi 
kładów pracy i uczniowie? Sądzę, 
gdybyśmy się wszyscy wzięli, to bar­
dzo szybko turyści z RFN przestaliby o 

mówić „ci brudni Polacy”.
Zbigniew Kwiatkowski

Q Konkrety
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Panie peśle, panie senatorze...
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ZBIGNIEW KUBIAK 
zastępca dyrektora 

RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
Oddział' Wojewódzki w Legnicy

P.S: Województwo legnickie reprezen­
tuje w parlamencie osiem osób. Na roz­
mowę z nami zgodziło się czterech po­
słów i jeden senator. Pozostali odmó­
wili. Poseł Andrzej. Kosmalski z zasa­
dy nic rozmawia z prasą „oficjalną” i 
ma- nadzieję, że za trzy lata cała prasa 
będzie już „normalna”"!?). Senator Wła­
dysław Papużyński uznał,, że na. zwierze­
nia jeszcze za wcześnie; a Andrzej Gla- 
piński był’ chory na zapalenie oskrzelu

"PRZESTAŃ NIM 
fPLOWAd I

W odpowiedzi na. notatkę prasową z 
nr. 35. „Konkretów-”,, uprzejmie informu­
ję, że z załogą, sklepu „Ruch” przy ul; 
Wjazdowej w Legnicy została, przepro­
wadzona rozmowa ostrzegawcza. Równo­
cześnie zwrócono- uwagę, aby w przy­
szłości wyeliminować niewłaściwe' zacho­
wanie wobec klientów;

W nocy z 8 na 9.09.1989 r. przy dworcu 
PKP o godz. 2.20 wsiadłem do nocnego 
autobusu nr 2 (numer boczny 2024) z 
zamiarem dojechania do przystanku przy 
uL Jaworzyńskiej (róg Nowodworskiej). 
Po dojechaniu do przystanku przy ul. 
Hibnera, kierowca autobusu polecił mi 
wysiąść, poczekać na przystanku, a na­
stępnie ponownie wsiąść do autobusu i 
skasować nowy bilet. Według słów kie­
rowcy było to warunkiem mojej dalszej 
jazdy. Gdy zaprotestowałem, powołując 
sią na moje częste korzystanie z linii 
nocnej nr 2 i .znaną mi zarówno trasą 
autobusu jak i zasady postoju przy ul. 
Hibnera, kierowca w sposób ordynarny, 
grubiański i obrażający wręcz wyrzucił 
mnie z autobusu, a gdy byłem już na 
zewnątrz,, kierując do mnie słowa: „A 
teraz eh..., możesz iść piechotą do domu 
albo jechać taksówką” — pojechał w 
kierunku miasta. Wskutek zachowania 
sią kierowcy zmuszony zostałem do pie­
szej wędrówki z ul. Hibnera na koniec 
ul. Jaworzyńskiej. Na przystanku przy 
ul. Jaworzyńskiej (na wysokości LBP i 
Spół. Inw. „Piast”) około godz. 4 nad 
ranem, usiłowałem podniesieniem rąki 
zatrzymać jadący w kierunku ul. Nowo­
dworskiej ten sam autobus. Ten sam 
kierowca, gdy zobaczył mmc, zo ogóle 
nie zatrzymał sią na przystanku. Świad­
kiem tego ostatniego incydentu był kie­
rowca taksówki, który może poświadczyć 
ten fakt, jak również wykopany na 
moje zlecenie kurs z przystanku do 
miejsca zamieszkania. Usługa taksówko- 
wa kosztowała mnie 1500 zł a bilet au­
tobusowy skasowany mimo niewykorzy­
stania — 120 zł.

Grzegorz Orawski

Podsłuchana. Aktywista nowej epoki 
ze- znaczkiem w klapie, i. satysfakcją na 
twarzy do reemigranta: — Panie Jan- 

.. ku;, ńis była pana w kraju: ponad 40 
lat. Pr,cezą powiedzieć, co sią u nas

zmieniło?. — Nnco,, wie. pan, tego, eee.... 
NIC! Ano właśnie. Nie wiem, ile 40 lat 
temu zarabiał, mój. dziad,.. 20. lat temu, 
mój ojciec, około 30 dolarów,, mnie wy- 
chodżi. dziś', tyle samo.. Zmiany? Podob­
no ekspedientki, niedługo, zastąpione zo­
staną przez: automaty: Po wrzuceniu mo^ 
neiy> ciepły, ściszony; glos odpowiadać 
bjądżie: — Nie- ma„ nie. ma.... Na razie 
zamiast dłubać. w nosie? dzielny; perso­
nel sklepów przechodzi przeszkolenie 
giełdowe.. Ta w: ramach, urynkowienia 
rynku.. Może: już- jutro. pani Hela, ze spo­
żywczego. zawoła po. nowemu:. — 10 de­
ka. kaszanki,, cena: wywoławcza 1000 zł. 
Kito, da: więcej.?:' Paranoja?? Na. razie. Oto 
spółka „Agros” zamieszcza potężne oglo.- 
szenie: w: „Gazecie: Wyborczej?' o prze­
targu nieograniczonym.Cchybu ceną?) na:.. 
5; miń. litrów, oliwy; z: oliwek.. Czy to 
jeszcze wolny: ryitek czyj juz: wolna?- 
ameryjcanlŁa?: . . - - - ------ — —«~-

0,- cenach, nie' ulice sią: nawet pisać,, durowani; funkcjonariusze.;, pozostawiając: 
k_. ------ ,aie, n^c. rniesoi!.” — jąk: ; mu: administrawunie- f-

Nawet. codzienne: gazety; I klb.turowe.jj karuzeli:

Ale są doznania, których nie przełą­
cza. się. na pieniądze, np. uścisk ręki 
prezydenta Busha. Poseł Bochen, był je­
dnym z. nielicznych,. którym udało się. 
dostąpić, tego: zaszczytu. Mógł’ też popa­
trzeć na: prezydenta uprawiającego jog­
ging’ na. ulicach; Warszawy.

Chmielarski ma. dość. Szarpie, się mię­
dzy fotelem dyrektorskim a ławą posel­
ską. Raczej, nie- będzie chciał kandydo­
wać na następną, kadencję. Bochen: — 
Czemu nie?.! Za trzy lata-, to: dopiero bę­
dę; walczyk o mandat, chociaż zdaję so­
bie.- sprawę;, że: jestem przegrany jako 
członek: PZPR. Zamierzam jednak do­
wieść, że; moim, celem jest, jak: najsze-

$ I I .. f i i i
i i
I
§I $ 
li I iI I I 
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i

fJLegniski

(Dokończenie ze str. 4)

słem Kosmalśkim nie miał dotąd przy­
jemności wymienić uścisku dłoni.

Czy posłowanie się opłaca? Dzieci 
senatora Obertańca pytały, czy ich ro­
dzina będzie teraz bardzo bogata, bo to 
słyszały od swoich rówieśników. Do­
tychczas diety poselskie wynosiły 100 tys. 
złotych, z czego 10 proc, szło na potrze­
by klubu. Poseł jeździ za darmo publi­
cznymi środkami lokomocji. Wyżywie­
nie w domu poselskim — znośne, choć 
drogie i ostatnimi czasy największym 
powodzeniem cieszył się dorsz — razem 
z zupą 2. tys.. zł. Większość z nich jezdzi 
do Warszawy z. grzałką i własnym Wik­
tem. W hotelu sami przyrządzają śnia­
dania i kołacie, bo to zawsze taniej. 
Właściwie hotel" jest drugim domem po­
sła, gdzie przechowuje też na stałe po­
łowę- swojej/garderoby.

Gińmęss"

Gdy; j.uż. wróci: db> naszego) nagianalne— |
; gp/ ośrodka: Bę^iiie.wy/ mairiSi chyba:. • czytelników posłu®iją?r się- w/ swoim
• telń-wizją’. neg.iiinaVną;. Pierwsze: 3i godżii-- ---------
I ny;. już: w- sobotą; 41 listopada.. Phlem,, eo> 
| tydzień.. Br.rrrJ.H- Strach-. sią; bać:. Bte jeśli 
' przy/jjiżie' oglądać: 61 razy dłżużejj (iH'!.)< te: 
; cudownie, nie: nie- rozumiejącą' buźki.

ii przyklejone! ućmiechy; wrocldwskich- 
prezenterek: „Iłózmaitoscii' tai... Przełączą; 
nar „jądjynkąy' A w: Lubinie: nw '„SKNi- 
-QNip'.”.. Atbo. poczytam.. Np;, flaszki. An--

• toniego; Mdrianowieza1. Pónizszw. z; d'edyr
4 kac ją, dld. brygąd'malarskor-remontowych ■. i' senatorem; 
' z< SD; CP-PD?);, ZSL. (PSK?);. PZPR; (?'?.?j: ar----- o.n.n
i „Nd nić: tu. sią; nia zda: żaden- spór:, 
■ nosorożec,; ■
i obiektywnie trzeba, orzec;
; ta- anachroniczny,- stwór..

M.oże gdyby; miał inne oblicze 
i- kształt nie tak przedpotopowy, 
mógłby 
— czego,'zresztą mu życzą. — 
egzystencji zakosztować noicej.
Lecz gatunku uwzględniając wzorzec 
nie byłby to wówczas nosorożec”.

Jestem oburzony, i obrażony bandy­
ckim zachowaniem sią; kierowcy. Gotów 
jestem na żądanie przedstawić oświad­
czenie właściciela taksówki oraz skaso­
wany. bilet. Nadto., czując sią: obrażony' 
żądam przeproszenia mnie, przez kierow­
cą za. to,, że naraził, mnie na dolegliwość 
związaną z nocną przymusową pieszą 
wędrówką, oraz straty materialne poda-

bo; „Pod sią; w- pale- nie mieścił'' — jąk: 
mawia. Lech: VK. Naioct- :
jpź: nie nadążajją;. Tygodniki. — bez: i 
szans. W „KonkretachE (też: droższych)!, 
prezes, legniakfegoy monopolu: mlecznego; 
tłumaczy, maiuczkim,, dlaczego masło, 
jfist. (było.?'.’??); po/ 3Z5O) zV.. Liczy.;, liczy by; 
spokojnie: sUwierdzić,, że. do, ceny; każde­
go kilograma; dolicza; 602' zh rezerwy noL.. 
NTEPRZEWIDZTAN^' (’!); wzrost kosz^- i 
tów; Nieprzewidziany, ale za to> wyliczo:- 
Tiar eon do. złotówki: Teraz: rozumiem;, I: 
diaczegpj niektórzy, na: serio: zajęli sią- ' 
sportem.. Dyrektor Szabla z. ZG'< „Siero^- 
szowiee” na- przykład. Z „Polskiej Mi'e-- 
dzi”‘ wiem,. że: wygrał, zawody; w... rzuć­
cie granatem db‘ celu.

W legnickim hotelu. „Cuprum” też'. 
NUMERY. Za zawsze były? Owszem, ale: 
od niedawna .sąi na: godziny' Ceny; 
przystępne; Dwuosobowe STUDIO (?)■ za- 
2800 zł,, jednoosobowe (?!), j.uż za 1800: 
O zniżkach dla młodzieży’ na razie ci­
cho. Ciekawe też,, czy można na pól go­
dziny za pół ceny. Ci, co lubią tylko po­
patrzeć, ale też za ulgowe ceny mogą, 
wybrać sią do teatru. W legnickim 
„Dramatycznym” oglądanie gołej d... 
kosztuje iulko 300 zł. To znaczy wydać 
trzeba 1000 (bilet „specjalny”), ale w tym

Dodają, że cierpią na cukrzycą, w 
związku z czym opisane zajście spowo­
dowało znaczne pogorszenie stanu znoje-

( W związku-’ z. artykułem p.- Wiesława 
Piotrkowskiego; „Szabadabadaf’’ („Kon- 

! krety’” nr 4'0/89-i Komitet Obywatelski
■ „.Solidoirnośc”' w Legnicy wjaśnia, że 
; pi. Wiesław Piotrkowski dezinformuje

J antykude’ nieprawdziwymi siwŁeffdzenia- 
mń; dotyczącymi przydziału etatów dla 

i Komitetu^ Obywatelskiego „Solidarność”.
■ Cyt.:: „Wszystko, dookoła- się- zmienia.

Wojewoda legnicki lekką ręką podaro- 
: wał‘. Komitetowi Obywatelskiemu* „Soli- 
! daa-ność” półtora etatu i lokal: przy ul. 
.' Skarbowej.' — na- tym. samym, koryta- 
rrzu;. co; wojewódzka szkoła partyjna.

Właściwie; etaty- mają służyć' posłom 
" ale: cóż< to- zat różnica?
Skoro- „Sóhdhmość.” rządrzi, to. niech ma

■ rządowe- etaty;, niech wie,, że. bez eta- 
i tów nic się? nie da zro-bić!’”.

’ Informujemy,, że Komitat Obywatelski
■ „Solidarność?’' nie otrzymał' cd; wojewo- 
; dy żadnego' etatu, wszyscy członkowie

komitetu pracują społecznic.

TADEUSZ POKRYWKA 
przewodniczący KO „Solidarność” 

i w Legnicy
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Adam Grabowiecki natomiast jest 
rozczarowany wielką polityką. W kulu­
arach Sejmu słyszał opinię Renaty 
Marsch (agencja DPA), że wszyscy oni 
dopiero muszą się uczyć polityki. Gra­
bowiecki dzisiaj mówi, że starczy tej 
nauki w czasie jednej kadencji. Raczej 
nie ma zamiaru po raz drugi * ubiegać 
<się o poselski mandat, ale nie pali, wszy­
stkich mostów.

Zbigniew Mackiewicz jeszcze nie wie. 
Jego zdaniem, w przyszłych wyborach 
związek nie będzie brał udziału, ale no­
we partie. Być może, znajdzie się dla 
niego miejsce w jednej z chłopskich 
partii.

Ze .stolicą, posłowie wiązali' nadzieje 
na> „dokuituralnienie. się7” Nic z tych 
rzeczy. Obrady nieraz, przeciągały się aż

aż 700 (bilet, „normalny?), to za. całą 
resztą, czyli „Igraszki, z diabłem”. Tez 
nieźle. Swoją drogą, teatr, dowodzi, że 
im gorzej, tym lepiej.. Kiepski repertuar,. 
exodus. aktorów, za to niezłe, samopo­
czucie dyrekcji, pustoszejąca widownia 
i... nagrody! Widać wrocławskie „Iglice”,. 

' jak na centrum ‘sztuki, dramatycznej: 
jakim, jest gród nad Kaczawą., to zbyt, 
mało. Lekką rąką dorzucono zatem. 
„Złote Lwy?. Za rok. proponują dorzu­
cić- srebrne, i brązowe. Wtedy j.uż wy<- 
starczy dla. wszystkich.

W PZPR szykują sią. do. zjazdu. O- 
statniego? Na razie — jak widziałem, 
na ostatnim plenum KW- — wielu to- 

- warzyszy- przypomina, sfrustrowane dzie­
ci, którym, ktoś, niegrzeczny: wymierzył 

■ klapsa, zabrał, klocki do, zabazoyi i: pod­
stawił do kąta. Cóż, czego, sią- Jas nie. 
nauczył... A gdzie sią; miał, nauczęć;, 
skoro dotąd, miał, komfort, żd jest NIE?- 
ZASTĄP1ONY i, NAMASZCZONY. No,, 
może nie przez Boga, ale przez walec 
historii (parowóz dziejów?). Ostatecznie, 
prawdziwą: walką; z przeciwnikiem, poll- 
tycznym, zajmowali; sią za. niego) umun--

mu: admihistńowunie: ii jazdą: na nomen1-'

rzej pojęte 
ikraju.

Senator Obertaniec nie mówi, że w 
■przyszłości musi być w Senacie. Uwa­
ża, że wszystko zależy od postępów, ja­
kie będzie robił. Musi się dużo uczyć.

Ale: nie wszyscy sią' spóźniają.. Z o- ■ 
kazji, jak' wyżej jeden z zakładowych

• sekretarzy tak sią- rozpędził, że usłysza­
łem; iż- „nie znamy- jeszcze dokładnych 
zamierzeń gospodarczych rządu TOWA­
RZYSZA (!?) Mazowieckiego”. Przy-

c zwyczajenie; przejęzyczenie- czy... prog­
noza? Tak czy owak nie dziwią sią. 
Skoro nawet — jak doniosła „Gazeta 

. Robotnicza!' — sekretarze KW nie mają 
pewności. Tym razem, czy walczyć 
o suszarnią- zbóż, czy o władzą? Czyta­
jąc, też czułem się niepewnie. Bo sta­
ło jak byk: „io pewnym województwie”', 
„jeden z wicewojewodów (ZSL)”, „jeden 
z sekretarzy”, „inny ■ sekretarz”. Tajne; 
czy co do cholery? Czytam, czytam

■ i: kombinują. Legnickie? Wicewojewoda 
Rybka? Sekretarz Szczepaniak? Sekre­
tarz Jeż? A jak to gdzie indziej i' kto 
inny?!! Czy to jeszcze żwrnalistyka;. czy 
już- kabaret?'

Za to w odnowionej TY' jest już tak 
PO- NOWEMU,. że. aż przypomina to 
najlepsze czasy... „Krwawego Maćka” 
Niemożliwe? Oto sobotnie, wydanie DTY.

. Na początek — okolicznościowe, przemó­
wienie premiera. (T.M.),, potem, przy­
wódca- polityczny- (L.W.), po nim. przy­
wódca duchowy^ (J.G.). i zaraz po- nim

. patron WSZYSTKICH POLAKÓW 
' (J.P.. II). 'Źe co? — nazwiska nowe.
• Owszem. Ale sposób- odgrzany.. W chwi- 
, lą- później; była zresztą pointa. Zapro-
• szonyi przez sympatyczną. Ireną Jagieł- 
, ską. WIELKI reżyser, i polityk. Andrzej.

Wajda dał koncertowy przykład plura­
lizmu. „Pewne osoby; powinny: na zaw­
sze zniknąć z telewizji”. Na Madagas- 

’ kar?; Krótko;, dobitnie- jak: na PRAW-
• DZTWEGO' demgkratą przystało. Czeka- 
i lem. tylko,, kiedy — • zaskoczona arogan— 
; cją>. — red. Jagielska zakwili:: „Czyi ja: 
j też?.”'.. Nźe’ doczekałem sią; Szkoda,, Re- 

H ży^erui proponują' na szefa komisji we>-
ry&kaGyjhcj;- NOWSZE: WRACA...

do północy i o teatrze, czy kinie nic by­
ło nawet co marzyć.. Nie było też czasu 
żeby wywiązać się z rodzinnych zleceń. 
Chmielarskiemu i Bocheniowi czas u- 
pływa przeważnie pomiędzy Wiejską i 
Nowym Światem (gmach Komitetu Cen­
tralnego PZPR).

Poseł Mackiewicz w ubiegłych latach 
dość często zahaczał o Warszawę, jeż­
dżąc do Magdalenki lub Wilanowa do 
ks. Bijaka. Tam odbywały się spotka­
nia Tymczasowej Rady Krajowej „Soli­
darności” RL Wówczas „służby” przej­
mowały go już na Dworcu Centralnym. 
Nie był zatrzymywany, ale „odprowa­
dzany” na miejsce. Obecnie nie skarży 
się na brak tej „asysty”. Natomiast, po­
seł Grabowiecki. nieliczne wolne chwile 
w Warszawie spędza z przyjaciółmi. 
Zdarza się, że czasem towarzyszy im; bu­
telka piwa.
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PS. 1. 19 października wszystkie sta­
cje w Lubinie otrzymały po 10 tysięcy 
litrów paliwa. — W sobotę na stację 
całodobową dowieźliśmy nawet 20 ty­
sięcy litrów, a na pozostałe stacje po 
15 tysięcy litrów. Można powiedzieć, że 
sytuacja nieco się poprawiła, ale na 
jak długo? — zastanawia się Janusz 
Jurkiewicz, kierownik ds. handlowych 
Zakładu Gospodarki Produktami Nafto­
wymi w Kawkach.

PS 2. Zdjęcia zostały zrobione na leg­
nickich stacjach benzynowych.
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Przed całodobiwką
— jak mówią samcchodzia.rze — kilo­
metrowa kolejka zawija się na zakrę­
cie przy „Polmozbycie”. Żółwie tempo: 
co dwadzieścia, trzydzieci minut — 
dziesięć me-trów do' przodu. Dwie bite 
gcdzi-ny żółwiego dreptania, i niespo­
dziewanie zakręcają kurki. Dopiero' 
szesnasta. Nerwowe zamieszanie w szy­
ku. Jedni naciskają pedał gazu i z siar­
czystym komentarzem opuszczają stację. 
Inni jeszcze się wahają: Czy zostawić 
samochód na noc, czy próbować jutro?

Pod okienkiem lamenty: — Szefie, 
chociaż ze dwa literki, bo nie dojadę 
do domu. W samochodzie dwoje małych 
dzieci, a ja muszę jutro wracać do NRD, 
do pracy. — Nic nie poradzę*— rozkła­
da ręce" pan Tadek, a os-tatni kolejko- 
wicze też powtarzają bezradny gest. 
Nikogo nie wzruszają dzieci wyglądają­
ce zza szyb malucha. Każdy przyjechał 
tu .na ostatniej kropelce. Ledwo, ledwo, 
na ostatnim gazie. Pięciolitrowy, pełny 
kanister, ukryty w bagażniku parzy su­
mienie: — Poratuję pana — przerywam 
lament. Pan Tadzio puszcza oko: — 
Niech się pani nie lituje. Tu wszyscy 
mają w baku co najmniej po parę li­
trów. -

Całodobowy dyżur trwa od ósmej ra­
no do dziewiątej następnego'dnia. Po­
tem trzy wolne dni. Komfort pracy w 
porównaniu ze stacją Magolona, bez po­
równania. większy. Siedzisz sobie w cie­
pełku. w kapciach, za szybą, naciskasz 
guziki i kasujesz. A jak zdarzy się ner­
wowy klient, .zatrzaskujesz okienko 
i wychodzisz na zaplecze. Drzwi też . 
z automatyczną blokadą, więc nie we­
drze się żaden intruz.

Benzynowa gorączka trwa kilka go­
dzin. Potem aż do rama kontrolowany 
luz. Jest czas na uporządkowanie pa-v 
pierów, podgrzanie kolacji, film w tele? 
wizji. A po północy nawet na krótką 
drzemkę: jeden siedzi przy okienku, 
drugi podsypia. Stacja stoi przy ruchli­
wej trasie z Zielonej Góry do Wrocła­
wia. "Dopiero nocą widać, że ludzie 
wciąż gdzieś pędzą. O tej porze wyru­
szają w drogę głównie samochody do­
stawcze. Cygański korowód, wehikuły 
do wyboru- do koloru: ód eksportowych 
tirów po rozklekotane autobusy, przy­
stosowane do przewożenia kartofli i ka­
pusty. Dzisiaj dobry dzień. W zbiorniku 
jeszcze nie brakuje oleju napędowego, 
więc każdy żąda po pańsku: — Fuli up!

Przez okienko wdziera się coraz

juk- ' I

■Mi

codziennie western — jak mówi 
Krzysztof Magoldn, kierownik ■ stacji. 
Kilkadziesiąt aut i każdemu należy się 
poza kolejnością. Od słowa do słowa 
i już awantura: bluźnią, krzyczą, chcą 
s-ię wieszać na samochodowych żura­
wiach. Przy dystrybutorze •* w benzyno­
wych oparach kierownik Magolon uwija 
się za trzech: tankuje, kasuje (plik 
banknotów już wylewa się z dłoni), 
sprawdiza .tablice rejestracyjne, opędza 
się od znajomych, którzy domagają się 

•rewanżu za niegdysiejsze przysługi lub 
wyjątkowego potraktowania za to, że 
po prostu są. Podsuwa się więc pan 
doktor z dwoma kanisterkami i pani 
stomatolog, której nie zniechęca łań­
cuch zamykający dzisiejszy . handel, do 
baniaka już leje pan dyrektor, zaraz za 
nim ksiądz, od zaplecza wciska się 
wzięty ginekolog, a za nim stróż spo­
łecznego porządku. I tak aż do zam­
knięcia, do siedemnastej.

Stacja pracuje na jedną zmianę, od 
niedawna tylko w dwuosobowej obsa­
dzie. Pozycja benzynowego szejka nie 
zaimponowała trzeciemu współpracowni­
kowi. który zwyczajnie trzasnął poda­
niem i się zwolnił. Za każdy . sprzeda­
ny litr paliwa firma szejkom płaci 82 
.grosze. Miesięcznie* wychodzi ponad 90 
tysięcy, mniej niż żonie kierownika Ma­
golona. pielęgniarce w szpitalu obok. 
Wprowadzone w sierpniu przez Okręgo­
wą Dyrekcję CPN we Wrocławiu ogra­
niczenia w sprzedaży odbijają się na za­
robkach Zgodnie z .zarządzeniem stacje 
pracujące na jedną lub dwie zmiany 
mogą sprzedawać po pięć tysięcy litrów 
każdego paliwa dziennie, stacje cało­
dobowe — po dziesięć tysięcy litrów 
Ale dostawy rzadko osiągają nawet li­
mitowany pułap. W stacyjnych zbiorni­
kach zwykle pustawo. Krzysztof Mago- 
Icn powinien przyjmować c-J-:----:~
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Przed okienkiem
co parę minut dramat, nauŁwyczajna. 

sytuacja. — Poratuj szefie, mam w sa­
mochodzie towar za pół miliona. Zcpsu- 
je się. — Czym się chwalisz. Ja mam 
tu ponad osiem milionów. A co wie- - 
ziesz? ■— Cytrusy, delikatna rzecz. 
Niewątpliwie, no to podjedz pod dwój­
kę, lej i płać. A co ci się tak ręce 
trzęsą? — Popiłem wczoraj ździebko za 
dużo. — Chlasz i pomarańczami zagry­
zasz, co? — żartuje pan Tadek.

Cytrusowy klient z wdzięczności wrzti- 
ca przez okienko kilka cytryn. Następny 
klient już nie ma takiego szczęścia.
— Nie. dojadę do Opola — tłumaczy.
— Nic panu nie poradzę. Hotel pole­
cam, bardzo dobry, „Kosmos” się nazy­
wa. Łatwo dojechać, prosto i drogą na 
Zgorzelec. — kieruje pan Tadek.

Po godzinie znów głowa w okienku 
i konfidencjonalny szept-: — Chociaż 
z dziesiątką . prywatnej benzyny n.ie 
znajdzie się — Prywatną, owszem, 
mam, ale w samochodzie, a sarrjochód 
w garażu — odszeptuje pan. Tadek, za­
trzaskując lufcik. — Aż z Gorzowa 
wiozę wycieczkę, os-iem osób. — nie 
poddaje się kierowca. — To chyba 
pielgrzymka, a nie wycieczka. — Nale­
waj chłopie! — pan Tadek macha ręką 
z przyzwoleniem.

Nawet po dwunastej nie milknie te­
lefon. Odpowiedź może być jedna: — 
Nie' ma. Będzie. ‘Jutro o dziewiątej. 
Albo: — Dobrze. Tylko samochodem 
służbowym. Pod dystrybutor z „boną” 
(bezołowiową ' benzyną po trzy tysiące 
za litr) podjeżdża tylko jeden - klient tej- 
nocy. Zostawia w kasie 75 tysięcy, a na 
osłodę czekoladę i piwo w puszce dla 
szefa. Zagraniczni goście i krajanie 
z czerwonymi paskami na tablicach re­
jestracyjnych pla-cą za paliwo bonami, 
po 50 centów zą litr. Nocne tankowanie 
rozjaśnia świt. Tadeusz Gudwiłowicz 
i Ryszard Towar-nick; kończą dyżur.
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Prezydent 
128 dla pojazdów 

mieście. Za pierw- 
...______ urząd podsyłał ko­

lejne pisma. Teraz jest już jedenaście 
list, a na nich ponad dwieście aut wy­
typowanych do obsługi poza kolejnoś­
cią: samochody lekarzy, pracowników 
dyspozycyjnych urzędu, wojewodów, 
prokuratorów, taksówkarzy, dyrektorów, 
samochody zaopatrzeniowe FSS, PTHW, 
MSZiZ, OSiR, WPHW; weterynarii, nau­
ki jazdy, Spółdzielni Wielobranżowej, 
monterów Zakładu Usługowego nr 8... 
Pierwszy zmotoiwzowany front, ofiarnie 
poświęcający nawet własne auta dla 
społecznego dobra.

Wanda Dybalska S Zdjęcia: Wincenty Kołodziejski

zimniejcise powietrze. — Jest ropa? — 
Ropa w szpitalu, u nas tylko olej napę­
dowy — To do pełna!

Pan Tadek mów:, że na stacji też 
trzeba być psychologiem, zwłaszcza, gdy 
doskwierają braki. Trzeba wiedzieć, 
da kogo z krzykiem, a do ko­
go z żartem, jak odiróżnić uczci­
wego klienta od naciągacza. Zam­
knięcie kurka nie oznacza stanu ze­
ro. Żad;na. tajemnica — zawsze jest 
jakiś zapasik. Dyrekcja mówi: Dzielcie 
tak, żeby było dobrze, więc dzielą. Te­
mu na przykład trzeba będzie uszczknąć 
z piątkę, bo podobno pędzi do szpita-la 
z chorym na siedzeniu. — Wiozę cho­
rego. To chyba wystarczający argument 
— coraz wyżej podnosi -

i / ź

I___
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Stacja CPN nr 123 w Lubinie zaczy­
na pracę o siódmej rado. W czwartek, 
5 października, parę minut po jedena­
stej już koniec tankowani?.. Od kilku 
miesięcy tak jest codziennie — żółtej 
wystarczy na trzy, cztery godziny. Sta­
cja stoi przy ruchliwym skrzyżowaniu, 
w centrum miasta. Od ryku silników 
drży szyba, do której jeszcze przykle­
jają się twarze niedowiarków: — 
prawdę już nic ma paliwa? — 
kropli!

Za łańcuchem ustawia się kolejka na 
następny dzień. Poprzedniej nocy sznur 
samochodów owinął pobliską podsta­
wówkę i kończył się aż przy szpitalu. 
Sami uprzywilejowani. ” J““*
wydzielił stację 100 rl 
niezbędnych w 
szym wykazem

dziesięć tysięcy- litrów, dostn.je 4800 1, 
6300 1 5200 1. Stacja zaopatruje się 
w paliwa w Zakładzie Gospodarki Pro­
duktami Naftowymi w Kawicach. Jan 
Bulik dzisiejszą, wydzieloną porcję (tyl­
ko. 6900 1) wiezie jednak nie z Kawie, 
ale pr-os-to z Wrocławia.

System pólaje-ncji (tylko na oleje 
i akcesoria) wprowadzony przecz- dyrek­
cję CPN w. marcu tego roku, też nie 
przyniósł wielkich pieniedizy. Części za­
miennych nie ma. z olejami krucho, 
a wyprawa po towar wynajętą baga­
żówką po-dobno się nie opłaća. Handlo­
wanie krochmalem do bielizny nie_ vzy- 
starczy .narwet na opłacenie obowiązu­
jących podątików. Na razie. póła-jenci 
Krzysztof Magolon i Zbigniew Rymar­
ski są na minusie i mówią. — Trzeba 
stąd wiać.
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FKZEKAŻE' DO PROWADZENIA

w systemie agencyjnym na terenie miasta Złotoryi

Bez stereo

Bronisław Freidenberg

ZATRUDNI
KIEROWNIKA UTRZYMANIA RUCHU.

Warunki płacy do uzgodnienia w spółdzielni.
1821-k

Fot.. Wincenty KołodziejskiZATRUDNI

1822-k

Serdeczne wyrazy współczucia-

składają:

_ ■ HIT------------------*'

10 © Konkrety

1

SPECJALISTYCZNE USŁUGI 
TRANSPORTOWE

wymierni 
kru. '

Kazimierz. Gątowski. E Stanie 
sław. Sżpringeir to> kolejni: dwaj

SPÓŁKA z o.o.
ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA MIĘSNEGO 

w Złotoryi

transport maszyn budo.wlan.yeli i drogowych,, 
konstrukcji' i- elementów betonowych,, przewóz i 
holowanie, pojazdów ciężarowych..
Zestawem uiskopodwoziowym — ładowność: 30 toń.
Legnica,. Świerczewskiego 87/1.

wojskowy.
stokrotnie

~jt z®
właśnie

dyrekcja i współpracownicy PZ „Lcgpoł” w Leg- j
nicy’ 1825-k I

G

ale w kolorze

IRENIE i WŁODZIMIERZOWI 
KAZIMIERSKIM 

■z powodu zgonu

O J C A

tych samych drzwi pu- 
patrol ‘ r
rangą

,c gospodarza
' że wS

Gładkie Witeltona;. pragrodzie.- 
Henaykó.w,. 

ty-lte: nami w historii- dostarczałeś-, 
wzruszeń!' 

_ . ze-
słoneczników-

— Z przyjemnością! Ale niech 
mi pan powie — bo wygląda 
pan na inteligentnego — jakie 
są dwa podstawowe kolory?

41981-g:
A. dziś?! Fbłnoi tu. pestek.

SPÓŁDZIELNIA PRACY ,TWORZYWO” 
w Legnicy, ul. II Armii Wojska Polskiego 12, 

tel. 224-29

Z ARZĄD PSS „SPOŁEM” 
w Złotoryi; ul. Basztowa 11

Przez wiele jeszcze lat Eli­
giusz był ulubieńcem sympaty­
ków kolarstwa. Niewysoki, fili­
granowej budowy, walczyć po­
trafił. na- trasie z. niesłychaną 
ambicją. Dziś jeszcze startuje 
w wyścigach, weteranów wraz 
z innymi znanymi przed laty 
kolarzami legnickimi,. Francisz­
kiem Chyłą, i. Zbigniewem Dzie­
dzicem. Obecnie z tej trójki 
największe: sukcesy odnosi; naj­
młodszy weteran. — inż.. Chyła.

Pewnego razu do pani Gra­
bowskiej podszedł wypomado­
wany elegant o aparycji mało­
miasteczkowego fryzjera i za­
gaił:

— A może, mi' pani zrobi, ko­
lorowe zdjęcie?

— Tylko- nie- stara! Tylko- nie: 
stara — odkr-""— zawzdącie: 
konkurentka;

Niech pan patrzy, 
jest? Co tu napisane?

— Brawo. — na. to pani Gra­
bowska — płaci więc mi. pan za 
kolorowe...

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 

w Chojnowie, ul. Drzymały 30

; ‘ i o godz. 12 w
Chojnowie przy uł. Drzymały i.
' — t______j wywoławczej należy

przeddzień przetargu w kasie przedsię-

— Kto by tego nie wiedział 
— wykrzyknął rozpromieniony 
klient, mile- połechtany słowem, 
inteligentny — to. biały i czar­
ny!

czas, nabrany,, dyskretnie splu­
wa: za: siebie;, mrucząc: mtesdłąr- 

! ctzne- „chalerny świat”'....

Dochodziło też często na tar­
gu: do drobnych pyskówek. Oto; 
o wybór lepszego miejsca zaczy­
nają się kłócić, panie handlujące: 
popularną, db dziś w Legnicy 
używką w postaci pestek słone­
cznika czyli „siemuszkami?.

ogłasza przetarg nieograniczony
na sprzedaż niżej wymienionego środka transpor­
towego:
— samochód ciężarowy Skoda 706 RTH, nr rej. 

LGT 212B, rok produkcji 1976, stopień zuży­
cia 45 procent, cena wywoławcza 2.695.000 
zł.

Przetarg odbędzie się 6 listopada 1989 roku 
świetlicy PGK1M w C__.— — _ . _ 
Wadium w wysokości 10 procent ceny 
wpłacić najpóźniej w przeddzień pr?ełaT_ 
biorstwa. Stanowić to będzie podstawowy warunek przystą­
pienia do przetargu.
Pojazd można oglądać w dniach od 2 do 4 listopada 1989 r. 
w ZOM w Chojnowie przy ul. Kraszewskiego 1.
Za wady ukryte przedsiębiorstwo nie ponosi odpowiedzialności. 
Sprzedany środek transportowy wydany będzie -bez tablic 
rejestracyjnych oraz doku Wintów.

1819-k

na atrakcyjnych warunkach płaco wyciu

— DYREKTORA SPÓŁKI x
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Zgłoszenia, przyjmuje, dział produkcji „Społem" PSS w Złoto­
ryi, ul.. Basztowa, 12, tel, 768;

— Widzicie.- jąf Ta. maje: 
miejsce, zawsze tu. siadałam-, a. 
dziś: nie chce- mi ustąpić': ta.- 
stara k...a!

i aby ten antychryst do końca
i służby k pierdla-, nie- wyszedł;. | 

Ale cóż,, państwową własność: .
; musi: -łjyć; niestety zwrdcsnai...
; Sąsiad! Michałią, starszy dkiś: j 
; pan' rodem- „źt Wilna”' gdy wspo- : 
; mina, jak. szpetnie- został wten- - 
! “ '

Powróćmy ni chwilę
wrg. Zal—wl-lu srę wszak 

u nim wiete w-żaycn couzien- 
nycu spraw. Nł prżykl-d moz- 

było sobie zrobić błyska-- 
wiczne zdjęcia, da legitymacji 
czy innegn potrzebnego doku­
mentu. Zdjęciu. „a la minutę , 
jak je wtedy określano, bowiem 
dosłownie po paru minutach 
negatyw został wywołany, i od- 
bitAi wysuszone. Wśród paru 
specjalistów w tej branży — po­
siadających pokaźne skrzyniowe 
urządzenia na odpowiednich 
statywach — wyróżniała się pa­
ni Grabowska, przystojna bru­
netka z dużym poczuciem hu­
moru. Matka zaprzyjaźnionego 
z Michałem Eligiusza — znane­
go później kolarza, dwukrotne­
go reprezentanta Polski na 
Wyścig Pokoju. Oto kiedy w 
1954 roku Elek w towarzystwie 
takich zawodników jak Stani­
sław Królak, Henryk Lasak, 
Zygmunt Hanusik, Władysław 
Klabiński i Mieczysław Wil­
czewski przejeżdżał przez Leg­
nicę trasą V etapu VII Wyś­
cigu Pokoju (etap Wrocław — 
Gocrlitz) zgotowano mu wspa­
niały doping. Nie zabrakło na­
wet transparentów „Elek ga­
zu”! „Elek — koledzy patrzą”! 
czy „Grabows1--’’ ~:'*"wszy w-
Berlinie-”!

Z- plagą- gryzienia. pestek, (i: 
wypluwania- gdżie- popadnie: łu­
pinek)! zawsze.- się; Starano w/ 

j mieście; energicznie? walczyć: 
Nawet, w/ mowie- wiązanej:.

.■ zawodm.

• Strzyc i. ondulbwać- zaczynająi 
; fryzjerzy:: Edmundl Matuszczak; 
; ii Witold! Turski;. Warto) Ul 
I wspomnieć. <r jedtiym. z. później.-- 
■ szych; nieco- czasów — wspania-
i łym. mistrzu nożyc Ł brzytwy;, 
| BUrdzoż nerwowymi, nie znoszą- 
‘ cym. absolutnie. żadnych uwag- 
j klientów; W jego' zakładzie- 
: często; zdarzały- się, takie . ato 
; sceny: Mistrz nagle rzuca no-
• życzki lub brzytwę na „naka- 

stlik”, podbiega do ściany i wo- • 
la:

WARSZTAT STOLARSKI,
PLACÓWKI GASTRONOMICZNE:

Bar „Zdrowie”, bar „Jagna”, bar „Mmi”, restaurację „Wzorcu- 
wa” oraz sklepy branży nabiałowo-spożywczej: nr 3, nr o, 
nr 17 a także na terenie miasta Chojnowa: piekarnię nr 3, 
placówki gastronomiczne: bar „Popularny”, restaurację „Cen­
tralna.” i sklepy branży nabiałowo-spożywczej: nr 106, nr 111, 
nr 121, nr 136, nr 139, nr 141.

Zgłoszenia przyjziują i informacji udzielają działy branżowe 
PSS „Społem” w Złoloryi, tel. 3J8, 411, 768.

1324-k

co to

— No ca jest. — odpowie 
sk ntrfundawan^, na. wpół ostrzy­
żony czy częściowa, ogolony 
gość no,, dyplom rrustrzowski,

— Właśnie!' — triumfalnie 
wykrzykuje fryzjer. — Przed, 
wojenny dypłom- mistrzowski! 
Kto tu- więc- wszystko. p-j. 
lepiej, ja czy pan?

Warsztaty krawieckie, otwie­
rają: Adam Leniartek — długo­
letni. potem radny miejski,, o- 
fi-arny działacz sportowy i 
kulturalna — Kazimierz Pacz- . 
kowski, Michał. Niespodziewa­
ny O meszty legniczan i pan­
tofelki leśniczanek dbać zaczy­
nają: Franciszek Zasieczny i

Józef Janowski.. Do. tego ostat­
niego: — mającego- swój zakład' 
ną rogu: ulic. Wrocławskiej; i 
Sądowej;, tużt przy moście na 
Kaczayyie: — pewnego, razu: iSŁ- 

• chał- przyniósł, do. naprawy 
: trzewiki.. Mistrz-. Janowski wy­

prostował: się ha. swoim. zydlU, 
spojrzał, g-r.oźnid spod: okularów 
ii zapytał,, „A. ty smarkaczu: 
przyniosłeś, db' naprawy azy_do> 

i wyczyszczenia?”' i rzeczywiście- 
I pod! obcasem-, jednego, z. kaper 

byto trochę przyschniętego-, blm- 
; ta. Tb wszełńko pytanie- cenio­

nego. rzemieślnika, sprawiło;, ze: 
Michał: oddając; potem obuwie- 

j do; szewca;, staranniej; je: pueo- 
: wał: niż-, przed, spotkaniem z 

dziewczyną;...

Najszybciej; w Legnicy zorga- 
nizowali się.- fryzjerzy:: zakłam' 

| dając: już- 15 sierpnia 1945 roku; 
: Ceełr. Fryzjerów' ii PerukarzF- 
I Pierwszego, wrześnią tegoż: roltu> 
; rozpoczyna: działalność Eowia- 

Kawy Związek. Cechów w LeS"
i nicy; obejmują.ey- swym zasffi' 
i giem. kilką -ościennych powia- 
! tow-.. Pierwszym; przewodni®1!" 

cym Powiatowego. ZwiązS^ 
Cechów został wybrany mistrt 
szewski Franciszek . Zasieczny; 
Drugim był mistrz piekarsK1 
Wawrzyniec Kaczmarek...

trofiejny rower, z którym me 
wie, co- zrobić i. że chętnie by 
gó sprzedał., a jeszcze chętniej 
-------ienil- ua dwie flaszki bup-

G-dy transakcja dochodziła 
do skutku, za jakieś- pół 
ny do; tw _ 
kał niby ] 
Najstarszy _ 
przepraszając 
kłopot, wyjaśniał. , 
nie tak dawno zwiał taki jeden, 
z koszar ze służbowym rowe­
rem. Czy aby przypadkiem... 
Patrol był strasznie oburzony, 
że ten sukinsyn tak nabrał po­
rządnego człowieka! Ze już on 
— patrol — postara- się o to

I czylii siemuszek...

* Żadna jednak- metoda, walki: 
z tąi orientalhą; plagą, jak dbtąd; 
nie poskutkowała.. Nadal. gryzą, 
pestki, i nadalJ plują, łupinkami;

Na targu. E poza, targiem-, dzia­
łali różni; '„specjaliści”: Na 
przykład tacy, którzy jeden ro­
wer, czy jedną maszynę do szy­
cia i kilka razy potrafili prze- 
handlować. Rytuał zawsze był 
taki sam. Do drzwi jakiegoś 
mieszkania (uprzednio upatrzo­
nego) puka niby-żolnierzyk ■ i

j rzemieślniko-haiidlowey,. którzy i 
; zakładają; masarnie; Ten. ostatni, j 
’ a własnej.! iiiiejabłiwy;, w &wainr ;

prywatnym-, mieszkaniu; uruete-
> miŁ nawet krótkii- kurs-, (iiie? my--
i li&jz<Ł słynnym krótkim: kursem’.
■ WKI?(b)); dlai ełtotnychi db- tegp,-
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Nie mam wysypki
Jerzy J. Kaczmarek

Koncerty, koncerty, ko...ert<t,!
niedzielą (15.10) we wrocławskim

nego

ja-

Wy kochacie Savage’a, to ja
kochać

umie śpiewać.★

PREZES

ogłoszenia drobne

jak

Czytelniczki (imię nieczytelne) i Ju­
dyta.

PS. I co, ma Pan wysypką!''.

?

Malutkie Wy Moje:

Kreślę się z szacunkiem

nadzieją, że 
się więcej nie powtórzy!!!??? (he, he, 

ł t tz \

informuje!
działalno^

ROMEO, 
war. „ .. 
niczne.

nam również 
Szczęśniaka,

Po prostu jest Pan Bezczelny!! (dla­
czego słowo bezczelny dużą literą? Z 
szacunku dla mnie? — J.J.K.).

wykrzykników 
by ułożyć 

świad- 
Malut- pieczątkę o 

„Głogów” sp 
żywienia Sławomir

obojga do ni'. ' * ’ . _’w, 
nia. Mają być ładni lub dżiwaeznd, albo

Ale — i zdania swego bnenić będę 
niezłomnie — to żaden powód, by Wam 
wciskać kit. I lii pora, na

— Punkt trzeci — Pedalowatość. Nie 
mam zamiaru ubliżać mniejszościom se­
ksualnym. Ich zamiłowania to ich spra­
wa. Ale — wołałbym, żeby na scenie 
mężczyzna śpiewał jak mężczyzna. Nie 
żeby zaraz basem, ■ bo glos ten dojrze­
wa gdzieś kolo czterdziestki. Poprzez 
pedałowatość rozumiem taką manierę 
wykonawczą, w której coraz trudniej o- 
kreślić płeć. Wy, ■Malutkie Moje, pew-

I co, nie wolno krytykować? A z

Prostujemy, przepr sz my
Wskutek przeoczenia w ogłoszeniu spółki 
„BIGO” z Lubina zamieAciltfmy niewłaściwy 
nr tebifiinu. Zsił.teresowasycb ofertą powy^* 
szej firmy informuienpr. ** ^'szelkich infor­
macji o jej działalności zasięgnąć pod
lubińskim numerem teł 4» <1-84”.

Konkrety © 11

— Po pierwsze — Artysta, skoro po­
jawia się na scenie, tym samym wysta­
wia się na publiczną ocenę. Ta.kj jego 
zawód, że źyje ze słuchaczy (widzów) 
i dziękj nim. A to oznacza, że opinie 
o nim mogą być przychylne, jak i ne­
gatywne. To samo z malarzem, pisa-

Jeśli chodzi o tzw. orgazm, to sam 
Pan go dostaje na widok Mieczysława 
Szczęśniaka, i kto tu zachowuje się pe­
dałowało? Umie pan wszystko skryty­
kować, a nie weźmie Pan siebie pod 
uwagą!!! Na. drugi raz niech się Pan 
zastanowi, co pisze, bo może ktoś Panu 
łatą przykleić!!! (Niech przykleja, co za 
problem? — J.J.K.).

Jak Pan mógł obrazić tak wspania­
łych wykonawców!!!

Malutkie Wy Moje. Nie sądzę, abym 
Was przekonał, bo to mało prawdopo­
dobne. Myślenie disco-fana jest klasycz­
nym myśleniem betena: „Odporny na 
wiedzę i trudny do zarąbania”.

Z tych 
i znaków 
z pięć do ośmiu listów. Cóż, 
czą one o autentycznej pasji 
kich.

I d51 t
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Spytacie zapewne, dlaczego Sabrlnie 

udało się przebić na rynek europejski? 
Otóż — zdaje mi się — zbyt mało wie­
cie o współczesnych możliwościach tech­
nologia nagraniowej. Autentycznie — 
z głuchoniemego można zrobić Gwiazdę.

śmiertelnie mnie nudzą kompozycje, 
które są niemal identyczne (bo przecież 
służą temu samemu celowi — rytmicz­
nemu tupaniu). Ja. już taki dziwak je­
stem, że lubię, gdy w muzyce coś się 
dzieje, gdy nie wiadomo, co przynie­
sie następny takt, jaką niespodziankę. 
A disco? Wszystko jest jasne. Jak ktoś 
usłyszy początek, to już będzie wie­
dział, jaki jest koniec. . (Ale do tego 
trzeba odrobiny osłuchania z muzyką 
inną niż disco, a tego, Malutkie Wy 
Moje, najwyraźniej Wam brak).

Niech Pan to sobie zapamięta i weź­
mie do serca, że każda muzyka 
dobra i nie można jej krytykować 
zastanowienia się!!! Zbłaźnił się 
tym artykułem, cóż, tak bywa, jeśli ktoś 

) <• “T zn li z. *7A n z. • i" I « nś a

.. w 
niedzielą (15.10) we wrocławskim „Pała­
cyku” o 17 odbędzie się ostatni koncert 
organizowany przez „Anteną Krzyku”. 
Jak zwykle wystąpią świetne, ostre ka­
pele prezentujące bardzo wysoki po­
ziom. Tym razem będą to: A RM 
i VERBAL ASSAULT. Natomiast 20.10. 
w jeleniogórskim klubie „Gencjana” 
wystąpi ZIYO. Jeżeli nie macie ochoty 
na podróże, to możecie się udać jak 
zwykle do WDK, w każdy piątek o 17 
do Stray Cats Klubu. PS. Jubileuszowy 
koncert APOKALIPSY, 15.10., godz. 17, 
Brzeg Dolny.

O Z wielkiego tournee po dwóch kon­
tynentach (Orenburg) wrócił legnicki 
EXIT. Wprawdzie dał tylko dwa kon­
certy, ale entuzjazm publiczności (szcze­
gólnie tej piękniejszej części) był taki, 
jakby przyjmowano gwiazdę światowe­
go formatu. Jednym słowem wielki suk­
ces. Oczywiście TV, autografy itd. Egzo­
tyczny kraj.' Na szczęście nikt z legni­
ckich muzyków nie poprosił o azyl.

OSTATNIO nowe zespoły powsta­
ną, jak grzyby po deszczu. Szkoda tyl­
ko, że nie zawsze znajduje się dla nich 
miejsce tu domu kultury (Przypominam 
o „Konkretnym sponsorze”!) Nie ma 
miejsca w WDK, ale ta instytucja jest 
11.ST) r fil nip dlii iii nr>n PrAh., I. ..... „

■ cztery zepoły (EXIT, MERCEDES,^BRU­
NO WĄTPLIWY i THE GONZALESS).

@ Z ogromnym zadowoleniem przy­
jęliśmy wiadomość o otwarciu sklepu 
muzycznego AVA (Marchlewskiego 40,

■ róg Czarneckiego) to Legnicy. Jest 
szansa, ze będzie to music-shop z praw­
dziwego zdarzenia. Wybór niezły. Sa 
(lub niedługo będą) płyty takich for­
macji jak: SHE, DE MONO, T. LOVE, 
DEZERTER, KSU, ANTKOWIAK BAND, 
ROZĘ EUROPY, DŻEM, Na kasetach 
(BASF) ' szanty, „Skrzypek na dachu” 
(w oryginale), THE CURE, VALLEN- 
WEIDER, PINK FLOYD itd. itp. Oprócz 
tego wideo, plakaty... Dużo planów (na 
przyszłość). Mamy nadzieję, że nasze 
„ochy” i „achy” zmobilizują choć tro­
szeczkę bóssów AVY do operatywnego 
działania. P.owodzenia!

A oto, co piszą Malutkie
skiej:

„Szanowny Panie Jerzy Kaczmarek!!! 
do Pana list 

czy

jest 
bez 

Zbłaźnił się Pan

pisze bez zastanowienia się.

— Punkt drugi — Zbyt debrze wiem, 
jak wygląda mechanizm lansowania 
Idoli na jeden sezon. Przykro mi to 
powiedzieć, ale większość gwiazd disco 
zdycha po nagraniu kilku piosenek. 
Może nawet dwóch płyt długograją­
cych. I bodaj jedynie Denna Summer 
jest tu przykładem, że wychodząc od

A tak w ogóle, to co Pan sobą re­
prezentuje??? My uważamy Pana za 
błazna, przez duże BU!

Zegnamy Pana i mamy 
to się więcej nie powtórzu!. 
robaczki moje — J.J.K.).

A Sarage? Już pominę, że jeśli facet 
ma przydomek ŚAYAGE, czyli DZIKI, 
a na scenie zachowuje się jak nieśmia­
ła panienka, gdy ktoś przy niej powie­
dział brzydkie słowo, to już ten przy­
domek wzbudzać może śmiech. Poza 
tym — ten pan ma głosik jak mysz 
kościelna i obawiam się, że tyleż samo 
słuchu muzycznego. Malutkie Wy Moje, 
to jest kit, który Wam się sprzedaje 
tylko dlatego, że jakiś obrotny menedżer 
chce wydusić pieniądze Z WAS żeru­
jąc NA WAS.

— Punkt czwarty — każda muzy­
ka jest dobra i nie można jej kryty­
kować...”. Czyżby? Jeżeli piosenkarka 
nie ma słuchu j oiemcn.iarnego wyczu­
cia rytmu, to czy muzyka, którą ona 
tworzy, będzie debra? Jeżeli muzyk, 
mający sję megaiomańsko -za dobrego, 
nie potrafi zestroić swego instrumentu, 
to także tworzy muzykę dobrą? Otóż ja 
stoję na straconych pozycjach, ponie­
waż twierdzę niezłomnie, że aby napi­
sać powieść wartą Nagrody Nobla, to 
najpierw trzeba opanować sztukę pisa­
nia. Poczciwa „Ala ma kota”. A ele- 
menitarzoiwy kot z Alą to tyle samo, co 
w muzyce opanowanie techniki wokal­
nej. Czy instaLmentalnej. Ileż to razy 
słyszałem gitarzystów mających awan­
gardowe ambicje, a nie potrafiących 
poprawnie zagrać rozbudowanej ka­
dencji cis-moll. No i do piachu.

ciowszej niż łup cup na cztery. Ogląda­
cie zawzięcie Sopot? Czy Wy, poza 
tym, że zaślepione, jesteście także głu­
che? Przecież bezczelnie lansowana. 
Sabrina po prostu ordynarnie fałszowa­
ła. No, ja bardzo przepraszam, ale jak 
ktoś nie ma słuchu, to powinien się ra­
czej zająć robótkami ręcznymi. Cóż bo­
wiem jest zaletą Sa.br iny? Duży biust?

z Rudy Slą-

Piszemy do Pana list to sprawie art. 
„Okno czy biznes”, który został za­
mieszczony w 36 nr „Konkretów”. Ca­
ły Pana artykuł jest nastawiony kry­
tycznie do festiwalu sopockiego. Dla- 

, czego??? Czyżby był Pan przeciwni­
kiem tego typu imprez??? Jeśli się Pa­
nu nie podoba muzyka DISKO, to niech 
jej Pan nie słucha!!! Po przeczytaniu 
Pana artykułu my również dostałyśmy 
wysypki na d... (d... to disco? — J.J.K.) 
i nic zejdzie nam ona,, dopóki nie 
zmieni Pan nastawienia do muzyki di­
sco!!! (oj! Biedactwa, będziecie do koń­
ca życia z wysypką — J.J.K.). My tu 
nie chccmy pisać, kio tu śpiewa — pie- 
je pedałowato. Niech Pań to sobie za­
pamięta, że na pewno nie. Diter (tak 
Gyło w liście — J.J.K.) BohlenH! To 
cały Pana artykuł, dotyczący festiwalu 
w Sopocie, C. C. Catch, Bohlena, Sava- 
ge, jest pedałowaty!!!

Zgadzamy się z Panem, 
jest szkoda Mieczy sławą 
który wybił się wysoko, lecz Pana jest 
nam bardziej szkoda, bo tym artykułem 
nie wybije się Pan tak wysoko, 
ON!!!

rzem, rzeźbiarzem i...- dziemiikarze-m. 
O co się kłócimy? W gruncie rzeczy 
jest to spór czysto cisie tytany — dla 
mme, a. dla was estetyczny też, ale 
nie tylko. Podejrzewam (ze stylu wa­
szego pisania), że jesteście w wieku, 
w którym muzyka jest .zaledwie pre­
tekstem, bo najważniejsza jest Nieusta­
jąca "Adoracja Idola. To Wy’ i Wasze 
koleżanki masowo wykupujecie portrety 
Michaela Jacksona i stawiacie przed ni­
mi świeczki. To dla Was świięitfe jest 
nie tylko to, że Idol śpiewa, ale także, 
jak kicha j czy ma psa. Przy czym 
zazdrościcie psu, bo chciałybyście być 
na jego — psa. — miejscu. Żeby Idol 
podrapał za uszkiem. Takie jesteście 
i na to nic się nie poradzi. 
Z tego się wyrasća.

— Po szóste — Nie mam wysypki. 
To1 prawda., że mogę wyłączyć radio 
i telewizor, niemniej bardzo interesuje 
mnie życie festiwalowe, choćby z racji 
zawodu. I jeżeli chodzi o Sopot, to za- 
daję sobie elementarne pytanie: Jaki 
sens ma (miał) ten festiwal? Akurat 
tegoroczna impreza zwiastowała zmia­
ny na lepsze, w sensie czysto promocyj- ■ 
no-kome.rcyjnym, o co walczyłem od 
lat. Ale — ku memu ubolewaniu — ko­
mercja diziś polega na dostarczaniu ta- ' 
kim jak Wy lekkostrawnej papki kom­
pletnie wypranej z rozumu. Ja to poj- : 
muję, ale nic widzę powodu, by po­
chwalać. Bo wychodzę- z założenia 
sformułowanego przez Jacka Fedorowi­
cza: Czy jeżeli naród potrzeb uje węd­
ki, to należy mu ją dostarczać?

nie już. nie pamiętacie początków ka­
riery Bjy G.'.orge’a? Baba czy chlap? 
Oczywiście, jest to jedynie greps rekla­
mowy, mający z a e i o k a w i ć. Pedało- 
waity w tym sensie jest dla mnie Mi- 
chael Jackson, by pa-za^lać przy przy­
kładach zagrardcznych.

Położyły mi Malutkie. Jedna z nie­

czytelnym imieniem, a druffa Judyta. 

Obie z Rudy Śląskiej, ale bez doki.id- 
adresu. Jakieś to niezbyt uczciwe. 

One wiedzą, gdzie napisać, by list do­

tarł do mnie. A ja? Nie mogę Malut­

kim odpisać prywatnie. Muszę więc na 

lamach, za co z góry przepraszam wszy­

stkich tych, którzy muzyki disco, jak 

is., nic trawią, mając ją za głupią i bez­

wartościową artystycznie.

— Po piąte — Chodzi o wartości 
estetyczne muzyki disco. Ma ona dwa 
zadania. Jedno — dostarczyć Idoli płci 

ia>tychmiastcwe.go zakocha- 
A 5 O a 1 . . .1. » h w..? a 1 V.

■ jedno i drugie naraz, bo to. zagwaran­
tuje zaciekawienie odbiorcy. A więc — 
drenaż jego kieszeni. Drugie ■— dostar- . . ■ --- — ---- «—--
czyć muizyki rytmicznej do tańca, do ^Prawzedhwzona. Próby odbywają tam 
myślenia nogami. Teks-ty piosenek disco * cz^er‘it ^cpołu (EXIT MERr.F.nF.s rrtt-. 
są tak żałośnie głupie, że mnie prze-

kie.go to niby powodu? Czy z tego, że
Wv nlam gi0

również? Mnie on nie podnie­
ca, tO' raz, a dwa — zbyt słyszę, że nic

MATRYMONIALNE " 
)MEO, Wrocław 3, skrytka 1003, oferty to- 
trzyskie, matrymonialne — krajowe zagra- 
------  75668-g 

MOTORYZACYJNE
SPRZEDAM „Wołgę” diesel 1SC3. 'L.cgj.ic^ au- 
-748. 41950 g
SPRZEDAM „Stara” 660 z zamontowanym 
silnikiem SW-400 z przyczepą D-50 (6 ton). 
Głogów, Neptuna 26/1.

. 41985 g
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM „Simsona” inwalidzkiego. Wia­
domość: Grzymalin 8.

419S5 g 
USŁUGI

NAPRAWA SPRZĘTU WĘDKARSKIEGO. 
Legnica, Gałczyńskiego 11.

41987 g 
UKŁADANIE, cyklinowanie podłóg 1 parkie­
tów. Legnica 282-28.

41976 g 
ANTYWŁAMANIOWE SYSTEMY — INSTA­
LACJA. Lubin, 44-60-63.

41977 g
PRZESTRAJANIE telewizorów wszys 
typów u klienta. 206-39. 4I9S3 g
WYPOŻYCZALNIA magnetowidów, kaset. 
Legnica 622-97, 1C—19 oprócz niedzieli.

41932 g 
YIDEO-FILMOWANIE. Lubin, tCl. 41-59-68.

41749 g 
VIDEO-FILMOWANIE. Polkowice, teł. grzecz­
nościowy 45-58-17. 41912 g
SZYBKIE załatwianie wiz, ceny niskie oferu­
je Biuro Podróży „Kozłowski”, Legnica, ul. 
Łagodna 5 (boczna Słonecznej), tel. 62-590 od 
10—17. 41915 g
VIDEO-FILMOWANIE. Polkowice 45-10-91.

41305 g 
VIDEO-FILMOWANIE. Lubin 44-60-68. -

41822-g 
VIDEO-FILMOWANIE. Legnica, 219-23.

41953 g 
ZGUBY

ZGUBIONO dowód dostawy nr 053355/za sprze­
dany żywiec wydany przez „G.S” Legnica 
na nazwisko Seweryn Nowak, zam. Winnica 
14‘ 41967 g

UNIEWAŻNIA SIĘ pieczątkę o treści: 
„KGIIM Huta Miedzi „Głogów” specjał ista- 
-koordynator ds żywienia Sławomir Obara”.

41974 g

★ 
wszystkich 

zapytania można
.śmini 15

o autentycznej
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Kiedy na mistrzostwach Pol­
ek] w Łodzj po raz ostatni 
zabrzmiał gonz, najbardziej 
©biegany przez publiczność był 
Mieczysław Massier szkolenio­
wiec Zagłębia Lubin. Jego pod­
opieczni sięgnęli po sześć me­
dali, w tym cztery z najszla­
chetniejszego kruszcu. Bokserzy 
z Lubina zdominował] mistrzo­
stwa, a ligowe rozgrywki po­
twierdziły, że pojawiła się no- 

siła w polskim schorowa­
nym boksie. Ojcem sukcesów 
okrzyknięto p. Mieczysława, 
który na szczyt tej góry piął 
się siedem lat.

1

Sobotni mecz zakończył się po­
rażką Miedzi 20:29 (8:12). Lcgnicza- 
nie sparaliżowani tremą popełniali 
masę błędów. O He można zrozu­
mieć np. debiutanta Sobczaka, to 
nie sposób znaleźć wytłumaczenia 
dla tak rutynowanych graczy, jak 

Antoninas. Dobrze, 
Kraju Rad — Hinat 

l jak się 
przegranym 

Krzyśków 7, 
4. Sukiennik 

Icz po jednej.
i Połoński z po- 
trage; ' 

zakończenie

lepsza 
są punl _ . _ 

:ia nadarza się
11. Rywalem

Albowiem od 17 do 27 paździer­
nika w ZDK ,,Hutnik” w godzi-,
nach od 15—21 będzie rozgrywany 
5 Międzynarodowy Turniej Szacho­
wy o puchar wojewody. Startuje 
europejska czołówka z Jugosławii 
Szwajcarii. Węgier i Polski. Uj­
rzymy m.in. jugosłowiańskiego ar- 
cymlstrza D. Błagojewlca. Polaka 
Skrobka i wielu Innych. Wstęp 
wolny, więc kibiców nie powinno 
zabraknąć, a organizatorami zawo­
dów są: Miedź Legnica, OZSzach. 
1 Urząd Wojewódzki. Zapraszamy!

UJ

Swoją przygodę z bdksscn 
Massier rozpoczął w Żarach k. 
Zagania, gdzie zaczął odwiedzać 
salę treningową Płomienia Ża­
ry. Gdy przysżło decydować, 
co po ósmej klasie, wybrał 
Wrocław i Technikum Żeglugi 
Śródlądowej. A ponieważ z 
boksem nie zamierzał zrywać, 
więc zgłosił się do Burzy Wro­
cław. Spodobała mu się tam 
niepowtarzalna, ■ koleżeńska 
atmosfera i podejście do za­
wodników tren^-a Antoniego 
Holować za.

i
... L.-

— to dewiza. Mass-iera. Co­
dziennie, wczesnym rankiem, 
wyrusza z Legnicy do Lublina.

Czy te siedem lat to wyłącz­
nie pasmo sukcesów? Dla sta­
tystyków i kibiców z pewnoś­
cią tak. Oprócz światowych 
sukcesów Zarenkie wieża i o- 
s-taiunio Rudzkiego, to także 8

W LEGNICY BIJĄ

Lider III ligi Miedź Legnica 15 
października na własnym ringu po­
dejmuje Prosnę Kalisz. Początek o 
godz. 1'1.00 w hall przy ul. Żoł­
nierskiej. Mówi się. że będzie to 
starcie braci Kołodziejskich tzn. 
fotoreportera 1 trenera. Zobaczy- 
myl

poczuli się z/wolnieni z obo­
wiązku solidnego trenowania. 
Potrzebne były rządy twardej 
ręki i ja takie chciałem wpro­
wadzić, ale... musiałem szukać 
nowego klubu.

I znalazł. Kolega z ringu — 
Wiesiek Niemkiewicz zapropo­
nował mu pracę drugiego tre­
nera w Zagłębiu. Rok 1981 o- 
znaczał dla Massiera powrót na 
ring. Poniósł w lidze tylko dwie 
porażki, a w mistrzostwach 
Polski doszedł do ćwierćfinału.

Kiedy wiosną 1982 reku dru­
żyna Zagłębia Lubin została 
zdegradowana do II ligi,- ule­
gła niemalże rozsypce. Kilku 
doświadczonych zawodników: ■ 
Niemk iewicz, Sucheck i, Wo j - 
tyś czy Kowalczyk zakończyło 
kariery. Wówczas, w patowej 
sytuacji, zarząd klubu poprosił 
Massiera aby objął drużynę. 
I tak zaczęła się wędrówka na 
szczyt polskiego pięśćiarsłwa.

W Gorzowie rozegrano kolarskie 
mistrzostwa kraju w jeżdzle para­
mi. Nie było żadnej niespodzianki 
1 po zloty medal pewnie sięgnęła 
dwójka z LZS Ziemia Opolska: J. 
Halupczok 1 J. Magosz którzy wy­
przedzili Jaskułę i Chełstowskiego 
z Orląt Gorzów. Doskonale spisali 
się kolarze Górnika Polkowice. Pa­
ra Paweł Czonek — Robert Krzy- 
żostanlak zajęła czwarte miejsce ze 
stratą... 0,006 do brązowego meda-

Po raz »v.sz.y s..az.y p.c«w 
legnickiej Miedzi w obecności nad­
kompletu (ponad 700 osób) widzów 
ruszyli na podbój ekstraklasy. 
Przeciwnikiem był zespół 
dzony przez Zenona Łakomi 
nera kadry 1 byłego wycł 
Chrobrego Głogów — Pogoń Szcze­
cin. •

Pięściarze Zagłębia wystarto­
wali 8 października meczem 
z Legią na własnym ringu. 15 
października także u , siebie 
zmierzą się z GKS Jastrzębie, 
potem wyjazd do Stoczniowca 
i 3 grudnia mecz u siebie 
z Gwardią Warszawa. Przy- 
pomnijmy, że trener Massier 
kilkakrotnie triumfował w ple­
biscycie „Konkretów” jako tre­
ner, ale jeszcze jako zawod­
nik był także w czołówce ple­
biscytowej.

Punkty dla Zagłębia zdobyli: Kliś, 
Rudzki. Paczkowski. Treczyński 
Wardzała. Łukasik (wo). Po tym 
meczu lubinianie są na czwartym 
miejscu w tabeli ze stratą 2 o- 
czek do Czarnych Słupsk. Poju­
trze na lubińskim ringu przeciw­
nikiem Zagłębia będzie GKS Ja­
strzębie

Legnicka Miedź uległa w Gorzo­
wie tamtejsze j Stali 8:12.

Król (6-1), Waldemar Wanat (66), 
Jarosław Brożek (66). Pomoc i atak: 
Mirosław Prokop (59). Bogdan So­
kołowski (65), Robert Zolik (66). Ma­
riusz Olbiński (64), Henryk Gałka 
(60), Mieczysław Musielak (63). An­
drzej Popek (65). Robert Dyba (65), 
Jarosław Helwig (70). Mariusz Sko­
wroński (70). Jerzy Machaj (70), 
Grzegorz Królikowski (71). Andrzej 
Przybyłowski (72). Remigiusz Bu­
kowski (61) — przybył z Lechu Zie­
lona Góra. Zbigniew Czajkowski 
(72) — trafił z Avli Siedlnica. Kie­
rownikiem drużyny jest Marian 
Kupś. wiceprezesem klubu ds. fuc-» 
bólu — Tadeusz Krukowski.

Bokserzy
Zagłębie Lubin — Legia Warsza­

wa 11:9 po zaciętym, chociaż nie 
stojącym na wysokim pokornie 
spotkaniu. W drużynie Massiera 
zabrakło kontuzjowanych: Zgier­
skiego i Zarcnkiewlcza oraz zawie­
szonych dyscyplinarnie Oczerklewi- 
cza, Siwaka 1 Pawłowskiego (do 
tej sprawy wrócimy niebawem).

W grupie III trzeciego frontu, w 
której występują glogowianie nie­
mal wszystkie zespoły mają dru- 
goligową przeszłość. Rei się tu od 
znanych piłkarzy, poziom spotkań 
jest niesłychanie zacięty i wysoki. 
Trzeba przyznać, że górnośląskie 
drużyny grają bardzo ostro Po 
wstępnych potknięciach trenerzy 
liczą, że Chrobry uplasuje się w 
środku tabeli, a za rok zaatakuje 
wrota II ligi...

tytułów 
sSrzćw --------- ...
srebr-nych ccaz brązowych j 
krążków. Dwukrotnie — w 
1931 i 1933 — w^r-owedr,:.! :
swoich podopiecznych do pier­
wszej ligi.

Ksjoz-Ieśniej przećjł degrada­
cję forzed trzech lat. W obli­
czu toislnego z&wzcu, był prze­
ciwny szukaniu przyczyn pj- 
rorki w pożar rigc-wy oh okcCoz- 
nościach. Był za tym, aby do­
szukiwać się ich w jakimś błę­
dzie z zakresu przygotowania. 
Do swoich potknięć dorzuca 
także fakt, że kilku bokserów 
o sporych możliwościach, nie 
zo&tało jednak cenionymi’ za­
wodnikami. Mowa chociażby 
o Mariuszu Łukasiku, który ma 
wprost idealne warunki na wa­
gę ciężką, ale ponad ciężki 
trening przedkłada uroki życia. 
I co robić? Niektórzy zarzuca­
ją trenerowi, że ma za mięk­
ką rękę. Przecież mógłby wnio­
skować o skreślenie Łukasika z 
listy' zawodników. Tylko że 
nad taką decyzją trzeba się za­
stanowić. Nie można w sposób 
niejako administracyjny prze­
kreślić szans boksera...

Teraz Ma&ńera niepokoi spo­
sób bycia Marka Oczerklewl- 
cza:

— To nie taka prosta spra­
wa-. Ale jednak chyba nie jest 
tak źle, skoro na mistrzostwa. 
świata do Moskwy pojechał 
Józef Strzechowski-, nasz abso­
lutny wychowanek.

W biegu sztafe* wym „Polskiej 
Miedzi” wzięło udział 9 ekip za­
kładów pracy woj. legnickiego, w 
12-osobowych składach Biegano na 
3 dystansach na 12 odcinkach W 
klasyfikacji generalnej- zwyciężył 

ZANAM” Polkowice, przed ZREM 
Lubin i legnickim „Legmetem”. 
Najwolniej biegali... transportow­
cy z Zakładu Transportu KGHM.

Później była służba wojsko­
wa i dwa lata w barwach war­
szawskiej Legii. Po wojsku ze 
zdumieniem zauważył, że w 
Burzy boksu już nie ma, a 
większość dawnych kolegów 
przeszła do Moto Jelcza Oła­
wa. W 1974 roku został za­
wodnikiem legnickiej Miedzi.

— Doszedłem do wniosku, że 
w Jelczu nie będę miał możli­
wości rozwijania swoich umie­
jętności. Działacze ciągle pow­
tarzali, że boks jest u nich 
oczkiem w głowie, ale tak na­
prawdę niewiele robili, aby to 
udowodnić. Słaba organizacja 
— to był główny powód me­
go odejśca do Legnicy — wy­
jaśnia Mieczysław Massier.

I chyba było to trafne po­
ciągnięcie, skoro w legnickim 
życiorysie Massiera zaczęły po­
jawiać się sukcesy. W maju 
1975 roku, niemalże w ostat­
niej chwili, został powołany na 
katowickie mistrzostwa Euro­
py. Na ringach krajowych 
trzykrotnie wywalczył tytuł wi­
cemistrza kraju oraz dwa brą­
zowe medale. W 1979 roku pod­
jął decyzję o zakończeniu ka­
riery. Postanowił sprawdzić się 
w roli trenera, zwłaszcza, że 
oprócz praktyk] bokserskiej 
poznał już trochę teorii, gdyż 
od dwóch lat studiował na 
wrocławskiej uczelni wycho­
wania fizycznego. Legnicka 
Miedź zaproponowała mu, by 
poprowadził drużynę w ligo­
wych bojach. Na tym fotelu 
wytrwał mniej niż krótko...

— Nie chcę wracać do przy­
krych dla mnie spraw. Wów­
czas, w legnickim klubie dzia­
ło się bardzo źle. Zaczęła ku­
leć organizacja, a zawodnicy

wyg.ali 22:21 (10:5). a łupem 
bramkowym podziel: 11 s.ę: Sagi to w 
7, Sobczak 5, Krzyśków 1 Jurało- 
wlcz po 3, Cygan 2, Sukiennik 1 
Anto-ninas po 1. A ponadto w obu 
meczach grali: Korny, Wlnokurow, 
Astafiew w bramce 1 w polu — 
Utracik, Płudowski i Kozubski oraz 
Kuczerewicz.

To co Miedź zaprezentowała w 
niedzielnym pojedynku pozwala 
na umiarkowany optymizm i na­
dzieję na miejsce w czołówce gru­
py B-

Futbollści legnickiej Miedzi po 
wiktorii nad Szombierkami szukał, 
punktów w Jastrzębiu. I z pew­
nością by je znaleźli, gdyby nie 
znakomita gra bramkarza rywali 
Marszałka, który wygrał cztery 
pojedynki sam na sam z legnicki­
mi napastnikami.

Legniczanle przegrali L:2, a gola 
dla Miedzi z- karnego zdobył Mu­
ra nowi cz. Podopieczni Jerzego Ja­
strzębskiego wystąpili w składzie:

lu. Miejsce szóste \vywalczvla para 
Dariusz Leśniewski — ‘Wiesław 
Makuchows-kl, a o lokatę niżej u- 
plasowall się Jacek Bodyk i Jerzy 
Wożniak. Startowało 20 dwójek.

Dopisał poziom sportowy, za­
wiódł organizator. Trener kadry 
Wacław Skarul powiedział, że już 
dawno nie był na imprezie rangi 
mistrzowskiej zorganizowanej na 
tak beznadziejnie słabym poziomic. 
Działaczy z Gorzowa zapraszamy 
na organizatorskie korepetycje u 
gospodarzy Wyścigu Szlakiem Gro­
dów Piastowskich...

(jas)

sOstatnie zwycięstwo pUkarzy 
Chrobrego 5:2 nad Ruchem Ra­
dzionków przyjęto wśród fachow­
ców jako coś zupełnie normalnego. 
W końcu głogowska jedenastka 
prowadzona przez Andrzeja Króla, 
którego wspomagają: Bogdan Ba­
sa la.1 i Tadeusz Wiśniewski uchodzi 
za silną drużynę trzeciego frontu.

Początek rozgrywek nie wyglądał 
zbyt imponująco, a po m-inusowej 
wpadce we Wrocławiu zadęto na 
alarm. Czyżby przygotowania w 
Bułgarii i Lwówku Śląskim poszły 
na próżno? Co niektórzy pokrzyki­
wali by zmienić trenerów. Na 
szczęście działacze nie wykonali 
zbyt pochopnych ruchów i Chrobry 
od kilku meczów jest na równi 
wznoszącej.

Kadra zespołu przedstawia sie na­
stępująco: bramkarze — Macicl Wil­
czek (rocznik 1961), Jarosław Ciszek 
(63). Sławomir Cuper (70). Obrońcy 
— Waldemar Walczak (1961). Dariusz 
Lewandowski (65). Andrzej Pietrusz­
ko (63), Adam Małuckl (69). Roman

T
L •łi ' k

Nie powiodło się piłkarzom ręcz­
nym Chrobrego, którzy dwukrot-i’ 
nie ulegli Gwardii Opole 32:28 i 
32:26. Jutro 1 pojutrze przeciwni­
kiem głogowian będzie zespół 
Grunwaldu Ruda SI. Miedź jedzie 
do Grunwaldu Poznań.

Zainaugurowali boje drugollggw- 
cy. Zagłębie- Lubin dwukrotnie 
przegrało w Przemyślu z Czuwa­
łem.

tak rutynowany 
Jurałowicz czy Antoninas. 
że przybysz’z J ” 
Sagitow nie zapomniał 
strzela gole. W tym ] 
meczu gole strzelili: 
Sagitow 5, Antoninas 
2, Sobczak i Jurałowh

Trener Siemion 
rażki 
dział 
spotkani; 
I tak 1

nie robił
____-d z po- 
:dii i powie- 

sobotniego 
że jutró będzie lepiej, 
się stało. Legniczanle

Wichlacz — Michalski (bardzo do­
bry mecz), Wałowski. Pisz (po­
dobnie jak Michalski). Cymbała — 
Kajdan. 7wr”ra’7'?wle'?, Wójcik ,nn 
min. Gajdzis), Kochanek *(70 
Sitko) .

Cieszy 
ale potr 
do ich 
jutro o 
JZS Oła

Miedzi, 
Okazja 

się już 
L jCSt
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W celu niezwłocznego r~. 
złoconego zażalenia sądy i 
okręgu legnickiego wprt 
do swojego urzędowania dy 
poł' d owo-wieczorne 
w dni wzlne od

it

C 5 bm. o godz. 
przy ul Scłnawskli 
żar autobusu ma: 
Snłcneło wnętrze 
PKS Oddział Lubi 
1.5- min zł.

’ 5 bm. w Zło-
i Polskiego 

włamał się do 
Szkól zawodo- 
kamerę f’lmo- 

'?zny. dwie 
śpiwory. o-

mą PWN.
3 min 9'.0

z uwagi na 
sądy' wojc- 
spraw dla 

ma jest wcaśclwość 
ych. Do właściwości 
'■ych należą sprawy, 

przedmiotu spo- 
przekracza pot miliona zło- 
o 31.12.1950 5 min zł) o wy- 
aakazu zapłaty to postępo- 
nakazowym, niezależnie od 

przedmiotu sporu

Cc W GŁOGOWIE — 13. 14, Jv.lr. 
przy ul. Morcinka (pawilon), tel. 
33-31-63. 16. 17. 13. 111.10: przy ul. 
1’crseusza 2. tcl. 33-56-71 Q w JA- 
WORZE — w v.'olne soboty, nie­
dziele i święta przy ul. Piastow­
skiej 16. tel. 22-32 O w LEGNICY 
— 13 i 13.10: przy ul. Izerskiej 35. 
teł. 64-737. 14 i 19.10: przy ul. Zło-

® W 
toryi n 
do altanki 
7 królików

Kina zastrzegają sobie prawo 'do­
konywania zmian w repertuarach.

4 na 5 bm. w Zło- 
•awca włamał s'ę 

P._ skąd skradł 
•i 109 tys. zł.

10.. g. 13 i 13 — „Zv- 
‘zne” — gościnny występ 
iskiego.

Wykrywalność zbrodni zabój­
stwa przekracza 90 proc. Ozna­
cza to. źc aż dziewięciu na dzie­
sięciu sprawców staje przed są­
dem. Pozostali pozoslają — nie­
stety — przynajmniej przez jakiś 
czas — na wolności. Czekają 
na swoją kolejkę. Organa 
gania zatrzymują ich po 
lach. Zwykle wtedy, gdy 
wracają na drogę zbrodni.

16 — 
program 
artystów

f? W nocy z 4 
toryi przy ul 
nieznany spr a' 
harcówki Zef 
wych skąd z; 
wą aparat 
lamoy błyskowe, trz 
slem nlecakńw hutv 
Encyklopedię Powszcchi 
Stratv oszacowano na 3 
tys. zł.

ofiara wszczęła histeryczny 
krzyk. Napastnik zdrętwiał ze 
strachu. Wypuścił z rąk to­
rebkę i rzucił się do ucieczki.'..

ko — „Bambuko. czyli skandal w 
krainie gier”, reż. Grzegorz Sta­
nisław; iak.

toryjskicl 1. tcl 257-72. dodatkowy 
dyżur dzienny pełni 14.10: apteka 
przy ul. Wielkiej Niedźwiedzicy 13, w 
godz. 8—19. 15.10: przy ul. Nowotki 
33. tcl 238-54. 16.10: przy ul. Galló- 

' tel. 246-16. 17.10: przy 
1. tel. 239-71 « w LU- 

IE — 13, 14. 15 10. przy ul. Ar- 
Czerwonei 35. tel. 41-40-26. 16 

przy ul. Gwarków 84. tel. 
Armii Czer- 

’9.10: przy 
w 

23,

— ._v _ zupełnie 
nie znany organom ścigania 
Przed cztere.na laty prowadzo­
no przeciwko niemu postępo­
wanie karne. Był podejrzany' o 
dokonanie... zabójstwa 32-let- 
niej Zofii B. Postępowanie to 
zostało jednak umorzone z po­
wodu niewykrycia sprawcy. 
Adam S. wykręcił 
czas sianem.

ff) 13.10.. g. 10

2 września dwóch młodych 
mężczyzn zatrzymało- w pobli­
żu szpitala 33-letnlego Adama 
S. Dopuścił *się nieudanego na­
padu rabunkowego na Kry­
stynę Z. Ujęto go zaraz po 
dokonanym przestępstwie. 
Sprawca nie był nawet w sta­
nie zaprzeczyć 
przeciwko niemu

Prokurator wszczął śledztwo. 
Okazało się, że tego dnia A- 
dani S. około szóstej 
przyjechał autobusem do 
bliskiego miasteczka, 
kowo włóczył się po

O 13 i 10.11 
cle wewnętfz 
Teatru Kall:

rozpoznania 
iądy re o nowe 

wpraw dzają 
lyżury po- 

oraz dyżury 
pracy.

recuisk: 
'ACHOWiCZ

godz. 18 lu- 
rodowej Pra- 

___ lo obejrzenia 
' • artystycznego i 
:cji portretów Bac- 

królów Dolskich’.

botokpek składania odpowiedzi na 
pozew oraz wskazania - wszystkich, 
zarzutów i dowodów, uznano, że 
sąd może wydać, wyrok na posie­
dzeniu niejawnym, jeżeli pozwany 
uznał powództwo oraz gdy 'po zło­
żeniu przez strony pism .
wych i dokumentów sąd uzna, że 
sprawa jest wyjaśniona, do stanow­
czego rozstrzygnięcia, wprowadzono 
przepis, z którego wynika, że sąd 
powinien dążyć do wydanit 
ku w terminie trzech miesięcy 
złożenia pozwu, uchylono p'-^n 
który uniemożliwiał jednostkom 
gospodarki uspołecznionej poddanie 
sporu pod rozstrzygnięcie sądu po­
lubownego.

na 5 bm. w Leg- 
jrda^a -.ię~ 
się do klubu ..Re- 

telewlzor k laro- 
..elektron” wartości 1

W nocy ż 4 i 
n'cv przy u). Jo: 
sprawca włamał 
nesans” i ukrn-U 
wy marki 
min zł.

W nocy z 4 na 5 bm. 
blnłe na terenie ogródków i 
wych „Słonecznik” nieznai 
ca włamał się do altanki 
C., skąd zabrał namiot dwuosobo­
wy. dwa materace turysŁyi 
pompę głęb^noayą 1 naczynia 
toścl około.SCO tys. zł.

Teraz sytuacja była- - inna. 
Sprawa sprzed lat nabrała 
innych wymiarów. Funkcjona­
riusze milicji ’ przeprowadzili 
kilka „pozaprocesowyrch dzia­
łań wykrywczych”. Podobień­
stwa pomiędzy przestępstwami 
— tym z 2 września i tym 
sprzed 4 lat — były aż nad­
to widoczne. Kandydatura A- 
dama S. na sprawcę narzucała 
się wręcz sama.

Cztery lata wcześniej Adam S 
opuścił swój zakład pracy około 
czternastej trzydzieści. Pierw­
sze kroki skierował do sklepu. 
Nie musiał zbaczać z drogi do 
domu. Znajdował się w pobli- 

■ żu stacji kolejowej. Kupił kil* 
ka piw. Wypił je sam w za­
roślach. Potem przez jakiś, 
czas włóczył się bez celu. Cze­
go szukał? Można się tego 
jedynie domyślać. Chciał wy­

miął za. co.
stację 
obok 

ruszył 
swego

’1.10: ostry dyżur pełni od- 
„M.istyczny). odcbiaiy zakaz- 
” ul. Nowotki 3/) v/ niepa­
lni miesiąca ostry dyżur peł- 
Iział laryngologiczny), ostry 
chirurgiczny pełni Specjali- 

" ’ ' Chirurgiczny przY 
i 0 LUBINIE — 

Bema 5. Łokietka 
.... ..Curie 64 (W pa­

rzy rzyste dni miesiąca ostry dyżur pcl- 
>lo- ni oddział laryngolog czny, 13. 16, 

19.10: ostrv dyżur pełni oddział o- 
ty we- kulistyczny). O ZŁOTORYI — szpi- 
19 (14, tal przy ul. Hożej 11.

' z 4 na 5 bm. w 
,’erenle Zakładów Skal- 

Surowców Drogowych nie- 
) sprawca spuścił zc zbiorni- 
samochodów „żuk” i „uaz” 
rów’ etyliny. Straty wynoszą 

45 tys. zł.

pić, a już nie 
Wieczorem poszedł na 
autobusową. Wysiadł 
szkoły podstawowej i 
przez las w kierunku 
domu...

Postępowanie Adama 
to z 2 września — było bardzo 
podobne do postępowania nie­
znanego mężczyzny, ,, który 
przed 4 laty zamordował Zo­
fię B. Także 17 maja 1985 ro­
ku sprawca użył do przestęp­
stwa leżącego na ścieżce kija. 
Zofia B. jechała wówczas na 
rowerze. Została zaatakowana 
na?le uderzeniem w głowę.

że
ta wyro- 

od 
przepis, 

■lostko'.

® W nocy 
Złotoryi na te 
nych ~ 
znany 
ków ! 
CO lltl

zarotka — 13— 
głowę” (radź.', 

5 lat. „Fran- 
17, 18.10: 

, od 12 lat, 
(poi.), od

. . ................. ” (DOl.).
19.10: nieczynne.

A — ^urum - 1" 
bvsz” CUSA). od 
iroczenie” (US< 
czynne. 15. 16. 

ybysz” (USA), 
zauroczenie” 

n‘eczvnnr 
(DOl.).
(USA

kolczyków i 3 złote 
Straty oszacowano na

, 11.30 w Lublinie 
k:ej wybuchł po- 
rki ..jelcz 110”

- autobusu. Straty 
Lubin oszacowano r.a

gospodarczych ustawa 
tkże sprawy: ze stosun- 

:1, przeciwko podmiotom 
o zaniechanie nisz- 

- 1 ----- yw'rócenie
o na­

dążanej 
anicze- 

, środo- 
przedsię- 

■*, między 
'.wowym lub

io organem Za­
nem sprawują- 
•. do wlaściwo- 

'.awie przepisów
- praktykom mo- 

'.istycziił/m, z zakresu postępo- 
i o poprawie (jospodarki przed- 
'rstwj. pan tv.owcgo oraz o je 
padłosci, z z tkre u prawa u- 
wluweyo i prawi o postępo- 
i układowym, Inne sprawy 

'■azanc przez odrębne przepisy, 
gospodarcze prowadzą także 

ry, w. in. handlowy. . spól- 
łelni i ich związków, przedsię­

biorstw państwowych 
Postępowanie w ■ 

darczyeh pi owad: 
przepisów

■ cywilnego, 
podarcze ‘ 
kową por' 
:q już 
gólncj ochrony własn 
t szczególnej nozycjl 
spodarki uspołecznia, 
mi gospodarczymi

W DK ..IMPRESJA”

właściwości sądów gospodarczych, 
oprócz wymienionych w przepisach 
o działalności gospodarczej, są tak­
że osoby jlzyczne oraz banki. Nie 
podlegają natomiast rozpoznawaniu 
przez sądy gospodarcze sprawy, 
których przynajmniej jedną 
stron jest osoba fizyczna prowadząca 
osobiście nic wymagającą zgłosze­
nia działalność gospodarczą, z któ­
rej zarobek stanowi dodatkowe 
źródło dochodu oraz indywidualny 
rolnik w zakresie prowadzonej
przez niego działalności wytwórczej 
dotyczącej produkcji roślinnej,
zwierzęcej, ogrodnictwa i sadownic­
twa.

Sprawy gospodarcze, 
ich rangę, rozpoznają 
wódzkle z wyjątkiem 
których zastrzeżo; 
sądów rejonowyi 
sądów rejonowy 
w których wartość 
ru nie przekracza 
tych (po 31J2.1990 
danie zz;:'.
waniu nakazowym, 
wartości przedmiotu sporu oraz 
inne sprawy przekazane tym sądom 
przez odrębne przepisy

W woj. legnickim sprawy gospo­
darcze rozpoznaje Sąd Kesonowy w 
Legnicy, natomiast spraw:, dla klo­
ty ch właściwy jen tąd wojewódz­
ki rozpoznawane są p.zez Sąd ’.Vo- 
jCWoć.z\i uj Wałbrzychu z siedzibą 
w Dzierżoniowie.

C 3 bm. w godzinach 
wych w Lubinie przy, 
blcj, pod nieobecność 
ków. nieznany sprawca 
do m'eszkanla Bogusława K 
jtkradł kożuch męski, kurtk: 
ką skórzaną, buty ..adidas”

LEGNICKIE BABIE LATO
Eirmowa, doroczna imnreza legnic­

kiego Klubu Międzynarodowej Pra­
sy i Książki nabiera rozmachu. W 
najbliższym tygodniu najważniej­
sze ounkty programu:

& 13.10.. g. 11 w KMPiK-u impre­
za pt. „Żarty i piosenki na życze­
nie’ (dla dzieci).
« 14.10.. g. 12 

film USA „Cudov 
zajutrz tai 
polski ..W

Q> 14.10.. 
jerskl.

O 15.10.. godz.
nie grzech” — 
v/ wykonaniu 
skich.

® i6.io.. r 
haretowy w 
Andrzejem 1

...zaprasza 
biński Klub 
sy 1 Książki, 
ekspozycja plr 
wystawa repro 
ciarcllego ..Pot

Kiedy ofiara straciła przytom­
ność, napastnik wyrwał jej _ 
ręki torebkę. Znalazł (5 tysię­
cy złotych. Ponieważ w pobli­
żu nie było nikogo, przeciąg­
nął „ogłuszoną” kobietę i jej 
rower w głąb lasu. Nie. nie 
dokonał żadnego czynu nie­
rządnego. Ściągnął z ofiary 
chusteczkę i zakręcił na jej 
szyi. Pomógł sobie przy tym 
kołkiem. Zrobił to kilka razy, 
by mieć pewność, że już go 
nie wyda. Potem zaś poszedł 
na melinę. Kupił pól litra 

' wódki...
Prokurator postawił Adamo­

wi S. zarzut, iż 17 maja 1985 
reku dokonał zabójstwa Zofii 
B. Wskazywało na to wiele 
dowodów, w tym również spo­
sób. działania. Podejrzany 
przyznał się. Zrobił to dla pie­
niędzy. Nie mógł sobie pora­
dzić z nałogiem. Nie miał pie­
niędzy, a musiał coś wypić. 
Dlatego zaraz po 7“’““ ~
kupił butelkę wódki. Pił ; 
zwykle samotnie...

Lekarze biegli rozpoznali u 
Adama S. encefalopatię, mani­
festującą się - zaburzeniami 
charakterologicznymi i ocięża­
łością, a także alkoholizm. leli 
zdaniem, w chwili popełnienia 
zarzuconych mu' czynów, miał 
tylko w nieznacznym stopniu 
ograniczoną zdolność rozpozna-’ 
nia ich znaczenia oraz pokie­
rowania swoim postępowa­
niem.

Powszechnie znane jest po­
wiedzenie, że morderca wraca 
na miejsce zbrodni. Adam ' S. 
nie musiał tego robić specjal­
nie. Codziennie przechodził 
tamtędy w drodze do pracy. 
W jego przypadku „powrót” 
wyraził się nieco inaczej. Pró­
bował znów zabić dla pienię- 
dzy.\ Podobnie jak przed czte­
rema laty zmusił go do tego 
„głód” alkcholowj*. Na szczęś­
cie dla ofiary, celu nTe- osiąg­
nął . Teraz odpowie nie tylko 

rozbój, a-e i za zabójstwo.

G 5 bm. o godz. 2 w 
p-zy ul. Rosenbergów z 
lanych przyczyn spłonęła 
pa campingowa dostosowana 
sprzedaży zapiekanek. Straty osza­
cowano na około '1,5 min zł.

_ U-l. G.yOiO goaz. u 
trówiku nieznany sprawca zabrał 
ciąginlk „ursus” stanowiący włas­
ność Ryszarda P, Ciągnik w sta­
nie uszkodzonym znaleziono w po-

ty"Ca,ł SŁrat^ wynoszą oko-

p raw j 
n, inne 
odrębne 

prowadzą 
handlowy. .

'ązków, prze 
jch.

'Wanic w sprawach gos o- 
prowadzone jest według 

kodeksu postępowania 
. Wszystkie podmioty aos- 
mają zapewniona jedna- 

>wą pozycję procesową. Nie ma- 
zastosowanla zasady szcze- 

ochrony własności społecznej 
cji jednostek go- 
’-tonc'. rodm-o‘a- 

podlegającymi

Od 1 października br. weszły 
również w życie przepisy prawa 
karnego wprowadzone ustawą z 
dnia 29 maja br. (Dz. U. nr 3J, poz. 
ISO) dotyczące sądowej kontroli za-

■ trzymań. Tym samym została zrea- . 
llzowana jedna z istotnych kwestii, 
która była przedmiotem obrad Pod­
zespołu ds. Reformy Prawa i Są­
dów ,,Okrągłego Stołu".

Przepisy kodeksu postępowania 
karnego oraz ustawy o urzędzie 
ministra spraw wewnętrznych i za­
kresie działania podległych mu or­
ganów dają uprawnienia funkcjo­
nariuszom MO i SB do zatrzyma­
nia osoby podejrzanej o popełnie­
nie przestępstwa albo osoby naru­
szającej lub zagrażającej porządko­
wi i oezpieczeństiou publicznemu. 
Maksymalny okres zatrzymania 
może wynosić 43 godzin.

Właśnie cd 1 października br. o- 
sobie zatrzymanej przysługuje pra­
wo złożenia zażalenia do sądu re­
jo nowego miejsca zatrzymania, któ­
ry w ramach kontroli styńerdza za­
sadność lub bezpodstawność za­
trzymania. 'u* razie stwierdzeni i 
bezpodstawności en rzymania pole­
ci ' niezwłoczne zwolnienie osoby 
zatrzymanej, jeżcii będzie- jeszcze 
cna przebywać w arc-zc.e Zaźa.e- 
nle 'można składać od cnwlłl za­
trzymania, z tym. jcd-:c.kże, iż ter­
min 7-dmowy do złożenia zaza cala 
oiegnle dopiero od chwili doręi 
nit zatrzymanemu ,,protokołu 
trzym^rla osoby".

siebie. Szedł wzdłuż 
kolejowych w kierunku 
tala. Wyraźnie nie mógł sobie 
znaleźć miejsca. O czym 
myślał? Któż to może wie­
dzieć. W pewnym momencie 
gdy był w pobliżu portierni 
szpitala — natknął się. na i- 
dącą samotnie Krystynę Z. 
Zmierzała w kierunku prze­
jazdu kolejowego Wtedy o 
czymś sobie przypomniał. Było 
to wspomnienie sprzed lat. 
Był sam na sam z bezbronną 
kobietą. Kiedy nieznajoma 
mijała go. chwycił nagle — 
leżący na ziemi — kij i zdzie­
lił ją nim z całej siły w gło­
wę. Zaatakowana upadła na 
ziemię, zaś Adam S. zabrał 
się do przeszukiwania jej to­
rebki. Znalazł zegarek marki 
„Wostok” ęraz pieniądze w 
kwocie 5 tys. złotych. Zanim 
jednak zdążył coś postanowić,

O 5 bm. o godz. 16.50 na klat­
ce schodowej przy ul. Chrobrego 
w Jaworze znaleziono zwłoki Mag­
daleny R. (lat 84).’ Ustalono, że 
przyczyną zgonu było zapalenie się 
odzieży i zaczadzenie w czasie go­
towania posiłku.

...w Polkowicach wys 
bris zagłębią miedziowe 
kłosie 111 Międzynarodowe 
nale Grafiki ' Młodych 
Warto obejrzeć.

(nisko — 13— 
, seks” (USA), od 

Izerwona gorączką” 
iat. Piast — 13—18.10: 
ig.). b.o.. „Christine” 
lat. ..Nocny Jastrząb” 
lat, 19.10- „Interkos--

— 18.10: „Szczęśliwa trzynastka 
(chiński), od 12 lat, ..Wywiad” (wł.), 
od 15 lat. 19.10: nieczynne.

Có CHOJNÓW — Polonia — 
—18.10: „Czarodziejski las” (L 
b.o.. „Penelopy” (poi.), od 
..Dom przy Carroll Street ’ 
od 15 lat. 19.10: ..Anioł 
(poi.), od 15 lat. „Mści 
Żółtej Rzeki” (chiński). 
..Fatalne zauroczenie” 
18 lat.

© GŁOGÓW — Zodiak — 13. 14.10. 
nieczynne. 15.10: ..Uciekinierzy ’ (Ir.), 
od 12 lat. „Osaczona” (USA), od 
15. lat. 16.10: nieczynne. 17. 18.10: 
..Samotny wilk McOuade” (USA>. 
od 15 lat: 19.10: nieczynne. Jubilat
- 13.10: „Czarodziejski las” (USA).

b.o.. ..Akt zemsty’ (USA), od 18 
lat. 11—16.10: „Czarodziejski las” 
(USA), b.o.. „Pojazd księżycowy” 
(USA), od 15 lat. 17—19.10- ..Mój 
brat ma fajnego brata ’ (czech.). od 
12 lat.. ..Pojazd księżycowy” (USA), 
od 15 lat.

® JAWOR — Jubilat — 13—18.10: 
,,Porwanie w Tiutiurlistanie” (poi ), 
b.o., „Chora z miłości” _(fr.). od 15 
lat. ..Nocne gry” (USA).’ od 18 lat 
19.10: ..Kopalnie króla Salomona” 
(USA), ód 12 lat. ..Świat na ubo­
czu ’ (ang.), od 15 lat ..Wall Street’- 
(USA), od 15 lat

LEGNICA — Ogi 
—16.10: ..Wirujący sek; 
15 lat, 19.10: „Cs 
(USA), od 15 lat. 
..Labirynt’ (ang., 
(USA), od 15 Ir' 
(USA), od-15 1

mos” .USA), od 12 lat. „Honor Prlz- 
zich ’ (USA), od 18 lat.

LUBIN — Polonia — 13—16.10: 
..Wodne dzieci” (ang). b.o.. ..Krót­
kie spięcie” (USA), od 12 lat. ..Wall 
Street” (USA), od 15 ■ lat, 17—19.10: 
„Klątwa Doliny Węży’ (poi.), ad 
12 lat, „Osaczona” (USA), od 15 lat. 
„Światło odbite” (poi.), od 15 lat, 
..Śmiercionośna ślicznotka” CUSA). 
od 18 lat. Muza — 13—16.10- „Wpływ 
księżyca ’ (USA), od 15 lat. 17.10: 
DKF. 18? 19.10: „Rybka zwana Wan­
da czyli jak odzyskać łup” (ang.), 
cd 15 lat.

© POLKOWICE — Skarbnik — 
13—16.10. „W pogoni za rysiem’- 
(czech.). b.o., ..Ludzie koty’ (USA), 
od 18 lat.- 17—19.10: „Jesienne dzwo­
ny” (radź.), b.o., „Skorumpowani” 
(fr.)_ od 15 lat. „Wpływ 'księżyca” 
(USA), od 15 lat.

G> PRZEMKÓW - Gwai-dia — 
13—15.10: „Cobra” (USA) od 15 
16—13.10: „Głupcy z kosmosu’ (a: 
od 12 lat. „Dotknięci” (poi.), od 
lat. 19.10: ..Labirynt” (ang.). b. 
„Świadek mimo woli” (USA), 
18 lat.

ŚCINAWA — Sz; 
16.10: „Fikołek przez 
b.o.. ..Ran’ (jap), od 15 
tic” (USA), od 15 lat. 
„Złote dziecko” (USA). 
„Na srebrnym globie” (. 
lat. ..Co lubią tygrysy” 
.18 lat. 19.10: nieczynne.

ZŁOTORYJA — Ą.urum — 13.10^ 
..Gwiezdny przybysz” <"USA). od 15 
Jat ..Fatalne zauroczenie” (USA), od 
18 lat, 14.10: nieczynne. 15. 16. 17.10: 
„Gwiezdny przybysz” (USA), od 15 
lat. ..Fatalne zauroczenie” (USA', 
dd 18 lat. 13.10: n:eczvnne. 19.10: 
„Kogel mogel” (nol.). od 12 lat. 
..Nocny jastrząb” (USA), od 15 lat.

i ka- 
•_v” z 

czele.

1 października weszła w życie 
ustawa z 21 maja br. o rozpoz­
nawaniu przez sądy spraw gospo­
darczych (Dz.U. ni 33, poz. 175) 
Tym samym szczególny organ ad­
ministracji państwowej, jakim był 
arbitraż gospodarczy, został zastą­
piony niezawisłym sądownictwem 
powszechnym. Sądy rozpoznawać 
b<?dą sprawy gospodarcze, którymi 
są przede wszystkim spraioy ze 
stosunku cywilnego między pod­
miotami gospodarczymi w zakresie 
'prowadzonej przez nie działalności 
gospodarczej.

Do spraw 
zaliczyła także sprawy: 
ku spółki, przeciwko po-. 
gospodarczym o zanlechar'- 
czenia środowiska i przywi 
do stanu poprzedniego lub 
prawienie szkody z 
oraz o zakazie, alb< 
ulu działalności zagi 
wisku, między orge 
biorstwa państwoi 
przectelęblorstwem pa 
jeyo organami a jegi 
łożycielslzlrn lub organ 
cym nadzór, należące 
Łcl sądów na podslt 
u przeciwdziałaniu pr, 
nopollstyćznym, z zak 
waala o poprawie gospoi 
slębiorstuj^ panr.twowegi 
go upadłości, z ~ ■ 
padłościowego i 
waniu układowym, 
p rzeka— 
Sądy 
rejesf, 
dzii

Poakreillc należy, ze u> post^pó- 
teamu dotyczącym spraw gospodar­
czych znacznie odformalizowano i 
uproszczono procedurę w celu 
j.'zyspieszeni ■ rozstrzygania sporów, 
m. In rozszerzono możliwość pro­
wadzeń- i postępowania nakazowego 
i upominawczego skrócono termin 
umorzenia zatuleszoilego postępowa­
nia. wprowadzono zasadę, że stro­
na reprezentowana przez adwokata 
lub radcę prawnego obowiąz na 
je,* doręczać odpisu pism proce­
sowych z załącznikami bezpośrednio 
stro >le przeciwnej, wprowt

urgiczny 
pitni Ch 
-lej 5 

szpitale przy ul.
3. Skłodowsklej-4 

rlnl mir-R.ar
laryngi 
dyżur 

. a zi
Hoże.

r.v 
iy).

15. 17. 18.K 
dz-lał okuin 
ne przy ul. Nowol 
rzyste dni miesiąca 
ni odd;
dyżur c......

-------- u.,................ styczny Szpi 
Ci-iOJNOWiE — pr/.y ui. Nowobu ul. Murarskl< 
20. O GŁOGOWIE — przy ul. Koś­
ciuszki 15 © JAWORZE — przy ul.

.Szpitalnej 2 O LEGNICY — pr.--- 
ul. Jaworzyńskiej 151 — ginekolo­
giczno-położniczy i pediatryczny 
przy ul. Poselskiej 11. oddziały jjj~ 
wnętrzne przy ul. Reymonta J



ogłoszenia

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „I®NOPOL”

ZATRUDNI
ogłasza przetarg nieograniczony

sprzedaż:na
PRZEDSIĘBIORSTWO OFERUJE:

1)

2)

siębiorstwa najpóźniej w przeddzień przetargu.
Legnicy, ul. Chojnowska 2, tel. 259-45,

bazie przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 2 w
1823-k

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

1831-k

„A B I L”

w

na stanowisko

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA.
41982-g

JEDNOSTKA USPOŁECZNIONA

ORGANIZUJE
WYMAGANE DOKUMENTY: AGENCJĘ DETEKTYWISTYCZNĄ.

Oferty pisemne składać: .59-300 Lubin, skrytka pocztowa nr 4.
1832-k

NOWOŚĆ!NOWOŚĆ!NOWOŚĆ!
1818-k

INFORMATOR ADRESOWO-TELEFONICZNY

wszystkich firm; instytucji i spółek woj. legnickiego

DO NABYCIA JUŻ W I KWARTALE 1990 R.

targowisko miejskie w Leg-

UWĄGA! Jedyna okazja! Szybko sprzedasz, tanio kupisz!

Legnicy, Aleja Zwycięstwa (bocz-

/ DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY!

WARUNKI PRZYJĘCIA:

41956-g

14 O Konkrety

Zapraszamy do współpracy byłych funkcjonariuszy MO i SB, komandosów, 
sportowców.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: 
Przedsiębiorstwo Zagraniczne „Rcnopol” w 
285-76 lub 261-47.

PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE 
Spółka z o.o.

Agencja Detektywistyczna 
„VEDIMEX” 

Legnica, ul. Skrajna 14, 
tel. 207-83

ŚWIADCZY USŁUGI 
w zakresie:

— MURARZ Y-TYNKARZY
— ŚLUSARZY
— STOLARZY

Samochodu Żuk A-06, numer rejestracyjny LGG 454E, rok 
produkcji 1982, nr silnika 790797. Cena wywoławcza 1.500.000 
zł.

do 2-letniego koedukacyjnego Ochotniczego Hufca Pracy 
w zawodzie

SANITARIUSZ SZPITALNY

KOMENDA OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 
I ZESPÓL OPIEKI ZDROWOTNEJ 

w Złotoryi
O G Ł A S Z A J Ą NABÓR

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-ZAÓPATRZEN1OWE 
„C O N S P I A S T”

Spółka z o.o. w Legnicy '
ZAPRASZA.

w Legnicy

OGŁASZA KONKURS

Kieruj swoje kroki na Targowisko Miejskie w T 
na, ul. Jaworzyńskiej), tel. 245-51, teleks 0787485.

Zgłoszenia do informatora przyjmuje i informacji udziela Wojewódzki Dom Kul­
tury w Legnicy, ul. Leńskiego 19, telefon 223-44.

. ' 1830-k

— kwestionariusz osobowy,
— odpis dyplomu,
— opinie z ostatnich 5. lat pracy,
— zaświadczenie o stanie zdrowia.

RADA PRACOWNICZA
' PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

w kasie przed-

SKLE? WIELOBRANŻOWY

Legnicy, ul. Nowodworska 31 
godz. otwarcia 9—17

POLECA:
O ciekawe meble 0 boazerie O wyroby z wikliny • abażury 

oraz wiele elementów wyposażenia mieszkań.
ZAPRASZA: do współpracy producentów artykułów dla domu.

— wiek 16—18 lat,
— dobry stan zdrowia.
Bliższych informacji o przyjęciu do hufca udzielają: Komenda OHP przy ZOZ, 
pokój nr 39. tel. 807, 808, 809, 984, 985, wewn 241 oraz kadry ZOZ, ul. Hoża 11, 
WCWn- 2°6- 1820-kzl

1. Ciekawą i atrakcyjną pracę w obiektach zabytkowy en.
2. Wysokie wynagrodzenie według własnego systemu wynagra­

dzania. ’ .
3. Możliwość wyjazdu do prac eksportowych po roku nienagan­

nej pracy.

— OCHRONY OSÓB,
— OCHRONY MIENIA,
— DZIAŁALNOŚCI 

DETEKTYWISTYCZNEJ,
— KONWOJOWANIA PIENIĘDZY

I PRZEDMIOTÓW
WARTOŚCIOWYCH,

— POSZUKIWANIA 
OSÓB ZAGINIONYCH.

1829-k
------  1

w Legnicy, ul. Chojnowska 2

— w każdy dzień tygodnia w godzinach 8—13 na targowisko miejskie w Leg- 
nicy;

— w soboty i niedziele na giełdę samochodową, bazar rozmaitości, targ części | 
zamiennych;

— we wszystkie dni tygodnia hurt nocny owoców i warzyw, hurt towarów po­
chodzenia zagranicznego.

SPRZEDAM fOZ] 
norodzinnego w 
7/3.
SPRZEDAM 3,5 ha sadu — ogrodzony, 
światło “oraz kotły parowe, regały ’ 
do pieczarkarni. Lubin, Malomicka 18

41968 £* SPRZEDAM: M-l, M-3 — Lubin. M-2 do M-6 
— Legnica. Budowy domów: Legnica, Lubin. 
Kuplę: domy, mieszkania — Legnica, ' Złoto­
ryja, Bolesławiec. Wiadomość: Biuro Pośred­
nictwa, Legnica, Marsa, tel. 214-41, wtorek 
środa, czwartek, 11—18. Porady prawne, spra­
wy spółek również z udziałem kapitału za­
granicznego. Wolynlec. 41979 g

Pojazdy, można oglądać w 
godz. 7—15.

Ciągnika „Dzik 21” z przyczepą PM-5, rok produkcji 1983. 
Cena wywoławcza 1.200.0.00 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 26.10.1989 r. o godz. 10 w biurze przedsiębiorstwa.
Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy wpłacić

PRACA
PRZEDSIĘBIORSTWO Produkcyjno Handlowe 
„Gampcs" spółka zoo. Polkowice, ul. Skal­
ników 65/10 zatrudni dziewiarki maszynowe 
1 ręczne. Kontakt listowny lub osobisty po 
15. Odpowiadamy na każde zgłoszenia. Atrak­
cyjne wynagrodzenie.

41964 g 
POTRZEBNA pani do prowadzenia domu na 
stałe w Warszawie, wiadomość Jawor, tel. 
47-78.

41971 g

Ogłoszenia 
drobne

POSZUKUJĘ pomieszczenia na magazyn po­
wyżej 3000 m w Legnicy lub okolicy. Lubin; 
tel. 44-72-75. 41973 g
PILNIE sprzedam M-4 (trzy pokoje — 52 m 
kw.) Wrocław, Krzyki. Wrocław G7-44-01 po 
16. 41978 g
ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunkowe M-3, 35 
m kw. na zdecydowanie większe, chętnie z 
wyjeżdżającym za granicę. Atrakcyjne wa­
runki finansowe. Lubin, 11 Lutego 8/11 po 20.

41905, g 
OKAZJA! Zamienię pół domu 120 m kw. 

z ogrodem w Lewinie Kłodzkim kolo Kudo­
wy na mieszkanie powyżej 35 m kw. Wia­
domość: Eugeniusz Majcher, ul. Obrońców 
Warszawy 21. 57-343 Lewin Kłodzki. 75362-g

NIERUCHOMOŚCI
ipoczętą budowę . domku jed- 

Bolkowie, Bolków, Jaworska 
75638-g 
woda, 
deski

Oferty wraz z dokumentami należy składać w zamkniętych kopertach z dopis­
kiem „KONKURS” w terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w sekre­
tariacie Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budownictwa Rolniczego w Legnicy, 
ul. Jaworzyńska 261.
O terminie przeprowadzenia konkursu kandydaci zostaną powiadomieni indywi­
dualnie.

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spełniać następujące warunki:

— wykształcenie wyższe techniczne, ekonomiczne lub prawnicze,
—• staż pracy minimum 10 lat, w tym 5 lat na stanowiskach kierowniczych,
— dobry stan zdrowia,
— wiek do 50 lat,
—- umiejętności organizacyjne i kierownicze.



program IV 13.10. - 19.10. 1989 chcecie to wierzcier.

Piątek, 13.10.1989 Środa, 18.10.1989

Powitanie.

Niedziela, 15.10.1989 r.

kino tc-

Teatr dla -dzieci — Ta-

re-

we
Sobota, 14.10.1989

„Co

Wtorek, 17.10.1989 r.
Czwartek, 19.10.1989 r.

w

4przegląd

kultury . pol-
gawęda mag.

o

Piłka
Rys. Zbigniew Jujka

„Odnuśćcio

RSW

15Konkrety
*

prod. japońskiej.
Harada.

23.55 Komentarz dnia.

PROGRAM II
14.10 5-10-15 — nr. dla d/eci 

i
W św’ecie ciszy — pr 

dl niesłvszacvch.
16.00 Małe k‘no:

22.25
.serial prod. franc.

23.20 Komentarz dnia.

latach:
— reż. Kry-"

5

’ nich Ut. 
isie ktoś 

zupełnie 
zaufa’

Idziesz 
palec. 

' roz- 
zwy- 

’ >re- 
nie 
bę-

staryn 
cicbli 

vią wiele 
i. Na kata;

S‘towo

-20.01).
.■Lałbyś 
komu 

się

I
K
9

Gwizdy mówią
Wierzymy, ie Czytelnicy 

przyjmą ten bnroskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swoich 
gwiazdom nie powierzą.

Przestaj 
przez c; 
nic się 
drobnymi 
się naras-1

np
... RSW ------- ---
357-55 • wszystkie 

i-ółroczna -
50-950 Wrocław 2, 

.Prasa-"Książką-Ruch” 
28 kont° PKO nr

Twoi 
tobie, 
i ra-

2° 05 Rnmenfarz dmb

8.00 Tydzień na działce.
8.20 Na zdrowie — pr. rekre­

acyjny.
8.55 Pr. dnia.
9.00 Drops oraz kino Dropsa 

— ..Postrach miasta” (3) — se­
rial prod. ang.

10.30 Dt — wiadomości.

I wic- 
iejscem 

.— ~ M naj-
1 liczbę szóstka! Może 
■ą czeka ktoś na ciebie, 
jest dobrym parawanem, 
ież murem.

Poniedziałek,
16.10.1989 r.

dalekie i
— wyspa 

film

się w 
przeocz 

: się 
nie oczami

.ŁVzua 2. skr. puc^t. ni, u.ca uis 2 
red.). Witold Podedwórzy. ZESPÓL: 
Maria Kuncaitis. Zygmunt Łuszcz, 

>orter), 
biuro

W\'< fh V \

Jazz Meeting — 
'”9 — big-band

"7^ 
■/no6l/&i'JEDNAK WRZG 
DZ!b, Ż£ TO fKOó&W 
Ź0Z£TWKW,b'

21.30 Panorama dnia.
21.45 ..Wojna i .pamięć”, (fi) — 

serial .prod. USA.
23,05 Komentarz dnia?

a
ica. pi. 

a sekr 
lorieri, 
ieduguis (fotorepi 

jporter 214-77 
wiania nadsyłanych 

50-950 Wrocław 2 
Reklam « Ogłoszeń 
nip odpowiada 

Upowszechnienia 
•a ty 

ftA-'15

0 I I
iIIII 
i iI ■SiI n 
.0

. Nadal 
;zym mic.
- ±:ko, a’
'.ostka!
oś na

ielc ser- 
najblifeszych. 

— cy sprawię 
Iczujesz to 

Przebojem zdo- 
nawet opome-

KOZIOROZEC 
iń biadolić. Cz? 
jały dzień być z 
; nie podoba? 
■—1 sukcesami. 

. ustającemu 
warto się opierać?

PROGRAM II
17.25 Pr. dnia.
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieekiega.
13.00 Rozmaitości,
13.30 Pr. public.
18.50 Pr. rozrywkowy.
19.30 Dookoła świata.
20.00 Magazyn „Piątek”,
21.30 Panorama dnia.
21.45 Kiedy Litwa budzi się 

— rep.
22 15 „Udręka Yakozy” — film

reż. Masato

(22.12—J
:y chcL
kimś, 1;
C.esz

Nie opieraj 
uczuciu, bo czy

© STRZELEC (23.11—21.12). To. o 
czym marzysz, znalazło się w za­
sięgu twojej ręki, nie przeocz te­
go. Może warto wybrać się w gó­
ry i popatrzeć na nie oczami ko­
goś spod znaku...

® SKORPION (24.10—22.11). plotka 
nic je$t najlepszą bronią. Zanim 
coś komuś powtórzysz, zastanów 
się, co przez to zyskasz — wąt­
pliwą przyjaźń czy prawdziwą nie­
nawiść.

O WODNIK (21.01—18.02). 
przez życie sam jak 
Walczysz i zwyciężasz. Czy 
grywka z Lwem będzie zw; 
cięska? Masz atut w ręku, któn 
mu nawet dumny Lew się 
oprze. Tylko . czy zwycięstwo 
dzie słodkie?

o RYBY (19.02—20.03). Jesień to 
czas dla ciebie. Nie poddawaj -się 
tak całkowicie uczuciom, czasami 
można w nich utonąć. W najbliż­
szym czasie ktoś uśmiechnie się 
do ciebie zupełnie bezinteresownie. 
Spróbuj mu zaufać.

8.55' Pr. dnia.
9.00 Teleranek oraz 

leranka: „Janka” (4).
10.30 Dt — wiadomości.
10.25 ..Zwierzęta Europy” (1)

— serial prod. franc
11.05 Kraj za miastem.
1L45 Muzyczna, telewizja — 

Video top.
12.05 Telewizyjny koncert ży~ 

. czeń.
12.50 Teatr dla -dzieci — Ta­

deusz Kijonka. Katarzyna Ga- 
er-tner — ..Do góry nogami”, 
cz. 1. reż. Włodzimierz Pawlak, 
wyk.: Tadeusz Kwinta. Krysty­
na Sienkiewicz. Halina Frącko­
wiak. Maryla Rodowita. Alibab- 
ki. Zbigniew Wodecki i inni.

■ 13.30 Sportowa niedziela.
15.10 Antena.
15.35 „Panna dziedziczka” (23/

— serial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości — Alfred de Musset — 
„Drzwi musza być albo otwarte, 
albo zamknięte”, reż. Michał

r,- , - . - j. Kwieciński, wyk.: Ewa Wiśniew-10.40 Czas wolny, nie straco- ska. j Kamas.
’ _ 18 10 obywatel g.c. _ rlw.

19.00 Wieczorynka — Sio­
strzeńcy Kaczora Donalda.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 ..Pod zegarem w Bilt- 

more” — film prod. ang.. reż. 
Neal Miller, wyk.: Sean Youńg, 
Lemy von Dohlan.

21.35 7 dni — Świat.
22.05 Sportowa niedziela.
22.25 Premiery po latach: 

„Prosta pozioma” 
stian Przysiecki.

23.05 Telegazeta.
PROGRAM II

3.50 Przegląd tygodnia — (dla 
niesłyszacych).

9.25 Film dla niesłyszących: 
..Pod zegarem w Bilimore” — 
film prod. ang.

10.50 Satysfakcja — wojskowy 
pr. public.

11.20 Lokalny koncert życzeń.
11.45 Jutro poniedziałek.
12.15 Powitanie.-
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa.
12.30 100 pytali do...
13.10 Aktualności kulturalne

— „Madame Butterfly” w Lo­
dzi.

13.30 Kino familijne: „Niebez­
pieczna zatoka” (11 i 12) — se­
rial prod. kanad.

14.25 „Polacy” — film dok.
15.05 Podróże w czasie i prze­

strzeni: ..Badacie nieznanych 
kultur” (6 - ost.) —• Edward E- 
vans Pritchard — serial dok. 
orod. ang.

15 55 Być tutaj 
Drof. Wiktora Zina.

16.10 Zbliżenia, czyli to i owo 
filmie.

17 00 Studio sport.
17.30 Bliżej świata.
19.00 KOR — osiem lat póź­

nie'. — spotkanie z Janem Jó­
zefem Lińskim.

19.30 Galeria 37 milionów — 
Jurij Cz^rysznikow

20.00 Studio sport 
w erze.

20 50 Ballada o drodze — An­
drzej Brycht.

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 „Dwadzieścia cztery ka- 

raty” — film lab. prod. rum.
16.20 Pr. dnia — telegazeta.
16^25 Rambit — teleturniej.
16.50 Okienko Pankracego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Raport.
17.55 Reportaż z ..Polagry”.
18.25 Stop r— mag. konsu­

mentów.
18.45 Specjalnie na weekend 
19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik tv.
20.05 Zwierciadło czasu: .Pste 

serce” — film lab. prod. ZSRR.
22.15 7 dni: Kraj.
22.45 Otwarte studio.
23.45 Dt — echa dnia.
24.00 Otwarte studio (cd.).

0 RAK (22.05—22.07). Twój spryt 
finansowy przyda ci się w najbliż­
szym czasie. Będziesz musiał roz­
strzygnąć dylemat w rodzaju „ku­
pić książkę czy srebrne łyżeczki” 
Ktoś potrzebuje twojej poinccy, 
bardz:ej niż kiedykolwiek.

O LEW (23.07—23.08). 
rzysz. że najpiękniejszy 
na ziemi jest Kłodzl 
szczęśliwszą liczbą szos 
pod szóstką czeka ktoś 
Kłamstwo jc. ’ ' ' 
ale bywa też

@ PANNA (24.08—23.09). Subtel- 
twoja główna zaleta. Za 
kochany. Na świecie jest 

do naprawienia. ale 
tego nie zrobisz. Wokół 
st wiele osób, które chcą 
ty. Może czekają na twój 
krok?

ny — wojsk, pr. public.
11.10 „Wyprawa pod podszew­

kę Alp” (1) — „Amerykański 
komandos pod Częstochową” — 
serial dok.

11.45 Magazyn ..Powiększenie”
12.05 Szkoła mistrzów — 

Krzysztof Zanussi.
12.25 „Wędrówki 

bliskie” — „Malta 
powracającego czasu” 
dok. prod. UNESCO.

13.05 Telewizyjny Teatr Pro­
zy — Melchior Wańkowicz — 
„Monte Cassino”.

14.50 Do trzech razy sztuka 
— udział biorą: Marek Wilhel- 
mi. Jerzy Iwaszkiewicz. Jacek 
Olszewski. Janusz Kosiński.

15.20 Telewizyjny Informator 
Wydawniczy.

15.35 Komedie, komedie, ko­
medie... — „Szczęściarz Anto­
ni”. reż. Halina Bielińska i 
Włodzimierz Haupe. wyk.: Te­
resa Szmigielówna i Czesław 
Wołleiko.

17.15 Teleexpress.
17.30 ..Defilada” — film dok. 

Andrzeja Fidyka.
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Purpura i czerń” — 

film sensacyjny prod. ang-wŁ.
: '-25 Telewizyjny przegląd 

sportowy.
22 45 Tydzień w polityce — 

komentuje Karol Szyndz!elorz.
22.55 Śpiewa Saarah W.
23.20 Telegazeta.
2325 Klub filmowy — .Tom 

Horn” — western prod. USA. 
reż. William Wiard. wyk.: S<e- 
Vę McOueen Linda Evans. Ri­
chard Famsworth.

0.55 . Zakończenie programu.

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 „Glina z wyższych sfer” 

(3) — „Przedsiębiorczy księgo­
wy” — serial kryminalny prod. 
ang.

16.20 Pr. dnia — Telegazeta.
16.25 Kwant oraz kino Kwan ­

ta: „Świat w którym żyjemy”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Poligon — mag. wojsk.
17.55 Film dok.
18.25 Mieszkać — wszechnica 

budowlana
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc:
19JO Teraz — tyg. gosp.
19.30 Dziennik telewizyjny. -
20.05 „Glina z wyższych sfer” 

(3) — „Przedsiębiorczy księgo­
wy” — serial kryminalny prod. 
img. .

21.00 Pegaz.
21.40 Czas — mag. public.
22.10 Recital Krystyny Proń­

ko — Targi Jazzowe — Łom­
ża ’89.

22.35 Dt — Echa dnia.
22.55 Język angielski (31).

PROGRAM II
16.50 Język rosyjski (1).
17.20 Pr. dnia.’
17 25 Skarby kultury .pol­

skie! — Józef Chełmoński.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Szanghaj - miasto o- 

t war te — rep/
19.60 Magazyn „102”.
19 30 Zielone kino* „Pj'zvroda 

nHąirp _ laka” — film dok •
?ni5 Rewelacja miesiąca (2) 

_ TTmherłn Giordano — „An- 
dr^a Chonjer” akt 3 i 4.

01 on T>a»->nrama dnia
oi a.5 ^ndin teatralne ..Dwó'- 

riioc Cannf.fi — ,.Węs«-

Jakubow- 
iń.), Krzy- 

ćli-łb se*ir 
nie zwraca- 

lawskic Wydaw­
ał Piotra 

RS W W 
t»240 Zł 
koala 
zlcce- 

•prennme-

nam nasze winy” — film dok. 
Ewy Borzęckiej.

16.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń.

16.55 Powitanie.
17.00 Za chwilę dalszy ciąg 

programu.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Wielka (Sra — teletur­

niej.
19.30 Alfa i omega — Kos­

miczna odyseja.
20.00 Fantazja polska — ju­

bileusz 45-lecia Orkiestrj' Kon­
certowej Wojska Polskiego.

21-00 Polagra ’89.
21.30 Panorama dnia.
21 45 „Muzyka i polityka” (2) 

— ;.W Warszawie i w polu”.
22.25 „Chateauvallon” (23) —

ność to 
to jesteś 
dużo spraw 
ty sam t~- 
ciebie jest 
tego, co t?’ 
pierwszy k..

© WAGA (21.09—23.10). Nic pod­
dawaj się złym nastrojom. Zawsze 
jest albo dobrze, albo źle. albo 
byle jak. wszystko zależy od cie­
bie. Na razie ciesz się, że pada 
deszcz, bo podobno od deszczu się 
rośnie (byle nie wszerz). Ktoś za­
czyna doceniać twoją wierność

• BARAN (21.03—20.04). V/artO 
.przypomnieć się starym przyjacio­
łom, czekają na ciebie. Drobne 
prezenty sprawią wiele przyjemnoś­
ci najbliższym. Na katar najlepsze 
będzie .cieple słowo od kochanej 
osoby.

O BYK (21.04—20.05). WI< 
dcczności w gronie 
Udane posunięcia w prac; 

•cl dużo satysfakcji, odo 
także finansowo. ~ 

’"szystko, 
go Wodnika.
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3.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 .„Cyklon Traey” (3 - ost.)

— film fab. prod. australijskiej.
16.20 Pr. dnia — Telega-zeta
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak.
16.50. Kino Tik-Taka — „Cu­

downa podróż” — serial anim. 
prod. austr.

17.15 Telecxpre.se
17.30 Spojrzenia.
17.55 Klinika zdrowego czło­

wieka
13.15 Mozaika narodowości ■ 

Banie mazurskie
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc.
19.10 Dlaczego nie ma chleba 

w Braniewie? — pr public
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Cyklon Trący” (3 - ost.)

— film fab. prod. australijskiej
21.35 Leksykon polskiej muzy­

ki rozrywkowej — ..S'*
22.40 Studio ..Solidarność*'
23.25 Dt — Echa dnia.
23.45 Jeżyk rosviski (1).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (1).
17.25 Pr. dnia.
17.30 Klub ludzi z przeszłoś­

cią.
18.00 Rozmaitości.
18.30 „Zmęczone miasta” — 

film dok. orod. ZSRR.
19.30 Blisko nieba, 

alpinistyczny.
20.00 W 140 rocznicę śmierci 

Fryderyka Chopina — transmi­
sja z kościoła Świętego Krzyża 
„Reąuiem” W. A Mozarta.

21.10 Zatrzymane w kadrze.
21.30 Panorama dnia.
21.45 ..Przypadek” — film 

fab. prod. oolskiei reż. Krzysz­
tof Kieślowski, wyk.: Bogusław 
Linda. Tadeusz Łomnicki. Zbig­
niew 7-apas’ewicz/' Bogusława 
Pawelec

23.40 Komentarz dmr

Q BLIŹNIĘTA (21.05—21.05). ' 
znajomi nie zapomną o t< 
Przyszedł czas na śmiech i 
dość. Nie zas7.ywaj się w ciem­
nym 'kącie, bądź słoneczny. Jesień 
też może być porą na wielką mi­
łość.

16.20 Program dnia — Tcle^ 
gazeta.

1.6.25 Luz — pr. nastolatków.
17.15 Telecxpress.
17.30 Gorące linic.
18.00 „Wędrówki dalekie i 

bliskie” — „Istambuł” — film 
dok. prod. UNESCO.

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc.
19.10 W Sejmie j Senacie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji na świę­

cie — Malcolm McKay —- 
„Przesłuchanie Johna”, reż. Nick 
Renton. wyk.: Denis Quilley. 
Bill Paterson. Michael Fitzge- 
rald.

21.35 Jego wysokość dolar — 
pr. public.

22.15 Old J
Złota Tarka j '89 
..Stodoła”.

22.45 Dt — Echa dnia.
23.6,5 Język francuski (1).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (1).
17.25 Pr. dnia
17.30 Antena „Dwójki”.'
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Czarno na białym — 

przegląd PKF.
19.10 „Alchemik” — reportaż 

z prapremiery filmu w reż. Jac­
ka Koprowi cza.

19.30 Życie muzyczne — Fe­
stiwal Planistyki Polskiej — 
Słupsk ’89.

20.00 Auto-Moto-Fan-Klub.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie.
22.45 Jacek Stwora - 

jest za tym murem”.
23.05 Komentarz dnia.

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 „Dorota” —- film TP — 

reż. Gerard Zalewski — wyk.: 
Anna Chodakowska, Kazimierz 
Kaczor.

.1620 Progr. dnia — Telegazeta.
T6.25 Dla młodych widzów. 

„Kameleon”.
16.50 Wyprawy .prof, Ciekaw- 

■skiego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Sensacje XX wieku.
18.00 Dawniej niż wczoraj.
18.30 Żyć — mag. ekologiczny.
18.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Pr. public.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Studio sport — II runda 

europejskich pucharów w pił­
ce nożnej.

22.05 „Kuchenka” — widowis­
ko muzyczne Barbary Ahrens- 
-Młynarskiej. reż. Anna Minkie­
wicz — wyk.: Magdalena Za­
wadzka. Ewa Wiśniewska, Ha­
lina Kunicka, Łucja Prus. Bar­
bara Ahrens-Mlynarska. Muzy­
ka: Włodzimierz Nahorny.

22.45 Wódko, pozwól żyć...
23.15 Dt — Echa dnia.
23.35 Język' angielski (1).

PROGRAM II
16.55 Język francuski (1).
17.25 Pr. dnia.
17.30 Z życia clowna — 

portaż.
18.00 Rozmaitości.
18.30 „Moje serce zostało 

Lwowie” — film dok. Aliny 
Czerniakowskiej.

19.00 „Hotel Zacisze” (2) — 
serial prod. ang.

19.30 Zwierzęta wokół nas.
20.15 Rewelacja mięśiąca: 

„Andrea Chenier”. akt 1 i 2 
Umberto Giordano w La Scali 
— komentuje Bogusław Kaczyń­
ski.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” (42) — . 

serial TP.
22.15 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.
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Dziewczyna firmowa1

Na wyższyWojtek GarwolińskJ

W
i

Postulat

Podsłuchane

■z

Fot. Wincenty Kołodziejski 1

0
0

Krzyżówka
POZIOMO: 1) europejskie księstwo, 9) ośrodek lut-

iż 
pcd-

Dorota Wierciński, uczennica Liceum Ekonomiczne­
go w Legnicy.

polskiego 
eur-opej- 

struk- 
rodzi-

:Cieszę się z przemian w Kraju. Aliści,
■coraz częściej o tym'zaczynam marzyć,

' by politycy nasi i ekonomiści

nie przypominali ciągle piłkarzy: ,

■jeszcze nie zawodowców, już nie amatorów!

(Choć pełnych zapału eksperymentatorów...)
■ By minister przed kamerą trzymając „spicz"

— co tydzień, jak dobry zwyczaj kaze —
nie twierdził, że o podwyżce Rząd nie wie nic!- .

■ Bo smutne to i śmieszne zarazem...

PS.
Z inflacyjną złotówką bliskie końca kłopoty!
Już nam ponoć (we Francji) drukują notce banknoty...

(W hotelu „Fod Basztą” w Złotoryi) >

Andrzej K. do Adama O.:
— Stary, kim jest ta szałowa dziewczyna, 

i którą wczoraj byłeś w kawiarni?
— Nie powiesz mojej żonie?
— Ani słówka!
— No .więc to była właśnie moja małżonka.

Przez most na Kacza­
wie na ulicy Wrocław­
skiej w Legnicy jeździło 
się nie tak dawno jeszcze 
czteropa-smówką. Jeździ­
ło się do czasu, kiedy w; 
województwie nie' poja­
wiły się... myszy. Piotka 
głosi, że most 
przywrócony 
kiedy myszy 
się do... ratusza.

poziom
Niestety, nie. mogliśmy 

uzyskać informacji, w 
jakim celu sprowadzono 
10 bm. pod gmach Urzę­
du Wojewódzkiego ' naj­
większy żuraw w Legnic- 
kięm.

sźy się na gąsiory, zabłą­
dzili w podlegnickicb 
kniejach. Mimo, że byli 
w towarzystwie psów 
myśliwskich. Znaleźli się 
w domach grubo po pół­
nocy. Oczywiście, nic nie 
upolowali...

zostanie 
do ruchu, 

przeniosą

Na pętli autobusowe) 
na Piekarach C od kilku 
dni ■ bije źródełko wody. 
Teren wokół domku kie­
rowców jest dokładnie 
zatopiony, a i przypad­
kowi klienci WPK wpa­
dają w bagienko. Nie za­
mierzamy tego potępiać. 
Wszak niebawem przyjdą 
mrozy | będzie lodowisko 
jak znalazł.

7Ze’?

Dotarliśmy jednak 
wiarygodnego źródła, 
gdzie usłyszeliśmy.

■ dźwig ma zadanie j 
nieść poziom obsługi 
tym najważniejszym 
województwie przybytku 
administracji. Czy to się 
rzeczywiście udało 
najbliższe dni pokażą.

’ Bez-ozdoby?
Sekretariat OPZZ wy­

dał nowe.-od dawna przez 
wszystkich '. oczekiwane 
oświadczenie. W tym o- 
świadczeniu OPZZ wzy­
wa. rząd .do natychmia­
stowej. wygłaty- ekwiwa­
lentu po 50 tysięcy- zło-

Po blamażu 
piłkarstwa w 
sklch ■ pucharach, 
tury poziome w 
mym futbolu zgłosił}’ po­
stulat pod adresem 
OZPN... zawieszenia roz­
grywek ligowych na trzy 
lata. Może w tej sprawie 
przeprowadzić cgólnona- 
r o do we ' r ef e r en d utm ?

Od kilku dni trwa woj­
na między osiedlami Pie­
kary i Kopernik w Leg­
nicy. Zaczęło się od „mę­
skiej” rozmowy dwóch 
bywalców dyskoteki w 
„Atrium”, później były 
walki uzbrojonych w 
pałki i łańcuchy nastolat­
ków. Porządek przywró­
cić mogły zwarte oddzia­
ły MO, które zatrzyma- 
ly około 40 uczestników 

\walk. Okazało się, że a- 
kurat ci mieli rodziców 
— zgłosili się po „od­
biór” ' pociech. Czyżby 
resztę stanowiły dzieci 
niczyje? Nikt nie odpo­
wiada za ich wychowa­
nie?

I (^oro KONIEC TW03EGO 
CyWlUŻOWANEfiO 

---------------------------""

cenie
Kłopoty z., kupieniem w 

miarę taniego mięsa po- 
wo d u. j ą z i n t en s y f iko w a n 1 e 
poczynań legnickich my­
śliwych. Droga do sukce­
su bywa ; trudna. W 'u- 
biegłym tygodniu dwaj 
myśli-wj z ‘kola 1 owiec kie-

. go „Batalion” wybraw-

itych wszystkim bez 
względu na kolor skóry 
i legitymacji. Niestety, 
w oświadczeniu zabrakło 
•hoćby wzmiankj o trud­
nym położeniu emery­
tów. To bardzo niedobrze. 
Nic tak nie zdobi oświad­
czeń i ich autorów jak 
właśnie emeryt.


